J nicy” 


Ludzie slazi nie dorastają teraźniejszości 


f 


pa 


więc żyją przeszłością! 


Zmany pisarz Melchior Wańkowicz, 
etrs mé książki „Bitwa o Monte Cassi- 
przebywał przez pewien czas w 
rodtywe | i napisał o nastrojach i dąże- 
niach poskiego Londynu studium pt.: 

„Klub Trzeciego Miejsca”. 

O ile, „Bitwa o Montę Cassino” jest 
hymnem na cześć żołnierza polskiego, 
zdobywcy Monte Cassino, o tyle stu- 
dium Wańkowicza o polskim Londynie 
jest druzgocącą krytyką ludzi, którzy 
żyją jedynie marzeniem apenre do |nas 
przeszłości, t. jsko- | put 
wych w P H y "SAŃAĆ /jnej. 

W „Kulturze”, miesięczniku stworzo- 
nym w Paryżu z funduszów Drugiego 
Korpusu (który walczyło Monte Cas- 
sino), ukazał się pr zed kilkoma tygod- 
nami list londyńskiego korespondenta 

„Kultury”, p. J, Mieroszewskiego, któ- 
ry nie mniej wyraźnie i jasno wskazu- 
je na dążenia londyńskich ludzi przed- 

wrześniowych, żyjących dniem wczo- 
rajszym i nie rozumiejących, żę świat 
się zmienił i że nie ma powrotu do dnia 
wczorajszego nigdzie na świecie, a więc 
także nie w Polsce. 

„Naszą myśl polityczną cechuje z jednej 
strony megalomania z drugiej kunktatorstwo 
i uwiąd. Wojnę światową Nr. 2 rozgrywa- 
liśmy według wzorów pierwszej wojny świa- 
towej. Trzecią wojnę światową widzimy w 
perspektywie drugiej wojny światowej.” 

Tak charakteryzuje p. Mieroszew- 
ski londyńskich ludzi dnia wczorajsze- 
go. Nie rozumieją oni nic z dnia 
dzisiejszego najpierw dlatego, że są 

„słabi, nieliczni i starzy” (jak stwier- 
dza autor), ale przede wszystkim dla 
tego, ponieważ ci panowie nie mogą 
wyjść z siebie i nie mogą zapomnieć o 
czasach, kiedy «cały budżet państwa 
polskiego, a szczególnie budżet wojsko 
wy był ich funduszem dyspozycy jnym, 
co stało się jedną z walnych przyczyn 
katastrofy w rześniowej. 

Świat zredukował się do dwóch po- 
zaeuropejskich potęg: Rosji i Stanów 
Zjednoczonych i walka toczy się i rcz- 
ciąga o to, czy przyszły rząd światowy 
będzie organem Kominformu z siedzi- 
bą. w Moskwie czy też wyłoni się 7 
ONZ z wyraźną przewagą Stanów 
Zjednoczony ch. ,„Wskazawszy na tę 
jasną zupełnie rzeczywistość, n, Miero- 
szewski wysnuwa. nie mniej jasny w nio 
sek wynikający z tej rzeczyw istości, 
a mianowicie, że którakolwiek strona, 
zwycięży, nie 'odbuduje układu europej 
skiego sprzed 193% r. 'z szachownicą 
suwerennych państw i państewek. 

„Jeżeli zwyciężą Amerykanie i ich sojusz- 
— pisze wspomniany powyżej autor 
dondyński w piśmie oddanym Londynowi — 

Polska wejdzie w ramy systemu federacji 

ejskiej, a jej sytuacja międzynarodowa 
pa oai będzie czymś całkowicie różnym 
polly cji Polski z okresu 20-lecia. O tym 
należy 07 pamiętać Niezależni i całkowicie su- 
wereuni i jak szlachcic na zagrodzie równy 
wojewodzie —— nie będziemy już nigdy.” 

„Na tym tle powinniśmy rozważać nasze po 
uty czne możliwości. Są one niewielkie, ale za 
to (wydawać by się mogło) całkowicie jasne. 
Dziś nie mamy się co zastanawiać „czy le- 
piej z Austrią przeciw Rosji, czy z Rosją 
przeciw Austrii, czy Dmowski, czy Piłsudski, 
czy zgoła Józef Haller. To wszystko są na- 
zwiska — godne i wielkie — ale ze świata, 
który: się zawalił. To są. postacie i doktryny 
dziś równie historyczne jak Stefan Batory 
czy Jeremi Wiśniowiecki. Kto nie zdaje sobie 
w pelni z tego sprawy, żyje w świecie prze- 
szłości, a nie w drugiej połowie XX wieku.” 

„W obecnym konflikcie światowym może- 
my tylko wybierać pomiędzy Rosją a Stana- 
mi Zjednoczonymi” 

„Nasz Kraj jest okupowany przez Rosję. 
Jesteśmy w wojnie z Rosją, z którą żaden 
sojuszniczy naród jeszcze w wojnie nie jest. 
Między nami a Rosją leży Katyń. Nie ma w 
tej chwili innej polskiej racji stanu tylko wal- 
ka przeciwko Sowietom na wszystkich, do- 
stępnych nam, polach i w każdej, dostępnej 
nam, formie, Każdy, kto walczy przeciw Mo- 
skwie jest naszym sojusznikiem bez wzglę- 
du na to, czy uznaje nasz Rząd w Londynie, 
czy nie, czy gotów jest gwarantować nasze 
granice na Odrze i Nysie, czy nie, bez wzglę- 
du na to, czy walczy: przeciw komunistom w 
Europie, na Korei, czy na biegunie...” 

„Tymczasem, czytając wypowiedzi naszych 
polityków można. nabrać przekonania, że hie- 
rarchia polskich celów politycznych wygląda 
nieco inaczej, Nasz udział w walce przeciw 
komunizmowi — nawet jeżeli chodzi o udział 
poszczególnych jednostek jak np. por. Wyr* 
wy — uzależnia się od uznania rządu, od za- 
warcia umów, układów itp.” 

„Jakkolwiek ważną. rzeczą byłoby uzna- 
nie przez mocarstwa zachodnie legalnego 
rządu, to jednak naszym kardynalnym celem 
nie jest przywrócenie. uznania rządowi lon- 
dyńskiemu, lecz przywrócenie wolności Pol- 
sce, do czego jedyną drogą jest współdziała- 
nie z wszystkimi, którzy walczą z Rosją...” 

„Z różnych wypowiedzi anglosaskich moż- 
na wnioskować, że w pewnych politycznych 
kołach panuje opinia, iż w razie wojny uzna- 
nie należy zarezerwować dla przyszłego rzą- 
du polskiego, który powstanie po wyborach, 
w '6swobodzonej Polsce...” 

„Nasz obowiązek walczenia przeciw Rosji 
jest znakomicie oczywisty i z obowiązku te- 
go nikt i nic nie może nas zwolnić. Ani Jał- 
ta, cofnięcie uznania, ani Anglicy, ani Ame- 
rykanie,” , 

Argument, który głosi, że nie mamy po- 
wodu zajmować czynnej postawy, jak długa 
Amerykanie nie przekreślą Jałty. i dopóki nie 


Tysiące ludzi uczestniczyło w pogrzebie 


ofiar katastrofy kopalnianej w Easington 


LONDYN. — Kilka tysięcy górników z 
Fasington i okolicznych miejscowości uczest- 
niczyło w pogrzebie ofiar katastrofy kopal- 
nlanej z wtorku ub. tygodnia, w czasie któ- 
rej zginęło 82 górników. W ciągu przeszło 
godziny miasto rozbrzmiewało echem hymnu 
górników „Gresford”, śpiewanego przez ty- 
siące głosów, od bramy kopałni do cmen- 
tarza. gdzie zwłoki spoczęły we wspólnej mo- 
giel. Ciała 44 ofiar pozostają jeszcze na te- 
renie kopalni, mimo poszukiwań, prowadzo- 
nych bez ustanku od ubiegłego wtorku. 

Składka na rzecz rodzin po nieszczęśliwych 
ofiarach, zapoczątkowana przez Fmanuela 
Shinwella, ministra obrony i posła okręgu 


` Easington, dała dotychczas ponad 4 ty siące 


tuntów. 

I I ZO AEK OAK 
LONDYN. — Ponad 1.100 londyńskich ro- 

botników portowych przystąpiło do strajku. 
LONDYN. — Wniosek konserwatystów w 

sprawie niezaufania dla rządu został odrzu- 

cony w Izbie Gmin 304 głosami przeciwko 

288. 
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ogłoszą, że celem ich akcji m.in. jest wyzwo- 
lenie narodów Europy środkowo-wschodniej 
— jest słuszny, ale tylko w pewnym stopniu 
i do pewnego czasu...” 

„Dlatego w moim zrozumieniu, należy 
sprawę postawić następująco: Polak, który 
w szeregach Sił Zbrojnych Naródów Zjedno- 
czonych walczy już dziś przeciw komunistom, 
realizuje w pełni obowiązek, który ciąży na 
nas wszystkich. Albowiem — choć nie,w pol- 
skim mundurze — walczy z bronią w ręku 
przeciw śmiertelnemu wrogowi Polski...” 

„Stosunkowo niedawno gen. Anders był w 
Stanach Zjednoczonych. Gdyby na. tle tego 

oju osamotnienia generał stąpił z. 
pub apelem do Polaków w Stanach 
Zjednoczonych by wstępowali: do armii ame- 
rykańskiej celem podjęcia walki z komuni- 
stami — mie wątpię, że byłby skupił na sobie 
i na Sprawie polskiej, którą tam reprezento- 
wał, uwagę całej opinii amerykańskiej. Byłby 
w obecnej atmosferze, jaka panuje za ocea- 
nem wzniecił entuzjazm dla naszej sprawy, 
ten sam entuzjazm z jakim witano w osa- 
motnionej Anglii lądujących polskich żołnie- 
rzy po upadku Francji .. 

„Gen. Anders mógł wyrwać nas z owego 
grobu politycznego, w którym spoczywamy od 
1945 r. i wykrzesać zainteresowanie, którego 
nigdy nie było nam bardziej potrzeba niż o- 
becnie...* 

„Krok taki nie był połączony dosłownie z 
żadnym ryzykiem. W oparciu o jakże świeże 
doświadczenia. drugiej wojny światowej uznać 
możną za pewnik, że 98% Polaków przeby- 
wających w Stanach Zjednoczonych: i tak 
wstąpi do armii amerykańskiej w razie wy- 
buchu wojny, a nie do Polskich Sił Zbroj- 


| nych, choćby odtworzono jej na Zachodzie. 


Generał nic nie 


bardzo wiele.” 
w 


ryzykował a zyskać mógł 
© $ | 

Generał Anders — jak wiadomo — 
tego nie zrobił. Jest bowiem człowie- 
kiem dnia wczorajszego i obrońcą i so- 
jusznikiem obozu ludzi wczorajszych, 
przedwrześniowych, —, 

Podróż jego do Stanów Zjednoczo- 
nych zakończyła się klęską tak wiel- 
ką, że obrońca i przy jacjel jego Łu- 
kasiewicz z rozpaczy życie sobie ode- 
brał — Łukasiewicz człowiek nietyl- 
ko dnia wczorajszego, ale czasów jesz- 
cze dawniejszych — czasów olbrzymich 
majątków magnatów polskich na Ukra 
inie, z której pochodził. - 

Gen, Anders od r. 1942-pomagał wy- 
dobyć z grobu rząd sanacyjny, który 
popełnił samobójstwo przez ucieczkę 
Mościckiego i Rydza Śmigłego. Robo- 
ta ta nie udała się Andersowi i Sosn- 
kowskiemu w Europie, i doprowadziła 
do przekreślenia rządu w Londynie, W 
Stanach Zjednoczonych gen. Anders 
trupem sanacyjnym przeraził Amery- 
kanów i wyrządził tym samym szkodę 
nietylko londyńskiemu „rządowi”, ale 
także sprawie polskiej. 

Kto bowiem chce przemawiać do de- 
mokracji zachodnich w imieniu Pola- 
ków, nie potrzebuje być generałem, a 
nawet lepiej, jeżeli nim nie jest; musi 


jednak posiadać rozum polityczny, któ- | Rosji. 


rego gen. Anders niestety nie posia- 
da, jak tego dowodzą jego postępowa- 
nia od «r.-1942, jego pamiętniki i jego 
ostatnia: podróż Ameryki. 

Owego rozumu politycznego brak 
całemu okozowi . politycznemu pogro- 
bowców. sanacji, która z chwilą zgonu 
Piłsudskiego utraciła: jedyną politycz- 
nie myślącą głcwę. Dla tego wbrew 
temu, co pisze powyżej słusznie p, Mie- 
roszewski, p, Grażyński, również czło- 
więk dnia wczorajszego, przeprowa- 
dził w tak zwanej radzie uarodówej w 
Londynie rezolucję, stawiającą zachod- 
nim mocarstwom warunki w sprawie 
„wcielania obywateli polskich do wojsx 
obcych”. Sąnacyjna „rada narodowa” 
żąda. od Zachodu uznania „konstytucyj 
nych władz” czyli uznania ludzi, którzy 
sami siebie przekreślili już we wrześniu 
r. 1939 i uznania konstytucji faszy- 
stowskiej z r. 1935, która w każdym 
demokratycznym społeczeństwie za- 
chodnim byłaby niemożliwą i wogóle 
nie do pomyślenia. Żądanie takie w 
dzisiejszych warunkach dyskredytują 
nietylko ich autorów, ale szkodżą Pol- 
sce z przyczyn jasno wykazanych przez 
p. Mieroszewskiego. 

Ludzie dnia wczorajszego jak toną- 
cy brzytwy się chwytają, ale biada 
tym, którzy czepiają się tonących i gu- 
bią razem z nimi sprawę polską, 
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Losy R IE W. Czwórki ważą się 


Mocarstwa zachednie odrzucają dyskusję nad paktem atlantyckim, 
ale nie pójdą na rękę Rosji i nie przyjmą odpowiedzialności 
za zerwanie rozmów 


Wobec tego narady 4 zastępców w Paryż zu toczyć się keda dalej 


PARYŻ. — Dziś obraduje ponownie | 
konferencja zastępców W. Czwórki, ale 
Gromyko nie ctrzyma jeszcze odpowie- 
dzi ostatecznej Zachodu na podstępną 
notę sowiecką, która chciałaby zmusić 
USA, Francję i W. Brytanię bądź do 
zgody na dyskusję nad paktem atlan- 
tyckim i bazami amerykańskimi, bądź 
też złożyć na Zachód odpowiedzialność 
za” uniemożliwienie „konferencji Wiel- 
kiej Czwórki, 

Paryż, Londyn i Waszyngton poro- 
zumiewają się między sobą w sprawie 
taktyki, jaką należy obrać wobec sta- 
nowiska Rosji. 

Nie ulega wątpliwości, że 4 zastęp- 
cy będą dalej -„młócić słomę” i wygła- 
sząć przemówienia, co do których wie- 
dzą naprzód, że nie przekonają prze- 
ciwnika, 

Prawdopodobnie delegacje zachod- 
nie w odpowiedzi na żądania Rosji w 
sprawie paktu atlantyckiego i baz a- 
merykańskich odpowiedzą ze swej stro 
ny pea raoa na porządek 


dzieńny działalności Kominformu i 
traktatów sojuszniczych Rosji z pań- 
stwami za „żelazną kurtyną” i z Chi- 
nami, 

Rosja PEDIS T nie zgodzi się 
na taką dyskusję i zastępcy w Paryżu 
będą dalej mówić o programie wielkiej 
konferencji, o której nie wiadomo, czy 
i ON siç ANY 


Kontratak wojsk francuskich W Indochinach 


Hanoi. -- Znaczne siły francusko- 
vietnamskie ię ska A Po i og- 


niem a! apily do zakro- | ściowe w górach TM 
nego ra szeroką ę kontratat w|- Dofychczóć Rowy GERNE ty ych ope ópe 


rejonie delty arora 


Ruchoma kolumną francuska kieru- 
je się pospiesznie na południe od rzeki 
Day, celem okrążenia znacznych sił re- 
beliantów, którzy atakują wysunięte 
stanowiska obronne dookołą miasta 
Phat-Diem. Chodzi o to, by PP 


Wojenne zarządzenia Rosji 


w krajach 


Przenoszenie ludności dla „niewiadomych” celów i do „niewiadomych” miejsc 


Wydalenie z Budapesztu 


Wiedeń. — Wiadomości nadchodzą- 
ce z Węgier wskazują, że reżim wę- 
gierski przeprowadza obecnie masową 
ewakuację ludności z różnych ważnie 
strategicznie punktów. Ludność ta wy- 
wożona, jest częściowo do różnych obo- 
zów wewnętrz kraju, a częściowo do 


pewne dzielnice Budapesztu. 

Doniesienia te wskazują, że w tej 
akcji reżimu widać pewien pośpiech. 
Ludności. objętej ewakuacją wolno 
wziąć ze sobą . tylko 30 kilogramów 
bagażu. Opuszczenie miejscowości czy 
też danych dzielnic musi nastąpić w 
przeciągu 48 godzin od chwili wręcze- 
nia nakazu ewakuacji, 

Według miarodajnych  obsęrwato- 
rów, „zarządzenia. te zostały nakazane 
przez Kreml i pozostają w związku z 
przygotowaniami wojennymi Rosji. 
Chodzą pogłoski, że w niektórych 
miejscach, z których ludność została 


już wyrzucona, specjalne „owieckie 
ekipy przystąpiły do budowy urządzet 
wojskowych. 


Równocześnie władze węgierskie-na- 
kazały jugosłowiańskiemu charge d'af- 
faires opuścić Budapeszt. 


Wysiedłenia w Polsce 

Sztokholm, Od dwóch tygodni 
nadchodzą z Warszawy, z Gdyni i z 
Krakowa wiadomości o wysiedleniach 
ludności, . 

Reżim planuje przekształcić te mia- 
sta na okręgi wojskowe, zwane na 
wzór sowiecki „ośrodkami pierwszej 
kategorii”. Prawo pobytu będzie tam 
ograniczone dla pewnych tylko katego- 
rii ludności, 


nowego poświsdcześia nie dostaje, i j 
otrzymuje'w milicji ustne polecenie wyj <- = 


satelickich 


przestawiciela Jugosławii 


Pozbawieni prawa pobytu w Krako- 
wie i w Warszawie zostają ci, którzy 
kiedykolwiek byli karani przez sądy i 
komisję specjalną. 

Akcję wysiedlenia połączo- 
no z powszechnyra aerenga hy 
niem”. Przemeldowujący się, który 
y dir „ię naa BE, ój do- 


prowadzenia się z miasta w ciągu okre 
ślonego terminu. Termin ten waha się 
od 24 godzin do tygodnia, 
W najbliższym czasie wszystkie mia 
sta wojewódzkie i większe ośrodki prze 
mysłowe zostaną uznane za miasta II 
kategorii, tj. takie, w których również 
nie wolno mieszkać ludziom. podejrza- 
nym politycznie, 


Bunt w Bułgarii 


Ankara. — Według wiadomości po- 
chodzących ze źródeł tureckich, w re- 


jonie Plevne, Razgrad i Svilingrad w 
Bułgarii miał powstać bunt przeciwko 
reżimowi komunistycznemu. Interwe- 
niowała bezpieka, Brak dalszych szcze- 
gółów. 


Arcybiskup Ołomuńca 
więźniem w swojej rezydencji 

WATYKAN. — W kołach watykańskich 
oświadcza się, że arcybiskup Ołomuńca 
J. Ex. ks. Matocha jest więżniem we włas- 
nym mieszkaniu. Bezpieka otacza pałac i nie 
pozwala ks. arcybiskupowi na komunikowa- 
nie się z osobami z zewnątrz. 

Warto zaznaczyć, że ks. arcybiskup Mo- 
tocha zajmuje w katolickiej hierarchii ko- 
ścielnej w Czechosłowacji drugie z kolei 
miejsce po ks. arcybiskupie Beranie. 


Min. Moch zapewnił gen. Bradleya, że 
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Francja wystawi 10 dywizyj do końca b. roku dla generała Eisenhowera 


U.S.A. przyspieszą dostawy uzbrejenia 


Paryż. — tErancuski minister. Obro- 
ny Narodowej, Jules Moch przyjął we 
wtorek szefa sztabów PAZERA 
gen. Bradley'a, z któ- 
rym omówił różne za- i ` 
gadnienia dotyczące PAIS 
rozbudowania sił 0-5 
bronnych w. ramach ge 
zobowiązań : przyję” 
tyeh przez poszcze- 
gólne państwa w pak 
cie atlantyckim. 

Przed tym spotka- 
nieni min, Moch od: 
był rozmowę z prem. 
Queuille temat 
spraw jakie miały 
być poruszone. na kon 
ferencji z amerykań- 
skim szefem sztabów. 

Na temat tego spot 
kania utrzymywana 
jest ścisła tajemnica. 
Wiadomo jednak, że 
gen. Bradley zapropo 
nował francuskiemu 
ministrowi _ Obrony 
zwiększenie dostaw 
uzbrojenia amerykańskiego. 


zu 


Od lewej do prawej: admirał Lemonnier, 
Blanc, Lecheres, min. Jules Moch i gen. Bradley. 


misji wojskowej w organizacji paktu 
atlantyckiego, że 10 dywizyj, które 


zh wat pereos aoas do oys por 


(Foto: Record) 


generałowie Kahn, 


cji gen,-Eisenhowera, będzie gotowych 


Z drugiej strony, min. Moch miał) do końca bieżącego roku. 


zapewnić szefa sztabów armii amery- 


Oficjalny komunikat Ministerstwa 


kańskiej i przewodniczącęgo stałej ko- | Obrony głosi, że obydwaj mężowie sta- 


m 
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nu oraz ich doradcy , zbadali całość za- 
gadnień dozbrojeniowych interesują- 
cych obydwa kraje”, , 
Według kół miarodajnych, min. Moch 
wypowiedział się raczej za wyekwipo- 
waniem jednostek francuskich w ma- 
teriał wyprodukowany we Francji pod 
kreślając, że w tym dziale osiągnięto 


znaczne postępy, a poziom produkcji | = 


ori pam | per o 40 Prose e izy © 


Konferencja szefów sztabów lotnictwa 
" mocarstw zachodnich 


PARYŻ. — Przed odlotem do Londynu, 
‘gdzie odbędzie podobne rozmowy, gen. Brad- 
ley spotkał się z przybyłym dopiero co do 
Paryża gen. Vandenbergiem, szefem sztabu 
lotnictwa amerykańskiego, 

W środę rano gen. Vandenberg odbył roz- 
mowy wstępne z amerykańskimi dowódcami 
lotnictwa w Europie na temat zagadnień, ja- 
kie zostaną poruszone na konferencji szefów 
sztabów lotnictwa mocarstw zachodnich, któ- 
ra się odbędzie w czwartek. 

Na konferencji tej mają być rozpatryw ane 
następująco sprawy: 

1) Utworzenie nowych baz alianckich w 
Europie zachodniej i w obszarze leżącym nad 
morzem Śródziemnym, oraz rozszerzenie baz 
już istniejących. 

2) Produkcja lotnicza krajów europejskich, 
sygnatariuszy paktu atlantyckiego. 

8) Dostawa amerykańskiego sprzętu lotni- 
czego 


* .. 


pa 
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Może czas zrcvi swoje i znajdzie się 


droga jakiegoś kulawego kompromisu. 
W. Brytania nie chce dopuścić do zer 


wania, rozmów z Rosją ze względu na 
poważne skutki takiej możliwości. W 
każdym razie uchodzi za pewne, że w 
lipcu konferencja W, Czwórki nie bę- 
dzie si? "_ o. 


odwrót komunistów, zanim ci vigil- 
by się wycofać na swoje. pozycje wyj- 


cyj jest pomyślny, 


* 
Vietminhczycy 
wyparci z zajętego posterunku 
W gwałtownym kontrataku, przy wspar- 
ciu lotnictwa oraz kanonierek, oddziały fran- 
cusko-vietnamskie wyrzuciły Vietminhczy- 
ków z posterunku Yen-Cu-Ha, położonego 12 
km na poł.-wsch. od Ninh-Binh. Komuniści 
zdołali się tam poprzednio wedrzeć po trzy- 
dniowej walce. 
Walki toczą się również w rejonie Dong- 
Luong, gdzie rebelianci zdołali się wedrzeć 


| w kilku miejscach. 


Vietminhczycy zaatakowali równocześnie 2 
wysunięte punkty oporu w rejonie Coitri i 
Goclam. Ataki te są uważane za najgwał- 
towniejsze jakie podjęli rebelianci w toczą- 
cej się obecnie bitwie o pola ryżowe. 


x A 
Kapitan de Lassus poległ w Indochinach 
SAIGON. — W okolicy Minh-Binh poległ 


podczas walk kapitan de Lassus, Saint Ge- 
niès, syn pułkownika, RA w r. 1940. 


Sabordć Mai 1949 - Reparu Dée, 1944 


w Normandii 
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208 przeciwników 
> režimi 

stracono w Szanghaju 

Hong-Kong. — Według doniesień z 
Hong-Kongu, w czwartek stracono w 
Szanghaju 208 osób, cskarżonych 
przez reżim komunistyczny o. „spisek 
rew ofu cyjny”. 


Parlament W Bom wypowie się 
w sprawie ratyfikacji planu Schumana 


BONN. — Rząd Niemiec zachodnich za- 
twierdził we wiorek. jednogłośnie projekt 
ustawy ,ratyfikacyjnej w sprawie planu 
Schumana. Projekt został odesłany do Bun- 
destagu, który wypowie się w tej sprawie 
prawdopodobnie przed -dniem 15 czerwca br. 


Stracili kilkadziesiąt milionów franków, 

uwierzywszy w bajkę o kopalni złota 
w Gujanie 

Paryż. — Skarga, 

mysłowca paryskiego p. Prat o nadużycie 

zaufania przeciwko p. Gaston Couznoux, by- 


łemu wiceprezesowi rady generalnej w dep. 
pyłade na spr zwróciła ponownie dE 


E Ue w kkk jest zaldłeśzany oska: 


zł a która stała się przyczyną strat po- 
niesionych przez liczne, łatwowierne osoby. 

P. Gaston Cougnoux był założycielem to- 
warzystwa, podającego jako cel eksploąta- 
cję kopalni złota w Gujanie, jakoby niezmier 
nie ząsobnej w szlachetny metal: ruda zło- 
todajna z owej bajkowej kopalni miała do- 
starczyć 3 do 4 kg złota z jednej tony, pod- 
czas gdy normalnie zawartość złota w jed- 
nej tonie rudy wynosi 200 gr. 

Towarzystwo zdobyło wkrótce pokaźną 
ilość udziałowców  zwabionych widokami 
szybkiego wzbogacenia się. P. Prat powie- 
rzył p. Cougoux złote monety, jako udział w 
spółce. Gdy banki, zainteresowane w obiet- 
nicach zażądały gwarancji, p. Cougnoux zło- 
żył w zastaw złoto, powierzone mu przez p. 
Prata. Ostatni domagał się później ich zwro- 
tu, a. nie mogąc odzyskać swojej własności 
złożył skargę. ) 

Śledztwo, dotyczące działalności „„kompa- 
nii górniczej” nie jest jeszcze ukończone. 
Wydaje się, że kwota sprzeniewierzeń sięga 
kilkudziesięciu milionów (r. 

AERO AWZOAE TRZE OAK PMA R E SS URAN Z TCNZCRZENZCL. 

WASZYNGTON. — Prezes Sądu Najwyż- 
szego odrzucił prośbę w- sprawie zawieszenia 
wykonania wyroku śmierci na 7 zbrodniarzy 
9 aga w ESO 


Gen Elscukiwek wziął udział w uroczy iki. 


CHERBURG. — Gen. -Eisenhower uczest- 
niczy-w roku bieżącym po raz pierwszy w 
obchodzie rocznicy zwycięskiego ` lądowania 
wojsk alianckich w Normandii, zorganizowa- 
nego przez niego. Samolot, którym generał 
odbył podróż do Cherburga przeleciał u wy- 
'brzeży półwyspu Contentin nad zgromadzo- 
nymi tam jednostkami sześciu flot alianc- 
kich. Generał skierował się nasamprzód na 
cmentarz amerykański w Saint-Laurent, 
gdzie złożył hołd poległym. Następnie zwie- 
dził plaże nadbrzeżne, na których przed sie- 
dmiu laty lądowały pierwsze wojska alianc- 
'kie. Progranf pobytu gen. Eisenhowera w 
Normandii obejmował głównie udział w uro- 
czystościach w Bayeux ... 

Liczne uroczystości ku uczczeniu nieza- 
pomnianych wydarzeń z czerwca 1944 r. od- 
były się we wtorek. Sztandary narodowe po- 
wiewały na wszystkich domach. Z daleka 
widniał olbrzymi sztandar, wywieszony w 
Sainte-Móre l'Eglise, wyzwolonym w nocy z 
5 na 6 czerwca przez spadochroniarzy gen. 
Ridgway'a, obecnego naczelnego dowódcy 
wojsk O.N.Z. na Korei. 


Francji przybyły grupy w.strojac”: ludowych, 
dla nadania świętu charakteru krajowego. 

Przedstawiciele władz zgromadzili się w 
Bayeux, skąd długi orszak skierował się na 
półwysep Contentin. Znajdowali się w nim 
przedstawiciele narodów, armij i marynarek 
amerykańskich, angielskich, kanadyjskich i 
francuskich; generałowie i admirałowie; po- 
słowie i senatorzy z Calvados i La Manche; 
prefekt z Coutances, podprefekt z Cherbur- 
ga itd. 

Orszak zatrzymał się przy słupie przy Atot. 
nym „zero”, gdzie rozpoczyna się „Droga 
Wolności”. Następnie uczczono pamięć ofiar 
w Marie-du-Mont, gdzie grupy folklerystycz- 
ne urządziły przedstawienie. Nieco później 
przedstawiciele władz zatrzymali się w Sain- 
te-Madeleine. Odbyły się tam prezentacja 
broni oraz uroczystość u pomnika poległych. 
święto nocne urządzono nad wybrzeżem, na- 
przeciwko pomnika,. wzniesionego przez. sa- 
perów amerykańskich na pierwszym” blok- 
hausie, odebranym wrogowi. Wygłoszono 
liczne przemówienia. O ocy © sztucz- 
ne rozjaśniły ciemności nad słynnym wy- 


Z różnych okolic | brzeżem. 
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Tablica pepistiowa Mania wojsk alianckich na wybrzeżu Normandii. 


„Bernard de Lattre 
przewodnikiem całej młodzieży francuskiej”, 


— oświadczył minister. Letourneau 
na pogrzebie bohatera 


PARYŻ. — Zwłoki Bernarda de Lattre de 
Tassigny, syna generała, zostały pochowane 
na cmentarzu wioski  Moullleron-en-Pa- 
reds (Vendée), kolebki rodziny młodego bo- 
hatera. W wiosce tej urodził się gen. de Lat- 
tre de Tassigny a ojciec jego, mający 96 lat, 
sprawuje tam funkcje mera od r. 1811. 

„Gwardia honorowa, złożona z poruczników 
z Saumur, pełniła przez całą noc straż przy 
zwłokach, ustawionych w kościółku św. Hila- 
rego. Nabożeństwo żałobne, które poprzedzi- 
ło zostało odprawione we wtorek 
o gódz. 10. Egzekwie odprawił Mgr Cazaux, 
biskup z Lugon. 

"Nad grobem młodego porucznika przenia- 
wiał m. in. p. Jean Letourneau, min. stanu 


de Tassigny będzie 


dział on, że „Bernard de Lattre będzie opie- 
kunem i przewodnikiem całej młodzieży fran- 
cuskiej”. 

Przed spuszczeniem zwłok do grobu, prze- 
defilowały przed nimi oddziały wojskowe, 
Cmentarz wiejski był za mały, aby móc po- 
mieścić włelką rzeszę ludności, przybyłej dla 
oddania ostatniej przysługi poleglemu w In- 
dochinach synowi generała, 

Porucznik Mercier, towarzysz por. ds Lat- 
tre, został pochowany w Aubeterre, na pe- 
graniczu departamentów Charente | Dordo- 


gre, a w pogrzebie wziął również udział min, 
Letourneau, 


Gen. de Lattre wraca natychmiast do In- 
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wniesiona, przez prze- 
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Żyjemy dziś w czasach, kiedy każdy uzur- 
puje sobie prawo reprezentacji wychodztwa 
polskiego we Francji, bez względu na to, czy 
wychodztwo tego pragnie czy nie. Czyniły to 
przedewszystkim reżimowe organizacje. Zna- 
my w tej chwili dwie organizacje, które prag- 
nęłyby uchodzić za główne, a mianowicie: 
C.Z.P. i Kongres Polonii Francuskiej. Ani 
jedna, ani druga z tych organizacyj nie za- 
dowala jednak w pełni wychodztwa. Każda 
ma jednak swój cel, do którego dąży. I tu 
nie powiedziałbym, że dana organizacja jako 
zespół to czyni, lecz mniej czy więcej pewne 
kryjące się za organizacją osoby. 

Obie organizacje ogłosiły zbiórkę na oświa- 
tę. Mówiąc jednak słowa prawdy, to ani je- 
dna, ani druga organizacja nie starają się 
dostatecznie. o oświatę. Kongres ma kilka o- 
chronek, które utrzymuje. C.Z.P. głosi to sa- 
mo. O te kilka ochronek prowadzi się walkę, 
jakoby te ochronki stanowiły całokształt ich 
prac i rację ich istnienia, i ich propagandy. 
Natomiast dla Emigracji wygląda to tak, 
jakoby w rękach jednych czy drugich miał 
się skupić monopol całej oświaty tu we Fran- 
cji. . 
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„Chcemy prawdy i rzetelnej pracy!” 


Ażeby wykazać swoją aktywność twórczą, 
wysyłają w kolonie najrozmaitsze okólniki i 
sprawozdania, nawet kasowe. 

Ostatnio wpadł mi w rękę taki ogólnik Œ 
Z.P.. w którym było również sprawozdanie 


kasowe z zeszłorocznej zbiórki na. oświatę.. 


Ponieważ różne pozycje tej zbiórki wywołały 
u mnie pewną wątpliwość, dlatego. postano- 
wiłem zbadać tę sprawę u źródła i okazała 
się słuszność mojej wątpliwości. Mianowicie 
podane w sprawozdaniu sumy na oświatę z 
szeregu kolonii okazały się fikcją. Dane ko- 
lonie nie przekazały ubiegłego roku żadnej 
sumy na oświatę do C.Z.P. i mimo to figuro- 
wały w sprawozdaniu, że wpłaciły pewne su- 
my. 
Dlaczego więc takie sprawozdanie, skoro 
te sumy nie wpłynęły? Otóż C.Z.P. chodzi o 
to, ażeby wykazać przed kilku trzymającymi 
się jeszcze tego Związku komitetami, jakoby 
do nich należały dziesiątki komitetów. Dlate- 
go tworzy się sprawozdania fikcyjne, ażeby 
ludzi w błąd wprowadzić. 

Więcej przeto szczerości, więcej rzetelnej 
pracy, a mniej rozgrywek partyjnych i oso- 
bistych. - Seyzoryk. 


Acheson tłumaczy względami wojskowymi 
politykę ustępstw w Jałcie 


Waszyngton. — Przemawiając przed 
Komisją Senacką, prowadzącą bada- 
nia w sprawie gen. Mac Arthura, se- 
kretarz Stanu, Dean Acheson poruszył 
zagadnienie Jałty, podkreślając, że u- 
stępstwa, jakie tam zostały poczynione 
Rosji, były otwarciem drzwi dla so- 
wieckiej penetracji na Daleki Wschód. 

Acheson tłumaczył te ustępstwa 
względami wojskowymi. 

Kiedy bowiem umowa jałtańska zo- 
stała podpisana, oświadczył amerykań- 
ski sekretarz Stanu, przywódcy USA. 
obawiali się długiej i krwawej wojny 
z Japonią. Stąd też Ameryce chodziło 
bardzo o wciągnięcie Rosji do wojny 
przeciwko Japonii. 

Acheson podkreślił, że na konferen- 
cji Jałtańskiej nie wiedziano, czy uda 
się wyprodukować bombę atomową. 

Rcpublikanie zarzucają, że ustęp- 


stwa w Jałcie pozwoliły Rosjanom 
wejść do Mandżurii, skąd obecnie mo- 
gą oni grozić Japonii. 


PALERMO. — Ostateczne wyniki wybo- 
rów do sejmiku na Sycylii przedstawiają się 
następująco: 


głosów 
Chrześcijańska Demokracja . . . 666.128 
Komuniści i socjaliści Nenni'ego . 644.758 
Neo-faszyści + « « + « « + » „ 279.894 
Monarchiści « « « « s « e « e 177.626 
Socjaliści Saragata . + + . e.» 86.368 
Sycylijska Unia demokratyczna . . 58.858 
Liberałowie « » + » è > o + « 48.709 
Sycylijscy nacjonaliści . . « « « -35.730 
Sycylijska grupa wspólnoty . . . 1 

Na 90 miejsc w se 


| jmiku, chrześcijańscy 
demokraci będą mieli 30; blok komunistycz- 
no-socjalistyczny —— 30; neofaszyści — 11; 
monarchiści — 9; Sycylijska unia demokra- 
tyczna — 3; socjaliści Saragata — 2; libera- 
łowie — 2; pozostałe dwie grupy po jednym. 

W porównaniu do wyborów samorządo- 
wych w roku 1947 partia chrześcijańskiej de- 
mokracji zdobyła 10 nowych mandatów. W 
wyborach jednak powszechnych w roku 1948 
chrześcijańscy demokraci uzyskali o 398.204 
głosy więcej. 


Kartki na benzynę drukują w Anglii 


LONDYN. — Rząd brytyjski ogłosił, że 
zarządził druk nowych kartek na benzynę, 
aby mieć je do dyspozycji na wypadek po- 
gorszenia się sytuacji międzynarodowej. Ra- 
cjonowanie benzyny zostało zniesione w W, 
Brytanii w maju 1950 r. f 


Najwyższy Sąd USA. 
zatwierdził wyrok na 11 komunistów 


WASZYNGTON. — Sąd Najwyższy w Sta- 
nach Zjednoczonych zatwierdził w poniedzia- 
tek wyrok na 11 komunistów amerykańskich 
skazanych za spisek przeciwko bezpieczeń- 
stwu państwa. Wyrok w tej sprawie był wy- 
dany w dniu 14 października 1949 roku. 10 
oskarżonych zostało skazanych, każdy na 5 
lat więzienia, a jedenasty na 3 lata więzie- 
nia. 


Trzech biskupów internowano na Węgrzech 


LONDYN. -— Według doniesień „Dailly 
Telegraph”, trzech biskupów na Węgrzech, a 


4) 


— Łapaj, to mój trzewik.. Masz 
lepsze miejsce, walże go w papę. 
-— Precz z sześcioma teologami, i 


ich białymi komżami! 

— Więc to teologowie? Myślałem, 
że to są raczej trzy pary gęsi, dane 
miastu od Świętej Genowefy z nadziału 
Rogny, 

— Precz z lekarzami! 

— Precz z dysputami kardynalnymi 
i konceptorskimi! : 

— Tobie, kanclerzu Świętej Genowe 
fy, tobie oto moja misiurka!. Masz!... 
To za mój awans, 

— Tak jest, rzeczywiście — poparł 
jeden z kolegów — oddał jego miejsce 
w wydziale Normandii małemu Asca- 
nio Falzaspada, który jest z prowincji 
Bourges jako.Włoch. 

— Gruba niesprawiedliwość — zawo 
łali jednogłośnie żakowie. — Precz z 
kanclerzem Świętej Genowefy! 

— Hej, ty, mistrzu Joachimie La- 
dehors! Hej, drugiś Lulwiku Dahuil- 
le! Hej tam, ty poczwaro jakaś! Lam 
bercje Hoctement! 

— Żeby cię zmora zdusiła, proku- 
ratorze nacji niemieckiej! 

— Wraz z kanonikami kaplicy Świę 
tej i ich tunikami szarymi. 

— O wa! Pal was diabli mistrzo- 
wie kunsztu!.. 1 te wszystkie wasze 
pyszne kapy czarne, i czerwone wszyst 
kie kapy. 


« 


Acheson oświadczył, że dowódcy woj 
skowi nalegali na wejście Rosji do woj- 
ny, aby 700 000 Japończyków w Man- 
dżurii oraz 1 235 000 w Chinach zwią- 
zać i by nie mogli oni wzmocnić obro- 
ny na wyspach. 

Acheson przyznał, że układ jałtań- 


mieli wejść do wojny na Dalekim 
"Wschodzie. św A ++ 


LONDYN. — Rozmowy anglo-amerykań- 


skie w sprawie tekstu traktatu pokojowego 
z Japonią trwają w Londynie od 48 godzin. 
Reprezentant amerykański, p. Foster Dulles, 
republikański doradca Departamentu Stanu 
odbył w tej sprawie konferencję z brytyj- 
skim ministrem spraw zagranicznych, Morri- 


sonem. 
Uzgodniono już cały szereg postanowi 
raktatu pokojowego z Japonią. 
3 punkty sporne 
W następujących punktach istnieje jeszcze 
różnica poglądów: 


- Górnicy rumuńscy stosują bierny opór 
-przeciwko wyzyskowi reżimu marksistowskiego 


Pomimo. stosowanego przez reżimy 
za „żelazną kurtyną” terroru coraz 
większa opozycja mas robotniczych 
przejawia się w państwach środkowej 
i wschodniej Europy. Bierny opór 
przeciwko wyzyskowi robotnika stoso- 
wany jest w Polsce, Czechosłowacji, 
czy też na Węgrzech. Ostatnio docho- 
dzą wiadomości, że i w Rumunii, gdzie 
reżim używa wobec robotników tych 
samych metod co w innych państwach 
za „żelazną kurtyną”, masy robotnicze 
okazują swe niezadowolenie z istnieją- 
cych warunków. 

Wychodzący w Paryżu dwumiesięcz- 
nik rumuński „La nation roumaine” 
omawia w ostatnim numerze bierny o- 
pór górników rumuńskich, którym jest 
mocno zaniepokojony reżim komuni- 
styczny w Rumunii. Prasa reżimowa 
narzeka fta „powolność pracy i sabo- 
taże”, które podważają plany gospo- 
darcze reżimu. 


Anglią a USA 


1) -Ewentualny-udział Chin w konferencji 
pokojowej z Japonią. 

2) Które Chiny będą reprezentowane: 
Czang-Kaj-Szeka czy też komunistycznego 
reżimu w Pekinie. 

3) Sprawa Formozy. 

4) Kapitały japońskie za granicą. 

Wielka Brytania nie sprzeciwia się dozbro- 
jeniu Japonii, tym bardziej, że Waszyngton 
gwarantuje bezpieczeństwo Australii i No- 
wej Zelandii. Londyn godzi się również na to, 
aby. traktat pokojowy nie nakładał na Japo- 
nię żadnych ograniczeń w produkcji prze- 
mysłowej oraz w budowie statków. 


Gdy lotniskowiec „Langley” został przekazany Francji 


Lotniskowiec „langley, 
ub. sobótę został w Filadel 
zany n nar arce francu 
ton faid ci, 207 m. 


że przewieźć 


ï przeka- 


który w jswoją karierę pod sztandarem francu; 
o KRZ gar 


„Ró I on sł 
j, a 14.000 laty uczestnięzył w czaje od r, 1988, 
RE i mo- |do 1945 w ouia - morskich 


30 do 40 samolotów. Jest |na Filipinach, Iwodżima i' Okinawie. 


bę przed ośmiu | 
S hę, 


RS) + 


on zaopatrzony w motor o sile 100 tys, | Kanonierzy jego zestrzelili 119 samo- 
koni, a szybkość lotniskowca dochodzi | lotów nieprzyjacie skich, sto zniszczy- 


do 30 węzłów na godzinę. 


li na ziemi, a myśliwce jego i bombow- 


„Langley”, który przechrzcono na |ce zatopiły 7 okrętów wojennych i 27 


„La Fayette”, 


z . , 
Ea Ai Wk 


będzie odbywał dalszą 
A i x kai. z 


niebrzydki! 


— Rzekłbyś, książę wenecki śpieszą |. 


cy ra weselisko morza. 

— Słyszałeś, Jehan? Kanonicy Świę 
tej Genowefy! 

— Do czarta z kanonią! 

— Księże Klaudiuszu Choart! Dok- 
torzę Klaudiuszu Choart! Czy nie szu 
kacie, dobrodzieju, Marii Giffard? 

— Jest przy ulicy Glatigny. 

— ciele łoże królowi nicponiów. 

— PI płaci należne cztery denary. 

— A może miłość wasza woli, by ci 
pod nos zapłaciła ? 

— Towarzysze! Mistrz Szymon San- 
guin, elektor Pikardii, z babą swoją 
u czapraka z tyłu! 

— Rześko, mistrzu Szymonie! 

— Dień dobry, mości elektorze! 

— Dobrej nocy, mościa elektorko! 

— Ot szczęśliwcy, mogą patrzeć na 
to wszystko! — z westchnieniem mó- 
wił Joannes de Molendino, zsunięty 
wciąż za liściasty swój kapitel, | 

Tymczasem przysięgły księgarz 
Wszechnicy, mistrz Jędrzej Musnier, 
nachylony ku kuśnierzowi-szubowniko- 
wi szat królewskich, mistrzowi Lecor- 
nu, szeptał mu na ucho: 

— Powiadam waszmości, to koniec 
świata. Podobnej rozwiązłości nigdy 
jeszcze nie widziano po szkołach; prze- 
klęte wynalazki więku gubią wszyst- 
ko... Dzjałobitnie, śmigowce, muszkie- 


ponang ig: p 


Załoga francuska, zgromadzona w Filadelfti, w czasie przekazania lotniskowca dla Francji 


japońskich statków handlowych. 


odj 
po, 


(Foto: Record) 


go powodu stało się najgłćwniejszą 
formą oporu biernego górników. Komu 
nistyczny rumuński orgam syndykalny 
„Viala Sindicala” pisze: „dużo jest 
górników, którzy opuszczają pracę 
bez powodu, bo nie znają dyscypliny 
pracy. Zdarza się nawet, żę przodow 
nik pracy i jego zastępca jednocześnie 
opuszczają pracę... i to dwa lub trzy 
razy na tydzień. To wszystko spowo- 
dowało opóźnienie w 13 proc. wyko- 
nania planu produkcji”. , 

„W ciągu pierwszych tylko 23 dni 
stycznia kopalnia ;,Doman” w okręgu 
Severin straciła z powodu opuszczenia 
pracy 1341 ton węgla.” Należy tutaj 
dodąć, że chodzi o kopalnie drugorzęd- 
nego znaczenia. 

Taki sam stan istuieje w innych o- 
kręgach górniczych, jak np. w Dolinie 
Jiu. „Viata Sindicala” z 23 stycznia 
pisze: ć r 

„Są niestety górnicy, którzy z przy- 
zwyczajenia nie przychodzą do pracy. 
Pełno jest ludzi w przychodniach le- 
karskich, którzy się żalą na urojone 
choroby. Należy wzmocnić dyscypli- 
nę w kopalniach Doliny Jiu.” © 

Prasa reżimowa ma polecenie walki 
z biernym oporem górników. Są ogło 
szane listy nieobecnych w celu zastra- 
szenia ich. Oto przykład: „Dnia 6 
stycznia w kopalni Lupeni, w szybie 
nr. 5 nie stawili się do pracy następu- 
jący górnicy... (następują nazwiska). 
Tego samego dnia w szybie nr. 6 wo- 
bec nieobecnosci przy pracy wywóz 
węgla został opóźniony...” 

Wszystkie zarządzenia okazują się 
bezskuteczne. Wstrzymanie części za 
robku nie daje rezultatu. 

Komunistyczną prasa rumuńska u- 
znaje jawnie ten stan rzeczy, o- 
świadczając : „Zagadnienie szybkiej 
likwidacji opuszczania pracy bez po- 
wodu i w ogólności wzmocnienia dyscy 
pliny pracy wymaga natychmiastowe- 
go rozwiązania”, 

Należy dodać, że w ten sposób pi- 
sze reżimowa prasa rumuńska w dwa 
miesiące po ogłoszeniu dekretu o re- 
organizacji pracy, wykazując niedosta- 
teczność wszystkich dotychcazsowych 
zarządzeń. © . 


Ruch Oporu górników rumuńskich 
zasługuje na specjalną uwagę, bo w 
pierwszych miesiącach po zaprowadze- 
niu reżimu komunistycznego w tych 
właśnie okręgach górniczych było naj- 
e Obecnie 
górnicy rumuńscy przekonali się, że re- 
żim komunistyczno-stalinowski przy- 
niósł nędzę i straszny wyzysk robot- 


więcej zwolenników reżimu. 


nika. 
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Małe sensaeje 
z wielkiego Świata 


MH W Wiedniu odbył się ślub 98-letniego 
Aleksandra Lampel, byłego radcy cesar- 
skiego z 49-letnią Amelią Holiantln. Przy 
wyjściu z kościoła „pan młody” oświad- 
czył dziennikarzom: Jestem bardzo szczę- 
śliwy, choć muszę powiedzieć, że mój 
pierwszy ślub, 75 lat temu, był mniej mę- 


sprawozdania złożonego 
kiego Lowell 
CoggeshaHi na kongresie biologów w Chi- 
cago, w wypadkach „jeepów” ginie wię- 
cej żołnierzy, aniżeli na skutek zaraźli- 
wych chorób. SATA 


NF TF; 


Stany Zjednoczone 


porozumią się z ONZ przed ewentualnym 
zawarciem zawieszenia broni na Korei 


Waszyngton. — W dalszym ciągu 
wyjaśnień przed komisją senacką, ba- 
dającą sprawę odwołania gen; Mac Ar- 
thura, amerykański sekretarz Stanu, 
Dean Achesor oświadczył, że Stany 
Zjednoczone nie zgłosiłyby veta, w wy 
padku gdyby większość Zgromadzenia 
ONZ wypowiedziała się za przyjęciem 
komunistycznych Chin do ONZ. . 

Acheson podkreślił jednak, że nie u- 
lega wątpliwości,] iż Rada sprzeciwi się 
dopuszczeniu Pekinu do ONZ. 

Równocześnie Dean Acheson powie- 
dział, że dowódca sił ONZ na Korei 
jest upoważniony do ewentualnego za- 
wieszenia broni z nieprzyjacielem, ale 
gdyby Amerykanie powzięli tego ro- 
dzaju decyzję, to tylko po uprzednim 
porozumieniu się z innymi członkami 
ONZ mającymi swoje jednostki woj- 
skowe na Korei. 

* 


Utworzenie „Strefy neutralnej” w Korei 


przewidują zainteresowane państwa 

Waszyngton. -— Przedstawiele 16 
państw, mających swoje jednostki w 
siłach ONZ na Korei, rozpatrują obec- 
nie nowy plan pokojowy, 

Plan ten przewidywałby : 

1. zawieszenie broni; 


Walka „AWA io ta Zgromad zenia Narodowego i 
Czy ustępująca większość 
„rozszerzy się na prawo? |. 


PARYŻ. — Piszą nam: W 


ciągu ostatnich | się zmienili: pewna liczba skazana przez 
deb raj dni Hy AA a kiero dd AA prawo 'głoso- 


wą wolnej szkoły wydawało się, że będą moż- 
liwe do urzeczywistnienia Kartele Lewicy a 
z drugiej strony obrońców szkoły wolnej. Q- 
kazało się, że przewidywania się nie spełni- 
ły. Połączenia typu Kartelu Lewicy utwo- 
rzyły się tylko w dep. Aube, Morbihan i 
Haute-Saóne i częściowo na Korsyce. Istnie- 
ją również listy koalicyjne pomiędzy socja- 
listami S.F.LO. i radykałami. Taką na przy- 
kład listę utworzył Renć Schmidt, poseł 
S.F.I.O., były mer Cherburga. 

Połączenia typu „Obrony wolnej szkoły” 
zostały dokonane w departamentach Maine- 
et-Lvire, Meuse, Haut-Rhin i Bas-Rhin. 

Porozumienia w formie Trzeciej Siły 
(Troisième Force) S.F.I.0. — M.R.P. — Ra- 
dykali, zostały zawarte w 17 departamen- 
tach. 


Wszystkie jednak przepowiednie nie będą 
ścisłe, jeżeli by się opierały na liczbach z ro- 
u 1946 i to z przyczyn tępujących: 
" 1) przede wszystkim, nieważ wyborcy 


Policja perska aresztowała przywódcę 
„Braci Muzułmańskich” 


TEHERAN. — Policja perską aresztowała 
Navaba Safavi, przywódcę sekty terrory- 
stycznej, występującej pod nazwą „Braci 
Muzułmańskich”. Aresztowanie nastąpiło w 
momencie, gdy Safavi w przebraniu kobiety 
udawał się na tajne zebranie tej sekty. Sa- 
favi jest oskarżony o przygotowanie całego 
szeregu zbrodni politycznych, między innymi 
na nim ciąży odpowiedzialność za zamordo- 
wanie premiera Razmary oraz ministra o- 
światy, Zengeneh. 

Wkrótce po tym aresztowaniu grupa mu- 
zułmanów w Abadanie napadła na kościół 
chrześcijański w momencie, kiedy odbywało 
się tam nabożeństwo. Dzięki interwencji po- 
licji nie doszło do zamieszek. 


Wiktor HUGO 


DZWONNIK 
Guy Z NOTRE-DAME 


ty, a zwłaszcza ten kunszt drukarski, 
nowa ona zaraza. niemiecka! Nie masz 
już manuskryptów, nie masz ksiąg. 

ocznia zabija księgarnie. Zbliżą się 
koniec świata, i 

— Alboż tego nie widzę po wzrasta- 
jącej mnogości materii aksamitnych! 
— odrzekł handlarz wyrobów kuśnier- 
skich. 

Zegar akurat wydzwonił południe. 

— Aa! — odetchnął tłum wszystek 
oddechem jednym. ` 

Zamilkli żacy. Wszczął się wraz ru- 
mor wielki, szelest, suwanie nogami, 
podjął się szmer ogóiny chustęk i od- 
chrząkań. Każdy się starał w swojej 
gromadce umieścić jak najwygodniej, 
najzwinniej, najzręczniej. Wnet zale- 
gło milczenie, wszystkie się karki wy- 
prężyły, wszystkie się usta rozwarły, 
wszystkie spojrzenia ku mar- 
murowemu stołowi... Nikt i nic się 
na nim nie pokazało. Czterej hajducy 


marszałkowscy jak stanęli byli, tak i 
stali po rogach, nieruchomi i chłodni, 
niby cztery malowane posągi. Spoj- 
rzenia tłumów iły się natych- 
miast ku podwyższeniu przeznatzone- 
mu dla posłów flamandzkich. Drzwi 
tam znaleziono zamknięte, podwyższe- 
nie puste Od samego rana pospólstwo 
na trzy rzeczy oczekiwało: na połud- 
nie, na ambasadę Flandrii, na miste- 
rium. Południe samo jedno przybyło 
w porę. Za grube żarty! 

Czekano minutę, dwie, trzy, pięć, 
dziesięć, kwadrans: nikt nie przyby- 
wał. Na podwyższeniu honorowym 
ani żywej duszy; ani cienia na stenie. 
Niebawem też niecierpliwość gniewem 
zakipiała, Rozdrażnione wyrazy bie- 
gały dokoła, lubo co prawda tym ra- 
zem hamowane jeszcze, 

— Misterium! Misterium! — szem- 
rano głosem przytłumionym. 

Wrzało pod czuprynami. Burza za- 


a 1 ję 


Izbę 


wania; cztery nowe roczniki wyborców po 
raz pierwszy wezmą udział w głosowaniu; 

2) następnie, ponieważ R.P.F. i niezależni 

napewno uszczuplą partie z roku 1946; 
* 8).w końcu, ponieważ niektóre połączenia 
mogą zepchnąć niektórych wyborców do 
krańcowych partii, by w ten sposób wyrazić 
swe niezadowolenie. 

Komuniści uważają mimo wszystko, że bę- 
dą raczej ofiarami obecnego systemu: Pierre 
Cot, przywódca grupy postępowej, poseł dep, 
Savoie od roku 1928 postanowił nie wysta- 


wiać swojej kandydatury i musiał się zado- | kiej 


wolić drugim miejscem na liście komuni- 
stycznej dep. Rhóne. To wycofanie się jest 
wiele znaczące jeśli chodzi o przewidywania 
partii komunistycznej. 


| „Potrzebujemy 
którzy biorą B 


niową, po obydwóch stronach 38, rów- 
noleżnika; 

3. deklarację narodów ONZ, że ce- 
lem ich jest utworzenie jednego, nie- 
zależnego i demokratycznego państwa 
koreańskiego. 

* 
Na froncie koreańskim 


Lokalne kontrataki komunistów chińskich 


TOKIO. — Na froncie koreańskim opór 
komunistów jest coraz większy. Nadto bło- 
to utrudnia znacznie posuwanie się czołgów. 
Mimo tego, pod Yonchon jednostki 8. armii 
posunęły się naprzód około 3 km. 

Z silnie umocnionych stanowisk w rejo- 
nie górskim Chorwon — Mumhwa — Pyon- 
gyang, komuniści chińscy przeprowadzają 
kontrataki. lokalne. i 
Gwałtowne walki toczą się również nad 
rzeką Injin. 

Operacje na froncie wschodnim ograni- 
czały się we wtorek do działalności patrolo- 


wej. í 
Bombardowanie Wonsan i Songjin 


W ciągu popołudnia we wtorek niebo ruze 
jaśniło się nieco i lotnictwo amerykańskie 
przeprowadziło kilka nalotów na koncentra- 
cje komunistów w rejonie wschodnich wy- 
brzeży. W operacji tej brały również udział 
samoloty z lotniskowców „Princeton” oraz 
„Bonhomme - Richard”,  Bombardowano 
zwłaszcza cele wojskowe w rejonie Wonsan 
i Songjin. 


_ Poseł amerykański domaga się zerwania 


stosunków dyplomatycznych z Rosją 


WASZYNGTON. — Poseł amerykański, 
Charles Kersten (republikanin z Wisconsin), 
złożył w poniedziałek w Biurze Izby Repre- 
zentantów projekt ustawy wprowadzającej 
zerwanie stosunków dyplomatycznych mię- 
dzy Stanami Zjednoczonymi a Rosją i jej sa- 
telitami. 0 


i bał) 


=o Gewyższych oficerów greckich =” 
oskarżonych o bunt przeciwko państwu 

ATENY. — 6 wyższych oficerów greckich, 
którzy początkowo zostali osadzeni w aresz- 
tach domowych w związku z wypadkami, ja- 
kie zaszły po ustąpieniu marszałka Papago- 
sa ze stanowiska naczelnego wodza armii, 
zostało obecnie aresztowanych pod zarzutem 
buntu przeciwko państwu. Mają oni wkrótce 
stanąć przed sądem. 

Tymezasem ambasador U.S.A. stara się o 
wycofanie przez Papagosa swej dymisji. W 
też sprawie odbył on w poniedziałek dłuższą 
rozmowę z b. naczelnym wodzem armii grec- 


Z drugiej strony szereg wyższych funkcjo- 
nariuszy dworu królewskiego ustąpiło ze 
swych stanowisk w związku ze sprawą Pa- 
pagosa. 


dzisiaj ludzi, 
oga poważnie”, 


— powiedziano na światowej konferencji rozbrojenia moralnego 


Nowy Jork. — Dr Frank Buchman | 


oświadczył w przemówieniu, wygłoszo- 
nym na otwarcie Światowej Konferen- 
cji Rozbrojenia Moralnego, w obecno- 
ści przedstawicieli 25 narodów: 
„Żyjemy w świecie chaosu į zamie- 
szania. Wszędzie wojny i pogłoski o 
wojnie. Siła, dążąca do podboju ludz- 
kości, znajduje się w ruchu. Zatarg 
jest światowy. Na murach widać na- 
pisy: „Niech żyje komunizm”. Jakie 
hasło mu przeciwstawimy: „Niech ży- 
je... co?” Niema porozumienia co do 


Pierwszy alarmowy sygnał wisiał w po 
wietrzu. Dał go Jehan lu Moulin, 
— Misterium!! Do kroćset z Fla- 
mandami! — ryknął całą potęgą pier- 
si, skręcając się jak wąż wokoło na- 
czółka kolumny, 
Pospólstwo odpowiadało okuaskiem. 


rozwiązania, jakie należy dać. Potrze« 
bujemy dzisiaj ludzi, którzy biorą Bo- 
ga poważnie i którzy dają mu pierw- 
szę miejsce. Ludzi, którzy przebacza- 
ją swoim wrogom, ludzi zdolnych do 
jasnych decyzyj.” 

„Musimy mieć wiarę, która wywo- 
łuje prawdziwą rewolucję. Jeśli bę- 
dziemy zdolni rozszerzać tę rewolucję 
dość szybko, uratujemy Amerykę i 
świat. Jeśli nie dokonamy tej rewolu- 
cji, padniemy ofjarą chaosu.” 


wpadając, jakby olśnione urokiem 
„z gniewu w zaciekawienie, 

— Cicho! Cicho! 

Osobistość nowa, niepewna siebie, 
drżąca od stóp do gk wy, postąpiła aż 
pod sam kraniec stołu marmurowego, 
kłaniając się bez ustanku z uniżono- 
ścią, która w miarę zbliżania się ku 
tłumom coraz bardziej i bardziej sta- 


— Misterium! — powtórzyło. — Ij wała się podobną do czołobitnego klę- 


niech tam diali Flandrię porwą! 

— Żądamy misterium, natychmiast 
— zaczął żak — a jeśli nie, to bym 
sądził na sznurek wziąć marszałka pa- 
łacu, w zastępstwie krotochwili i obro- 
ku duchowego. 5 

— Rżnie jak z ambony — zawołał 
lud; — panowie hajducy nie pożałują 
pierwsi dać gardła, mniemamy! 

Nastąpił okrzyk powszechny. Bied- 
ni hajaucy poczynali blednąć j poglą- 
dać za sieje. Tłum ruszył ku nim; 
nieboracy ujrzeli naraz, że cienkie o- 

ie z drzewa, odlzielające ich od 
al ludowych, wygięło się łukiem do 


środka, ohydnie ustępując pod naci: | 


skiem motłochu, 
Chwila była stanowcza, 


kania, 

Przez czas ten wszystko już prawie 
wróciło zwolna do porządku. Pozostał 
tylko ów lekki szmer, który się zwy- 
kle wydobywa ze środka milczącego 
pospólstwa. 

— Sławetni obywatele — odezwał 
się przybyły — czcigodne obywatelki! 
Baczymy się w obowiązku mieć dostoj- 
ność wygłoszenia, wobec jegć przewie- 
lebności pana naszego i kardynała, 
wielce pouczającego i powabnego dia- 
logu, tytułem: Sądzenie Sprawiedliwe 
Świętej Marii Dziewicy. Przeznaczon 
jestem wyprawować Jupitera. Jego 
przewielebność towarzyszy w tym mo- 
mencie poselstwu szanownemnu jego mi 
łości książęcia rakuskiego, które to 


| poselstwo zatrzymane jest przez mo- 


— Splądrować! Zrabować! — odzy | ment słuchaniem dyskursu rektora A- 


wano się ze wszech stron. 
Lecz w tejże chwili zastona szatni, 


opisanej powyżej, podniosła się i z poza 
niej ukazał się człowiek, na którego 


|widok pospólstwo zatrzymało się na- 


kademii podle bramy Baudets. Skoro 

tylko najprzewielebniejszy kardynał 

raczy przybyć, rozpoczniemy tym ra- 

zem bez uchybienia. 
(Ciąg dalszy nastąpi) 
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powstał nowiejat Towarzystwa Chrystusowego w Hesdigneul (P.-de-(.)|, 


dnia 23. sierpnia 1932 roku, z woli Oj- 
ca św. Piusa XI., duchowy protektor 
Wychodztwa Polskiego, Jego Emin. 
Ks. Kardynał dr August Hlond, Pry- 
mas Polski, powołał do życia Towarzy- 
stwo Chrystusowe dla. Polaków, żyją- 
cych na emigracji. Wielkie i święte tej 
nowej placówce powierzono zadania: 
miała cna przygotowywać zastępy 
duszpasterzy rodaków i braci oświa- 
towców dla ośmiomilionowej rzeszy 
Poląków, znajdujących się za granica- | 
mi Ojczyzny. Nowe to Zgromadzenie 
zakonne powstało w tym celu, aby za- 
spokcić głód ducha naszych pielgrzy- 
mów, rozproszonych po wszystkich lą- 
dach świata. Że było to dzieło bardzo 


Już 18 lat minęło od chwili, kiedy to, | 


Polaków zagranicą, 
Z błogosławieństwem Ojca świętego 
Znaczenie zadań, jakie spełnić sed 


Towarzystwo Chrystusowe dla wy- 
chodźców, w pełni doceniał Ojciec św. į 


Pius XI, Dowodem tego — błogosła- | | 


wieństwo, jakie nowemu Towarzystwu 


lat nie widziano polskiego księdza, Co- 
raz więcej dzikich małżeństw, , coraz 
więcej nieślubnych dzieci, coraz więcej 
upadku moralnego Za utratą Wiary 
i obniżeniem obyczajów idzie utrata 
serca polskiego. Na ataki sekt pclscy 
wychodźcy są mało odporni, jeżeli im 
prawdy religijnej nie głosi kapłan we 
wiasnym języku, kapłan, przyznający 


jsię do tej samej narodowości”, 


Jeżeli więc na obczyźnie giną dusze 
polskie, jeżeli Stolica Apcstolska po- 
leca troskę o Polaków - wychodźców ro 
dakcm własnym, jeżeli kapłań.ma być 
Aniołem Stróżem swych braci na ob- 
czyźnie -— wtedy już cd nas samych, 
od nas Polaków zależy, by dusze pols- 
kie nie ginęły, by trwały przy Wierze i 
mowie Ojców. 


cu Dostojnego Protektorą Wychodz- 
| twa Polskiego, On, do którego z całego 
świata napływają. prośty o kapłana 
polskiego — rozumie najlepiej potrze- 


| bę zorganizowanej pracy duszpaster- 


| skiej na emigracji, On też na założenie 
nowicjatu nalega: „Chodzi mi o to, aby 
założeni przez Śp. Ks, Prymasa Chrys- 


którego zadaniem jest pemoc w dusz- 


pasterstwie, może się zgłaszać każdy |, 


młodzieniec, który ukończył 18 rok ży- 
cia i pragnie się poświęcić Bogu i ro- 
dakcm. Kandydaci ci przechodzą pół- 
roczny postulat, po tym półroczną pró- 
bę w aspirandacje, po czym odbywają 
roczny nowicjat. W tym czasie uczą 
się gry na organach, katechizacji dzieci 
i prowadzenia młodzieży oraz pracują 
w swoim zawodzie względnie uczą się 
zawodu, bicrąc równocześnie udział we 
wszystkich instrukcjach i ćwiczeniach 
duchownych. Po szczęśliwie ukończo- 
nym nowicjacie, nowicjusz składa ślu- 
by zakonne i na placówce duszpasters- 
skiej będzie wiernym towarzyszem í 
pomocnikiem polskiego kapłana, 
Zgłoszenia i prośby o bliższe infor- 


prosimy o zaznajomienie z powyższym 
młodzieży, zwłaszcza gimnazjalnej i ma 
turzystów. 


W E 


NADANE 


_Prawo regulujące sprawę urlopów 
płatnych ; w rolnictwie nie jest ustawą, 
a rozporządzeniem ministerialnym z 
26 października 1936. Rozporzą- 
ie to ma jednak moc ustawy, Na- 
stąpiło cno stosunkowo później aniżeli 
ustawa o urlopach piatnycŁ w prze- 
myśle i handlu, albowiem zastosowa- 
nie prawa o urlopach w rolnictwie na- 
potyka na wielkie trudności, 

Liczne zatargi o charakterze 
4 indywidualnym 
-Przyjęcie się idei przyznania urlopów 


płatnych robotnikom rolnym na. wsij- 


francuskiej potrzebowało dłuższego 
czasu i jeszcze dziś nie znalazła ona 
caikowitego zrozumieria. O ile w de- 
partamentach pó'nocnych, gdzie istnie 
je niejako proletariat wiejski, gdzie 
system gospodarki wymaga rąk do 
pracy i zastosowanie postępu społecz- 


dowi przez komisję parlamentarną w 
roku ubiegłym, stwierdzono wyraźnie, 
że są okolice gdzie wogóle zasada ur- 


lopów płatnych w rolnictwie jeszcze się 
nie przyjęła, lub zastosowanie odbywt 
się opornie, 

Wystarczy stwierdzić, że w ciągu jed 
nego kwartału na 2 963 zatargi między 
pracodawcą 'i robotnikiem’ rolnym, 
1431 dotyczyło urlopów płatnyci. 

Sprawozdawca parlamentarny stwier 
dził w swoim sprawozdaniu urzędo- 
wym, przedłożonym rządowi, że bywa- 
;ą także okolice, w których robotni- 
cy.sami nie korzystają z urlopów. 
Okresy udzielania urlopów na roli 
Tymczasem rozporządzenie ministe- 
rialne, o którym mówimy powyżej; po- 
stanawia wyraźnie, że każdy robotnik 
rolny — najemńy, ma prawo do urlo- 
pu płatnego na tych samych warun- 
kach jak robotnicy w przemyśle i han- 
dlu. 


Są jednak pewne różnice. O ile ro- 


roli przypada na inne pory roku. O- 
kres przyznawania urlopów płatnych 
w poszczególnych departamentach wy- 


į znacza rozporządzenie prefektoralne. 


Zależnię od okolicy, okres przyznawa- 
nia urlopów jest inny. Naogół jednak 
rozpoczyna się on po zbiorach i po 
młocce w departamertach uprawiają- 


czyli 10.000 : 24 — 417 fr., po zaokrą- 
gleniu, 

Odszkodowanie = za. dzień urlopu dla 
młodzieży noniżej 18 lat uzyskuje się 
przez podzielenie -zarobku w gotówce 
na 12 części. Dla młodzieży w wieku 
pomiędzy 18 do 21 lat, zarcpek mie- 
sięczny w gotówce. dzieli się na 16 czę- 
beio 

W razie gdy robotnik rolny lub ro- 
botnica w okresie urlopu nie korzysta- 
ją z mieszkania i wiktu pracodawcy, 
przysługuje im zwrot za mieszkanie i 
wikt. Wysokość tego odszkodowania 
za każdy dzień mieszkania i wyżywie- 
nia określa rozporządzenie prefekta w 
danym departamencie, Robotnik może. 
się dowiedzieć, jak wysokie jest od- 
szkodowanie w danym departamencie, 
zasięgając informacji w urzędzie gmin 
nym. 


potrzebne, o.tym świadczyły i świadczą i 5 

. bolesne wołania o kap!anów polskich, | To też w trosce o dusze polskie i w|macje należy kierować na adres: To-| nego. jest bardziej możliwe, sprawa botnicy w przemyśle i handiu powin- żeranci, p miss i valet, połownicy 
i płynące ze‘wszystkich terenów emigra | poczuciu odpowiedzialncści za braci| warzystwo Chrystusowe  ,„Sccietas urlopów platnych nje napotyka najni korzystać z urlopćw płatnych wc- i ; , Ingo, 

+ cyjnych, Mówią o tym listy, pisane | swoich — Towarzystwo Chrystusowe | Christi” Hesdigneul lez Bethune (P. | przeciwieństwa, o tyle w departamen-| kresie między 1 czerwca a 1 paździer- Wszystkie powyższe postanowienia 
$ nieraz stylem tak prostym, ale za to | założyło w Hesdigneul (P. de C.) no-| de C.) Francja, tach biedniejszych pod względem rol- | nika, na rcli w tym samym czasie od- dotyczą tylko robotników i robotnie 
db. owiane gorącym umiłowaniem kocha- | wicjat dla księży i braci oświatowców.; P. T, Rodziców, nauczycieli, działa- | nym, trudności są olbrzymie, . W jed- bywają się najważniejsze prace. „Z tej „rolnych najemnych, t. zw. „salarie”, 
s nej Ojczyzny i wiary przez naszych į Sprawa tego nowicjatu jest drogą ser- | czy spolecznych i Wielebnych Księży | nym ze sprawozdań przedłożonych rzą- | przyczyny okres urlopów płatnych na| Jeżeli chodzi o dodatkowe urlopy dla 
i ; | kobiet i z tytułu przepracowania, są. ' 


niektóre okolice, gdzie robotnicy rolni 
korzystają z dodatkowych urłopów na 
podstawie umowy zbiorowej (conven- 
tion collective), zawartej między pra- 
codawcami a syndykatem robotników 
rolnych, W tym wypadku poinformuje 
zainteresowanego merostwo c przysłu- 


E udzielił: zone m aen: tuscwcy, których wyraźnym celem jest}  NajnOWsZy, angielski cych zboża i buraki, tj. pod koniec paź | Sujących mu prawach do dodatkowego 
p = e rak p C statta ` 4 duszpasterstwo wśród Polaków zagra- kontrtorpedowiec dziernika; w departamentach o kul- | urlopu, 
$ ycliodzcow, deh z sA gazy: A skór nicą, w tej pracy kroczyli na pierw- orp turze winnej mniej więcej w tym sa-| Ale we Francji istnieje jeszcze cały 
zb nasz, św. Kościoła Kardynał, August | | szym miejscu. Poświęćcie swo je siły pil | W porcie w Southamp- , | mym czasie lub nieco później, po skoń- j Szereg innych kategorii pracowników 
t h ; rolny ch, którzy nie są w całym znacze 


Aa « 


„członkom 


Hlond, Arcybiskup Gnieźnieński i Po- | 
znański, Prymas Folski, pośród kleru 
swego do życia powołał i winszując 
zdobytych już owoców duchowych w | 
nadziei, że one z dnia na dzień stawać 
się będą większymi i lepszymi, temuż | 
to Towarzystwu i poszczególnym si 

udzielamy Apostolskiego 
Bicgostawieństwa — Pius XJ.” | 


nie zagadnieniu nowicjatu... 


Chrystus wzywa polską AAA 

Jego Ekscelencja Ks. Biskup Victor 
Perrin, Ordynariusz Ciecezji Arras, w 
glębokim zrczumieniu potrzeby dusz- 
pasterstwa w języku . macierzystym, 
wydał dekret erekcyjny. 

"Słów uznania dla tak poważnego i 


W roku. 1939 pierwsi kapłani Towa- | zZboźnego dzieła nie szezędzi duchowy 


rzystwa otrzymali święcenia. 
kapiani i bracia wy ruszyli ne placów- 
ki. Ale straszliwa wojna na kilka lat 
zahamowała rozwój Towarzystwa, Wię 
zienia i obozy koncentracyjne, śmierć 
kapłanów i braci zmniejszyły liczbę je” | 
go członków. Wprawdzie, dzięki nie- 
zmordowanym wysiłkom Generalnego 
Przejożonego Towarzystwa — ks. Fi 
gnacego Posadzego, prawie wszyscy | 
kierycy w czasie wojny potajemnie u- | 
zupełnili swoje nauki i wszyszy otrzy- 
mali święcenia kapłańskie, ale warun- 
ki wojenne nie pozwalały na przyjmo- 
wanie nowych członków, I tak pięć lat 
„wojny: stanowiły ubytek sea” jna "nie | n 
409 braci zakennych, ORA 

hiejszyła szeregów polskich. za gra” | 
nicą, Przeciwnie — dziś nie ma lądu 
ni kraju, któryby nie miał skupisk pol | 
skich — a z wszystkich tych stron pły 
ną listy, kłagające o polskich me), 


Pierwsi |kierownik Polaków we Francji, ks. pra 


jłat Kazimierz Kwaśny, 
Katolickiej w Paryżu. 

I tak, w zacisznym ustroniu Hesdi- 
gneul (między Bruay a Bethune) będą 
się przygotowywali kapłani, klerycy i 
| bracia zakonni do pracy duszpasters- 

kiej wśród Polaków, rozproszonych 
| po całym świecie, 

Gościnnie zapraszają drzwi Bożego 
| ustronia w Hesdigneul, Chrystus wzy- 
wa polską młodzież pod sztandary. O 
świętą sprawę chodzi, Wśród. Pclaków 
na obczyźnie źle się dzieje. Dusze pol- 
skie giną. Wielu kapłanów polskich 

potrzeba, kapłanów, którzy by - chro- 
nili, ratowali, „ocalali swych braci. 

- Młodzieńcze! Służ Bogu, służąc swe- 
mu bratu. Usłuchaj wołania Chrystu- 
sa, Niech pragnieniem twoim będzie: 

„Ww miłości Boga znaleźć uświęcenie du- 
szy, a W cfiarnej pracy dla Polaków 


Rektor Misji 


ton spuszczono niedawno 
na wodę najnowszy bry- 
tyjski kontrtorpedowiee, 
„„Duchess”. Uroczystości 
tej przewodniczyła 
bina Mountbatten. Kontr- 
torpedowiec ma pojem- 
ność 2.600 ton, jest uzbro 
jony w 6 dział 4 i pół ca- 
lowych oraz w 10 wyrzut 
ni terpedowych 21-calo- 
wych. i 


hra- 
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HI. igrzyska Sportowe Polskiej Emigracji 


ci z Belgii 


elgii 


„Ag dodatkowego urlopu za każdy o: 


czonej fermentacji win, wypaleniu al- 
koholu i rozlaniu do teczek. 

Z tych przyczyn poleca się przeto 
robotnikom rolnym i leśnym, śledzenie 
rozporządzeń prefektoralnych, wywie- 
szonych w merostwach a zarządza ją- 
cych rozpoczęcie okresu przyznawania 
urlopów płatnych w rolnictwie. 


Ile dni urlopu należy się robkośnikowi 
rolnemu 


Robotnik rolny i leśny ma takie sa- 
me prawa do urlopu piatnego, jak ro- 
botnik przemysłowy, czy handlowy, to 
znaczy 1 dzień roboczy za każdy mie- 
siąc pracy. Rozpoczęty miesiąc liczy 
się jako cały miesiąc. Innymi słowy, 
robotnik który przepracował cały rok, 
który rozpoczyna się z dniem określo- 
nym przez rozporządzenie prefektoral- 
ne, ma prawo do dwunastu dni robc- 
czych tytułem urlopu płatnego. 

Robotnicy- rolni nie korzystają nie- 
stety z dobrodziejstwa ustawy posta- 
nawiającej, że każdy pracownik, któ- 
zA; pracuje dłużej niż pięć lat w jed- 

ie, ma prawo do jednego 


kres pięciu lat. Związki zawodowe ro- 
botników rolnych a głównie CFTC wal 
czą o wyrównanie tej krzywdy, ale 
sprawa napotyka na bardzo wielkie 
trudności. 


niu siowa robotnikami najemnymi (sa- 
larić), gdyż zarobek ich często jest 
uzależniony w całości lub częściowo od 
zysków osiągniętych na gospodarstwie. 

Dla tej kategorii pracowników obo- 
wiązkowe urlcpy płatne nie istnieją, 
gdyż najczęściej w danym wypadku, 
robotnik ten jest „sam sobie patro- 
nem”, dysponującym swoim czasem. 

O ile bowiem ustawa o ubezpiecze- 
niach społecznych podciąga połowni- 
ków, żerantów a nawet dzierżawców 
pod kategorie +salarić”, to j: st robot- 
ników najemnych, o tyle ustawa o ur- 
lopach płatnych traktuje tę kategorię 
pracowników jako „patronów”. Zda- 
rzą się bowiem, że niektórzy z nich 
wini zatrudnia ją u siebie pracówni- 

ow 

Niemniej i na tym polu istnieje kil- 
ka ciekawych rozwiązań w cziedzinie 
urlopów płatnycn. 

Żerant. — W ostatnich czasach na 
wsi francuskiej Fe ae my One Be. 
metoda Bay boomie mowi 


i: Na. Że, AO MAGA o wnik, À 
R row: asne. go 
wiarę sam lub z rodziną, Prowadzi on 
książkowość i zdaje sprawozdanie oraz 
dochody właścicielowi gospodarstwa. 


Właściciel! wypłaca żedantowi normal- 


terzy na emigracji strawić życie i sily”. (U- I 1 1 Polskiej E acji w Program konkurencji ne pobory miesięczne oraż pewi pro 
. awy Tow x grzyska Sportowe Polskiej Emigrace og i c msze OA d en s 
Chodzi o obronę dusz polskich pa bg 4; z aapi oi E oną W e: Belgii zorganizowane przez R.M.K. mają już, Lekko-atletyka: Jeżeli chodzi o uprawnienia, robotni- | cent od zysku, Ta kategoria pracowni- 
E A aje ci ui y, Chrystus — Luka swoją piękną tradycję sportową. Na nich u- | Í bie gi: 100, 1400,-800, 1.500, 5.000 metrów ce rolne także nie korzystają z dodat- | ków nie podpada pod ustaw rzy- 

„Potr zeby całej emigracji są kar- | zuje ci drogę, może ciężką ale On cię|stalono rekordy łekkoafletyczne Polsk'ej rzuty : dysk, oszczep, kula : z A ads p ec p 
j , , [rzuty : dysk, p, kowych dwóch dni urlopu. za każde | musowym udzielaniu urlopów płat- 

dzo wieikie” — pisze w swoim liś- | w niej utwierdzi, uzbroi i da ci żwy- | Emigracji. | skoki : w. dal, wzwyż, trójskok. dziecko miżej piętnastu lat. żyjące s 

cie ks. biskup Józef Gawlina, Dostojny cięstwo i nagrodę, a w niej zdobytej. TT*"ie w każdej kolonii polskiej znajdu-| - Gry sportowe: d ka i pię Rów yją nych, ale w kilku departamentach — 
ją się puchary i dypłomy zdobyte przez z | Siatkówka pod. dachem rodzinnym. ównież i tu szczególnie w dep, Vienne * Haute - 


Protektor Wychodztw a Polskiego „Na 
obczyźnie giną dusze polskie” —- woła 
w swoicu kazaniach. Giną w obcym | 
morzu. Ma okczyźnie wre zaciekły bój 
o Wiarę i polskość. W Ameryce Pou- | 
dniowej 80 procent vychodźców, na- | 
szych umiera bez sakramentów Św. | 
Są tam kolonie pclskie, gdzie od 40 
REECE PYT WEEK INON IULIA TAN SORET BENOE DEEA 
aaa 00 c 


Katolicyzm na Kubie rozwija się | 


Hawana. W ostatnich dwudziestu 
latach sytuacja religijna na wyspie Kuba 
stale się polepsza, szczególnie jeżeli chodzi o 
sprawę powołań do stanu duchownego. Jest 
obecnie na Kubie sześć diecezji, w których 
pracuje 550 księży (210 księży świeckich i 340 
zakonników) z czego przeszło 100 pochodzi z 
Kuby. Diecezje dzielą się na 200 parafii z 
350 kościołami i kaplicami. Dwa seminaria 
duchowne mają obecnie 55 studentów filozo- 
fii i teologii 


Studenci w Mji i Afryce 


Rzym. — W Afryce i w Azji znajduje się | cja, Holandia, Kanada, Niemcy, Para- 


obecnie 46 ośrodków uniwersyteckich grupu- 
jacych 49.072 studentów. 2 z tych ośrodków 
„są w Afryce, 1 na Bliskim Wschodzie, 32 w 
Indiach i 11 na Dalekim Wschodzie. 


PO ZE 
Dobre rozwiązanie krzy 


LEHRMANN Stanisława, Paryż (17°) 
BIELISSKI Aleksander, Brceuillet-Village 
(S. et O.) 
BIELIŚSKI W., 
CICHOŃ Danuta, Crusnes (M. et M.) 


Les Choux (Loiret) 


que (Yonne) 


dusz polskich gwiazdy widnieć będą na 
wieki. 

Jako kandydatów do Towarzystwa 
przy jmuje się kapłanów, kleryków, stu 
dentów i maturzystów. 

Po nowicjacie studia w Paryżu 

Przyszli duszpasterze odbywają dwu 
miesięczny aspirandat, czyli: czas. pró- 
by, w domu-nowicjatu w  Hesdigneul, 
poczym zaczynają nowicjat, który 


| trwa cały rok. Nowicjat kończy się 


złcżeniem ślubów zakonnych ubóstwa, 
czystości i posłuszeństwa. Następują 
studia filozoficzne i teologiczne w Se- 
minarium Polskim w Paryżu. 
Po święceniach kapłańskich i po cd: 
Lyciu praktyki duszpasterskiej — mło 
dzi kapłani obejmą placówki wśród Po 
laków na emigracji. W zakres pols- 
kich placówek duszpasterskich wcho- 
| dzą następujące kraje: Argentyna, Au 
| stralia, Belgia, Brazylia, Dania, Fran- 


gwaj, Stany Zjednoczone, Urugwaj i 
Venuezuela. 
Jako kandydat na brata zakonnego, 


żówki nr. I nadesłali ; 
NOWAK W., Rouvroy (P. de C.) 
BOROWSKI J., Homecourt (M. et M.) 
STUPKA Tadeusz, Villencuye-L'Archeve- 


wodników lub drużyny na Igrzyskach Spor- | 
towych w latach ubiegłych. | 

Społeczeństwo polskie w Belgii rozumiejąc | 
wielkie znaczenie wychowania fizycznego | 
wśród młodzieży oraz doceniając sprawę spor | 
tu amatorskiego na obczyźnie, chętnie ofiaro- | 
wuje nagrody dla zawodników startujących | 
na niepodległościowych katolickich Igrzy- 
skach Sportowych. 

Zwycięzcy zawodnicy ctrzymują pię kne że- 
tony złote, srebrne, brązowe, dyplomy, pu- 
chary, patriotyczne książki. | 

Prawo startu mają wszyscy Polacy za-| 
mieszkali w Belgii, tak stowarzyszeni jak i| 
niestowarzyszeni, ci eo pragną w fw Ojezy- | 
znę wolną i niepedlegią. 


Tegoroczne Igrzyska PEACE | 
odbędą się dnia 22 lipca 1951 roku, 
w Houłrage w okręgu Mons | 


Komitet Organizacyjny IH Igrzysk Spor- 
towych uprzejmie prosi wszystkie Polskie Or- 
ganizacje w Belgii, ażeby w dniu 22 lipca 
1951 roku nie urządzały żadnych imprez 
miejscowych, a dopomogły do zorganizowa- 
nia pociagów specjalnych do Houtrage na 
Igrzyska Sportowe, przez co przyczynią się 
do wielkości Polskiego Święta Sportowego na 
obczyźnie, 

Niech dzicń 22 lipca 1951 r. będzie dniem! 
spotkania w Houtrage wszystkich Połaków | 
zamieszkałych w Belgii. 

Grupy teatralne, młodzież w strojach lu- 
dowych, sokoli, harcerze i harcerki w swych 
mundurkach niech zapełnią stadion sporto- 
wy w Houtrage w dniu 22 lipca 1951 r. j 

Dla zawodników i drużyn sportowych dzień | 
22 lipca 1951 roku będzie dniem szlachetnej | 
rywalizacji i ambicji sportowej. 

+t : 


Koszykówka 
Piłka nożna. 
Wyścig kolarski długości 30 km. 
Pokazy gimnastyczne. , 
Tańce ludowe — śpiew. 
Zjazd gwiazdzisty na motorach (okręgami) 
Po wszelkie informacje i zgłoszenia pro- 
szę zwracać się na adres: 
Komitet Organizacyjny Igrzysk Sportowych 
Polskiej Emigracji w Belgii - 
29, rue de Candie, Foutaine-L'Evequ 
(Hainaut — Belgique) : t 
dk 


Zawody sportowe w Boussu Bois 


Staraniem sekcji R.M.K. oddział w Bous- 
su Bois odbędą się w dniu 17. czerwca 1951 
Ogólne Zawody Sportowe w następujących 
konkurencjach: 

Piika nożna, siatkówka i 
(biegi, skoki i rzuty). 

Drużyny, lub poszczególni zawodnicy, cheą- 
cy wziąść udział w tych żawodach, prosze- 
ni'są o zgłoszenia listownie pod niżej poda- 
nym adresem: Wasilewski Jan, 124, . Sen- 
tier du Buisson, Boussu Bois. 

Niniejsze zawody będą przygotowaniem do 
| Wielkich Igrzysk Sportowych, które odbę- 
dą się pod konicc lipca,. 

Apelujemy do wszystkich drużyn i spor- 
towców, aby wzięli jak najliczniejszy udział 
czynny w tych zawodach. 

Zarząd R.M.K, w Boussu Bois 


lekkoatletyka 


Wyniki ciągnienia Loteri Kolonialnej 
8, transza 


w ygrały: 
200 fr. losy kończące się na nr, 4. 


taj toczy się akcja, by pod tym wzglę- 
dem zrównać robotnice rolne z pra- 
cownicami przemysłowymi. Dodać na- 
leży, że robotnica rolna korzysta z ur- 
lopów płatnych na równi z robotnikiem 
rolnym, 

Dodatkowe urlopy dła młodocianych 


W rolnictwie natomiftst powinno się 
stosować postanowienia o dodatko- 
wych urlopach: dła młodocianych. 

Tak więc prócz zwykłego urlopu w 
wysokości 12 dni róbcczych, każdy ro- 
botnik lub robotnica rclna, w wieku 
poniżej 18 lat, ma prawo do dodatko- 
wego urlopu w wysokości 2-dni robo- 
czych za każdy dasz” rok pracy, 
W praktyce wygląda to w ten sposób, 
że jeżeli siedemnastoletni robotnik 
przepracował trzy lata u jednego pra- 
codawcy, ma prawo do 12 dni robo- 
czych urłopu płatnego i 4 dni robo- 
czych urlopu dodatkowego. Jeżeli 
przepracował 4 lata, należy mu się 12 
dni urlopu normalnego i 6 dri urlopu 
dodatkowego itd W każdym razie ur- 
lop ten razem z dodatkowymi dniami 
nie może przekroczyć 24 dni roboczych 
w roku. 

Młodzież pracująca na roli w wieku 
od 18 do 21 roku życia ma prawo do 
dodatkowego urlopu w wysokościi 1 i 
pół dnia roboczego. Razem urlop ten 


, 


Vienne, rozszerza się system płacenia 
żerantowi za urlop. Odbywa się to w 
ten sposób, że właścicie! gospodarstwa” 
dolicza żerantowi do poborów miesięcz- 
nych 4 procent na poczet urlopu płat- 
nego, Samo wykorzystanie trlopu, po- 
zostawia żerantowi do uznania, 

Maitre-valet, czyli pierwszy fornal, 
prowadzący gospodarstwo podobnie 
jak żerant, ale bez kaucji, za normal- 
ne pobory, z dodatkiem w procentach 
od zysku, może korzystać z urlopu na 
tych samych warunkach jak żerant, 
czyli powinien zażądać od właścicjela 
4 procent poborów na poczet m 
płatnego. Z 

Połownicy i dzierżawcy. --- Połowni- 
cy i dzierżawcy nie korzystają z urlo- 
pów płatnych. Zobowiązani są nato- 
miast do udzielenia urlopów swoim 
pracownikom najemnym. 

Jeżeli chodzi: o młodocianych człon- - 
ków rodzin połowników lub dzierżaw- 
ców, pracujących w gospodarstwie oj- 
ca, ustawa również milczy, ale jak się 
dowiadujemy, w niektórych okolicach 
zaczyna się szerzyć zwyczaj przyzna- 
wania tej młodzieży Hopi płatnych 
na koszt gospodarstwa, to znaczy na 
połowę. — Powtarzamy, że ustawy 0 
przymusowym udzielaniu urlopów po- 
łownikom i dzierżawcom nie istnieje. 
Sprawa urlopów zależy więc od umo- 
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WIERZBICKI J., Roubaix (Nord) 
KASPRZAK Jan, Sinceny (Aisne) 


MUSIOLIK Kazimierz, Whitchurch (Salop) | udziałe w drodze losowania p. Wierz bic- 


Nagroda w postaci książki przypadła w 


Odbudowa biblioteki 


10.000 fr. losy. oai się na nur. 6801, 


0796. 
01344, 


wykorzystany w całości za jednym ra- 
zem, to jest robotnik lub robotnica po- 


powodu urlopów, najlepiej zwracać się 
do związków zawodowych. — Związek 


R; 
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bowaniu i garbowaniu 
„rzeka wpadająca do Oceanu Lodowatego 
„imię biblijne; kawałek lodu 
moneta starorzymska; przyrząd sportowy 
otwór w ścianie; rzeka europejska 
. gatunek papugi; materia sproszkowana 
. przyimek:; założyciel dynastjk węgierskiej 
„część ciała kręgowców; pro ukt spalania 
węgla. 
Pionowo: 

L litera grecka; obwód czapki. 

TI. rodzaj gleby: choroba; przyimek 
IU. podwójna spółgłoska; drzewo 

IV. przedrostek oznaczający: były: 

ność rolnika 

V.częste imię papieży; 
VI. litera; część ciała 
VII. pośrednik; zwierzę (wspak) 


czyn 


miara powierzchni 


1 300 000 tomów, 


| 
Tajemnicze zaginięcie kupca leodyjskiego | 

LEODIUM, — Polcja kryminalna z Leo- 
dium prowadzi dochodzenia nad wy jaśnieniem 
przyczyn tajemniczego zagi inięcia przedsta- 
wieiela handlowego, p. Germay. 

Kupiec ów, odnaleziony błądzący w okoli- 
cy, został jak stw ierdziła policja napadnię- 
ty przez kilku osobn'ków j ograbiony z pic- 
niędzy jakie posiadał. Kupiec pobity przez 
bandytów, straci! pamięć i to jest prawdo- 
podobnie główną przyczyną, dla której nie 
wrócił do domu po MORE, 

TERTRE i okolica. — Okręg Mons Z.P.B. za- 
praszą wszystkich Rodaków z Tertre i okolicy na 


Po milionie fr. losy nr. 294813 i 283715, 
2 i pół kd YTY: fr. los nr, 254115, 


Zabił żonę, gdyż chciała światło elektryczne 


w mieszkaniu 


BRYKSELA, — Gustaw Lacaeyse z Eleloo 
(Flandria Wschodnia), zabił żonę, podpali? 
dém, po czym popełnił samobójstwo. Przy- 
czyną krwawego dramatu była chciwość La- 
cacysa, Mężczyzna zarzucał żonie rozrzut- 

ność, Do dramatu doszło jednak dopiero 
wówczas, gdy niewiasta chciała załnstało- 
wać w mieszkaniu ówłatło elektryczne i 
skończyć z oświetleniem naftowym. 

Lacaeyse stracił wówczas panowanie nad 
sobą | chwyc wszy za ciężki młot, rozbił nim 


dzenie nie przewiduje dzielenia urlopów 
na części mniejsze. Nie zabrania ono 
jednak zawieranie umów indywidu- 
alnych w sprawie wykorzystania urlo- 
pu przez robotnika. lub robotnicę. U- 
mowa ta zależna jest więc od dobrej | 
woli pracownika i pracodawcy. 
! " Zapłata za urlop m | 
Zapłata za urlop płatny w rolnietwie | 
oblicza się jak następuje : | 
Wynagrodzenie miesięczne otrzymy- 
wane w gotówce dzieli się na 24 części. 
Czyli, jeżeli robotrik zarabia w gotów- 
ce miesięcznie 10.000 franków, za każ- 


Jnż czas 


Już czas płomienne wkładać zbroje, 
Sztandary przed szeregiem nieść. 
Już czas przed ostatecznym -bojem 
Skalisty tworzyć z ramion brzeg, 


Niech strzałów hukiem odpowiada — - 
Podziemnych armii naszych chór! 
Niech ziemia cała drży w posadach 
Pod srebrnych samolotów wtór! i 


My — wielkiej Europy ludy, 
My — armia milionowych rąk, 
Sięgamy zbrojną pięścią cudu, 


VTR zaimek (wspak): p RE KAE aa era CE, | ; o dy dzień urlopu należy mu się jedna W słoneczny zapatrzeni k 
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X wyrób szklany; przyimek 


DRZYJACIEL 


= DZIATWY 


z. Pieniądze ludzi 


Kiedy Janek Osiński zaproponował stałą 
składkę na wspólny fundusz kłasy, podniosła 
się taka wrzawa, że Antek, wójt klasy, zna- 
ny ze sprężystego prowadzenia zebrań, nie 
mógł jej uciszyć. 

Napróźno bijąc pięścią w katedrę, cały 
czerwony ze złości, wołał: 

'— Proszę o ciszę! Czy to zebranie, czy 
jarmark?! Proszę o ciszę! 

Chłopcy wrzeszczeli jeden przez drugiego: 

— Nie chcemy stałych składek! Nie mo- 
żemy ich płacić! Każdy grósz na zeszyt i 
ołówek trzeba wypraszać! Dobre to dla kilku 
najbogatszych! Nie będziemy "płacili. 

Kiedy wreszcie dzięki energii Antka, któ- 
ry pomagał już sobie nie tylko pięścią, ale 
i linią i nogą, wrzawa uciszyła się, na ka- 
tedrę weszła panna Maria. 

— I ja jestem zdania — powiędziała — 
że czasy są za ciężkie, by można wymagać 
od ogółu stałych składek. Jednakże zgadzam 
się z Jankiem, że takie „pieniądze klasy”, 
które moglibyśmy obracać bądź na wspólne 
nasze potrzeby, bądź na pomoc dla poszcze- 
gólnych chłopców, przydałyby się bardzo. Czy 
nie byłoby więc dobrze zawiesić w klasie 
skarbonkę, która będzie jakgdyby naszą ka- 
są oszczędności? Będziemy wrzucali do niej 
to, co nam zbywa, ile kto będzie chciał i 
mió 

Wszystkim spodobała się bardzo ta myśl, 
i skarbonkę zawieszono na drzwiach. 

Zdarzyło się, że oprócz chłopców wrzucali 
do niej drobne monety także i nauczyciel a 
nawet obcy ludzie. 

— Należałoby właściwie tego zabronić! — 
powiedział na posiedzeniu samorządu Antek. 
— To nie jest przecież jakaś  dziadowska 
skrzynka, ale nasza wspólna kasa oszczęd- 
ności. 

Panna Maria sprzeciwiła się jednak temu. 

— Nie nagabujecie przecież nikogo o dat- 
ki — powiedziała. 

— Myślę, że obowiązkiem wszystkich lu- 
dzi, którzy już otrzymali wykształcenie i wy- 
chowanie, jest pomaganie tym, którzy go 
jeszcze nie otrzymali.  SŚpłacają oni swój 
dług. Dlaczego chcecie im w tym przeszka- 
dzać ? 

— No dobrze — spierał się Antek — ale 
w takim razie to nie będą „pieniądze klasy 
dla klasy”! 

— Być może! — uśmiechnęła się 
Maria. — Ale będą to „pieniądze ludzi dla 
ludzi”, 

I ta nazwa „pieniądze ludzi” przyjęła się, 
a chłopey starali się, by grosza było jak naj- 
więcej, 

Jedni wrzucali do skarbonki kilka, inn; kil- 
kądziesiąt groszy, jedni częściej, inni rza- 
dziej, ale wrzucali wszyscy. 

Wszyscy, oprócz Jędrka. 

Jędruś bowiem odnosił się od początku z 
pogardą do tej „wspólnej kasy oszczędno- 
ści” i do tych pozeczęgyh ludzi”, opreson; 


sta te 


do całej klasy. 

Jędruś miał swoją, Roe kasę EWĄ 
ści, swoją własną skarbonkę, którą dostał 
od dziadka na imieniny. Jędruś był bowiem 
synem zamożnych rodziców i na imieniny 
otrzymał wiele podarków, ale podarek dziad- 
ka spodobał mu się najbardziej: będzie miał 
swoje własne pieniądze i kupj sobie za nie 
wszystko, czego tylko zapragnie! 

Radość chłopca była tak wielka, że iż. 
dek wrzucił mu zaraz „na szczęście” 5 zło- 
tych, a inni krewni wkładali, śmiejąc się, 
otwór srębrnej szkatułki mniejsze | większe 
monety. 

Odtąd co wieczór, Jędrek otwierał skarbon- 
kę małym kluczykiem i liczył „swoje pienią- 
dze”, x 

— Teraz mam już tyle — myślał — że 
mógłbym kupić zegarek! A teraz mam już 
tyle, że mógłbym kupić aparat fotograficz- 
ny! A teraz mam już tyle, że mógłbym ku- 
pić rower! 

Nie sądźcie jednak, że Jędrek był chciw- 
cem i sobkiem! Zawsze wyjmował chętnie 
pieniądze ze swojej szkatułki, o ile zachodzi- 
ła potrzeba wspomożenia kogoś, a na gwiazd 
kę kupił podarki obojgu rodzicom. 

I nawet nie pragnął „tak naprawdę” po- 
siadania tych wszystkich przedmiotów, któ- 
rymi mierzył wartość swych pieniędzy. Spra- 
wiała mu tylko przyjemność sama możność 
posladania zegarka, aparatu, czy roweru, 64- 
ma możność rozporządzania pieniędzmi. 

* I tej możności miałby się wyrzec, wrzu- 
cając je do wspólnej skarbonki? 

W imię czego właściwie? 

Przecież, jeśli trzeba będzie dać coś na 
ogólne potrzeby klasy lub pomóc jakiemuś 
koledze, Jędruś może to w każdej chwili u- 
czynić : wystarczy otworzyć kluczykiem 
srebrną szkatułkę i wyjąć ile trzeba. I nawet 
przyjemniej dać tylko od siebie, tak żeby 
tamten widział, że to Jędrka, nie razem z 
całą klasą!... 

Jędrek oczekiwał nawet niecierpliwie pierw 
szej sposobności pokazania kolegom, iż stać 
go na taką ofiarę, do jakiej nikt prócz nie- 
go nie jest zdolny. Jakoż sposobność miała 
się wkrótce nadarzyć, 

Obok Jędrusia siedział w klasie Piotruś. 
Był to szczupły i drobny chłopczyk, bardzo 


w |liła wczoraj, że są ci potrzebne i że trzeba 


biednie ubrany, o bladej, niemal przezroczy- | 
stej twarzyczce, ogromnych błękitnych o- 
czach i łagodnym, dziwnie ujmującym u- 
śmiechu. 

Wszyscy chłopcy lubili go, choć przezy- 
wali go „panienką”, gdyż Piotruś nie lubił 
się bić, nie biegał i nie hałasował, a przy 
tym był tak słaby i delikatny, że ciągie za- 
padał na zdrowiu. 

I nie tylko lubili go, ale i opiekowali się 
nim. 

Pilnowali go, aby kładł płaszcz, gdy wy- 
chodzi na podwórze; a kiedy zauważono, że 
Piotruś przynesi na. śniadanie tylko suchy 
chleb, wprowadzono uchwalą samorządu po- 
dział śniadań. 

Chłopcy składali razem swoje śniadanie, 
a dyżurny dzielił je między wszystkich, 

ANie potrzebuję chyba dodawać, że Pio- 
truś' dostawał zawsze bułki najgrubiej posma 
rowane masłem i nieraz nawet z mięsem oraz 
największe jabłka, gdyż — „musiał się po- 
prawić”). Á 

Mimo to — nie poprawił się. 

Pewnego dnia nie przyszedł do szkoły, a 
naazjutrz panna Maria zebrała całą klasę i 


: o 

— Piotruś jest bardzo chory, Doktór przy- 
puszcza jednak, że będzie można go urato- 
wać. Kasa Chorych wyśle go do sanaterium 
w górach. Lecz przed wyjazdem trzebaby mu 
kupić wiele rzeczy! Piotruś nie posiada ani 
porządnego płaszczyka, ani kaloszy, ani cie- 
piego szalika, ani rękawiczek, a rodzice nie 
mogą mu tego wszystkiego sprawić. 

Panna Maria nie skończyła, gdyż cała kla- 
sa już wołała zgodnym chórem: 

— Pieniądze ludzi! Pieniądze |udzi! 

Nie było nawet potrzeby urządzać głoso- 
wania, 

— Dobrze. A czy dużo ich macie ? — zapy- 
tała panna Marta. . 

— Możemy zaraz przeliczyć, — odparł 
Antek. Zdjął ze ściany skarbonkę i wysypał 
z niej cały stos drobnych monet. 

Jędruś patrzył z pogardliwym uśmiechem, 
jak układano osońno dwu i pięcio-groszaki: 
do jego skarbonki krewni i znajomi wrzucali 
same srebrne monety. 

— Dwadzieścia złotych i pięć groszy — 
obwieścił wreszcie triumfalnie Antck, 

Panna Maria westchnęła, 

— To za mało by kupić mu wszystko, cze- 
go potrzebuje! — powiedziała — ale zawsze 
będzie to dla jego rodziców dużą pomocą. 
Wręczcie mu te pieniądze jutro, gdy przyj- 
dzie się pożegnać, 

— Tak — myśłał Jędrek — dużo to rze- 
czywiście nie jest... Ale na szczęście Pio- 
truś oprócz „pieniędzy ludzi” otrzyma moje 
pieniądze!... To im się dopiero usta pootwie- 
rają, gdy zobaczą, że ja sam jeden dam mu 
dwa razy tyle, ile cała klasa razem!... 

Nazajutrz Piotruś przyszedł wraz z matką 
do szkoły. Podczas gdy matka weszła z pan- 

ną Marią do nauczycielskiego pokoju, chłop- 
pr wciągnęli Kolege do klasy. ryz 


Uszy do gó panienko | wołali jeż 
den a prier KN Sr "wattojąc” ra ‘rozruszać i 
rozweselić, — Albo to ci źle? Jedziesz sobie 
w góry na wakacje, jak jaki król, a my tu 
musimy ślęczeć nad książkami w budzie! A 
pamiętaj, żebyś przyjechał gruby i silny. 
— Proszę o głos! — zawołał Antek. 
Wszyscy uciszyli się natychmiast, a Antek, | 
wręczając Piotrusiowi pieniądze, powiedział: | 
— To są „pieniądze ludzi”. Klasa uchwa- 


ci je oddać. 

— Dziękuję wam bardzo — wyjąkał wzru- 
szony Piotruś — ale czy ja mogę... tak wszy- 
stko... 
` — Głupstwo! — powiedział Antek — prze- 
cież są one tak samo twoje jak i nasze, Nie 
jest ich wprawdzie dużo, ale... 

W tej chwili jednak przez tłum chłopców. 
przepchał się Jędruś, w ręku trzymał dwa 
zielone papierki, 

— Ale — przerwał Antkowi — dostaniesz 
jeszcze coś nie coś ode mnie. Masz! A trzy- 
maj dobrze! To są moje pieniędze! 

Chłopcy spoj po sobie zdumieni. 
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Narod 


— Czterdzieści zlotych! — szepnął z po- 
dziwem Antek, 

Piotruś nie wyciągnął ręki. Cofnął Pi 
krok, poczerwieniał, a w oczach stanęły mu 
łzy. 

— Nie jestem żebrakiem! — wykrztusił 
i nagle odwrócił się i uciekł z klasy, jakby 
go kto gonił. 

— Piotruś! Piotruś! — krzyknął Antek i 
pobiegł za nim, a za Antkiem wszyscy chłop- 
cy. 

Na. środku opustoszałej klasy pozostał tyl- 
ko Jędruś z dwoma zielonymi papierkami w 
ręku.... 
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Tego wieczoru- Jędrek nie przeliczał, jak 
zwykle. przed pójściem spać, pieniędzy ze 
swojej skarbonki. Siedział przed nią długo 
w milczeniu. Skarbonka straciła dla niego 
wartość. Jędrek wiedział już, że nie można 
„kupić wszystkiego”. Oto najbiedniejszy na- 
wet kolega mógł dzisiaj pomóc Piotrusiowi, 
tylko on, Jędrek, został odtrącony, - Każdy 
miedziak z „pieniędzy ludzi” był więc wart 
więcej od wszystkich jego srebrnych pienię- 
dzy! 

Nazajutrz Jędrek wstał bardzo wcześnie, 
choć calą noc nie mógł zasnąć, Kiedy przy- 
szedł do szkoły, w klasie nie było jeszcze 
nikogo. Wziął z katedry krzesło, postawił 
je przy ścianie, wydobył z tornistra swoją 
szkatułkę, wszedł na krzesło i powoli, syste- 
matycznie, moneta po monecie, wrzucił swo- 
je pieniędze do „pieniędzy ludzi”. Wszyst- 
kie! Do ostatniego grosza. Haliną GÓRSKA 


Do dzieci polskich 


(Wiersz nadaje się do zbiorowej deklamacji.) 
Choć na:cudzym wy wyraju 
zrodzone pisklęta, 
o ojczystym miłym kraju 
każde niech pamięta! 
Polska krew w nas płynie 
polskie serce bije, 
polska mowa — nasza mowa, 
choć w cudzej krainie! 
Tagi za morzem zorza świeci, 
świeci jedna gwiazda, 
nie zapomną polskie dzieci, 
że tam ojców gniazda! 
Polska krew w nas płynie 
polskie serce bije, 
polska mowa — nasza mowa, 
choć w cudzej krainie! 
Tam nad Wisłą, Wartą, Bugiem 
stary kraj nasz leży, 
my dla niego pracy pługiem 
dział zdobędziem świeży! 
Polska krew w nas płynie 
polskie serce bije, dE 13 
polska mowa — nasza mowa, -' 
choć w cudzej krainie! 


. Nie płaczcie wy, ojce, matki, 
patrzący za morze 
nową Polske wam tu dziatki 
stworzą w Imię Boże! 
Polska krew w nas płynie 
polskie serce bije, 
polska mowa — nasza mowa, 
choć w cudzej krainie! 
Może przyjdzie ta godzina, 
że kraj nas zawoła, 
i — żołnierska my drużyna — 
stawim wrogom czoła! 
Polska krew w nas płynie 
polskie serce bije, p 
polska mowa — nasza mowa, 
choć w cudzej krainie! 
: Maria KONOPNICKA 
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W ogrodzie zcologicznym w Cleve- 
land znajduje się mały goryl, imieniem 
Jokaduma, który jest ogromną uciechą 
dzieci a nawet i starszych osób, gdyż 
oni również przystawają przed jego 
klatką i patrzą z uciechą na jego po- 
cieszne akrobacje. 

Otóż od paru tygodni małpka ta 
przestała jeść, Nie pomogły żadne na- 
mowy, żadne smakołyki — mały gory- 
lek zastrajkował. 

Dyrektor Zoo, p, Reynolds Fletcher 
był zrozpaczony uporem małej małpki. 
Gotów do wszelkich poświęceń, wszedł 
dyrektor na drabinę w klatce Jokadu- 


Dobry przykład 


my z dwoma bananami w ręce. Zaja- 
dając jeden, podał drugi małpce i o 
dziwo! — Jakaduma zaczął go naśla- 
dować. Zachęcony tym, dyrektor Zoo 


zaczął znosić coraz to nowe wiktuały, 


lecz małpka jadła tylko wtedy, jeśli... 
pan dyrektor dawał jej przykład, to 
znaczy jadł razem z nią. 

Po dwóch tygodniach podobnej die- 
ty, dzieckc-goryl nie przybrało nie na 
wadze, natomiast dyrektor Zoo po spo 
życiu „menu” gorylego, jak -banany, 
śliwki, orzechy, gruszki i inne — przy- 
brał na wadze całe pięć kilo! 

Śnieżka 


E. Nesbit 


Poszukiwacze skarbu 
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(Ciąg dalszy) 

Tego wieczora poszliśmy wcześniej 
na górę, Noel był jeszcze słaby, więc 
się położył, rozpaliliśmy ogień na ko- 
minku i jedliśmy orzechy. 

Po chwili, usłyszeliśmy jak ojciec 


wyszedł Eliza była na imieninach u 
swojej przyjaciółki, byliśmy więc sami, 
Nawet Rexa nie było w domu. Rózma- 
wialiśmy o bandytach. 

— To musi być straszny zawód — 
utrzywywała Dora. 

— A mnie się zdaje — powiedział 
Dick — że to.jest bardzo przyjemne 
zajęcie. Gdybym ja był bandytą okra- 
dałbym tylko bogatych, a biednych 
wspierhłbym, tak jak Janosik, 

Nie przekonało to Dory, a Ala (doś- 
wiadczona w tym względzie) mówiła : 

— Za nie nie chciałabym być ban- 
dytą, ani nawet zwyczajnym złodzie- 
jem. To musi być straszne! Nie ma 
się chwili spokojnej. Nawet gdy leżysz 
w łóżku, a pod poduszką masz ukra- 


dzioną biżuterję, śnią ci się policjanci, 
detektywi, syay chleb z wodą i pie- 
kło. 

— Nie zawsze bandytyzm jest rze- 
czą nieuczciwą — powiedział Noel — 
jeżeli na przykład okradniesz złodzieja, 
to Le twój będzie bardzo szlachet- 


— Tego nikt nie potrafi — odrzekła 
Dora. — żaden złodziej nie jest tak głu- 
pi, ażeby się dał okraść, 

— Co ty tam wiesz, a Ali-Baba, czyli 
czterdziestu rozbójników? — zawołał 
triumfalnie Noel. 

— Cobyśmy zrobili, gdyby teraz, w 
tej chwili przyszedł złodziej?” — zapy- 
tała Ala. 

— Oblałbym go wrzącą oliwą — po- 


| wiedział H. O, 


— A skądbyś wziął wrzącej oliwy, 
głuptasku? Ja pytam zupełnie poważ- 
nie, co byśmy zrobili z prawdziwym 
r'odziejem ? 


Oswald i i Dick nic nie odpowiedzieli; | 


Przełożyła H. Jel zma 


tylko Noel mówił, że możnaby go grze- 
cznie poprosić, ażeby sobie poszedł, a 


gdyby się w żaden sposób nie chciał 


zgodzić, tobyśmy go wrzucili do ognia. 
„ A teraz opawiem wam rzecz niezwy- 
kłą, dziwną, niesłychaną, a jednak 
prawdziwą, nie wierzyłbym sam, gdyby 
mi to ktoś opowiadał, chyba, że mó- 
wiłby to człowiek honoru i zaprzysiągł, 
Jest to najprawdziwsza prawda, która 
dowodzi, że zdarzają się jeszcze na tym 
świecie rzeczy niezwykłe, niesłychane 
przygody, 

Pytaliśmy -Noela w jaki sposób 
wrzuciłby złodzieja do komina, w ra- 
zie gdyby ten odejść nie chciał, gdy 
posłyszeliśmy jakiś nieokreślony hałas, 
coś niby stukanie, czy też potarcie 
zapałki. 

Zamilkliśmy. H. O, złapał Dorę za 
rękę, dziewczyna spojrzała na Oswal- 
da i Dicka, którzy pobledli. 


(Ciąg calszy nastąpi) 


owiec 


Dbajmy O czystość języka. 


Nie trzeba nikogo przekonywać, że dba- 


łość o piękno i czystość mowy ojczystej jest 
jednym z obowiązków każdego człowieka. 
Jednocześnie wiadomo jednak, że — nieste- 
ty — wielu z nas tak w mowie jak w piś- 
mie (druku) nie zawsze przestrzega obowią- 
zującej poprawności. Dzieje się to zarówno 
z nieświadomości, braku zastanowienia się, 
pośpiechu, jak i zwykłego niedbalstwa. Przy- 
czyny bywają różne, skutek zawsże jeden: 
zanieczyszczanie języka nieodpowiednimi wy 
razami, nieodpowiednią ich odmianą, skład- 
nią, nadawaniem wyrazom niewłaściwych im 
znaczeń i innymi błędami lub niewłaściwo- 
ściami językowymi. 


Dziecko jest istotą niezmiernie 
wrażliwą. Poznaje świat przy pomocy 
zmysłów Bez przerwy chce wszystkie- 
go dotykać, chwytać wszystkie przed- 
mioty, które widzi. 

Sprzeciwiamy się często tym natu- 
ralnym odruchom dzieci, zabraniając 
im kezustannego ruszania wszyst-, 
kich rzeczy, ustawicznego kręcenia się 
z kąta w kąt, Błądzimy postępując w 
ten sposób, paraliżując naturalny od- 
ruch dziecka. Opiekunka w przedszko- 
lu, która nie zakazuje, a przeciwnie 
podsuwa przedmioty, zachęca dzieci do 
poznawania ich wszystkimi zmysłami, 
jest na właściwej, pedagogicznej dro- 
dze postępowania. Kształcenie zmysłów 
jest konieczne. Przez nie uzyskuje 
dziecko poznanie otaczającego go świa- 
ta, przyswaja sobie szereg pojęć i zna- 
jomości, którymi się później w życiu 


| posługuje. 


Pierwszym zmysłem, który pomaga 
dziecku w poznaniu otaczającego go 
świata jest dotyk. Nie wystarcza mu 
gdy widzi przedmiot, ono musi go po- 
ruszyć. By kształcić dotyk organizuje- 
my szereg ćwiczeń posługując się naj- 
prostrzymi przedmiotami. Ćwiczenia 
dotyku poprzedzamy zwykle przeglą- 
dem, ewentualnie myciem rąk, wdraża- 
jąc dzieci w przyzwyczajenie dotykania 
przedmiotów czystymi rękami. Kła- 
dziemy przed dziećmi linijki różnej 
wielkości, ucząc układać je według wy- 
miarów, różnego rodzaju materiały (je- 
dwab, płótno, aksamit), tłumacząc dzie 
iom ich różnicę, deseczki gładkie i 
szorstkie, tekturę i papier itp. Po do- 
kładnym zapoznaniu z przedmiotami, 
zawiązujemy dzieciom oczy, polecając 


gładkie z gładkimi, szorstkie A szorst- 
kimi itp., rozpoznając te różnice za po- 
mocą dotyku. Prace ręczne jak plecenie 
papieru i rafii, składanie papieru, mo- 
delowanie i szycie, przyczyniają się 0- 
gromnie do rozwoju zmysłu dotyku. 

Ogromnie ważnym jest zmysł wzro- 
ku. Pozwalając nam rozpoznawać 
przedmioty, ich wygląd, rozmieszcze- 
nie w przestrzeni, przyczynia się do 
łatwiejszego orientowania się w życiu 
i jest źródłem wielu radosnych odkryć 
dla dzieci. Dlatego bardzo musimy 
dbać o higienę oczu. Zważać by dzieci 
nie pochylały zbyt nisko głowy nad 
pracami ręcznymi, czy obrazkami, by 
klasa miała dobrć oświetlenie, by nie 
tarły oczu brudnymi rączkami, By roz- 
winąć żmysł wzroku posiadamy rozle- 
głą gamę ćwiczeń. Dajemy do układa- 
nia kolorowy papier lub wełnę, uczymy 
rzucać piłką do kółka narysowanego na 
ziemi, kierujemy dyskretnie doborem 
kolorów przy malowaniu lub wyszywa- 
niu itp. 

Zmysł słuchu dostarczający nam 
wrażeń dźwiękowych, podobnie jak 
zmysł wzroku jest niejednakowo rozwi- 
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Często dzieci, a nawet starsze osoby, 
sprawiają innym nieprzyjemne mo- 
menty przestrachu i podniecenia przez 
ksztuszenie się wskutek kawałeczków 

żywienia, płynów lub innych częste- 
czek, które "pea tam gdzie nie po- 
trzeba. 


"Dzieci wd mają, zdaje się, nie 
ograniczone apetyty na najbardziej 
dziwaczne rzeczy. Naparstki, agrafki, 
kuleczki marmurowe i szklane, guziki 
i tym podobne rzeczy stanowią dla 
nich pociąg smacznych artykułów i 
często dziecko pakuje je do ust, a po- 
tem się krztusi. Jednym sposobem u- 
niknięcia takich wypadków jest, aby 
starsi nigdy przy dzieciach nie dawali 
sobie sami do ust żadnych niepotrzeb- 
nych artykułów, bo przykład starszych 
ze.wsze działa. 


Nieraz zdarza się w domach, żę mat- 
ka, szyjąc na maszynie, kładzie szpil- 
ki do ust przy fastrygowaniu, ojciec 
zaś podobnie posługuje się pluskiew- 
kami przy jakiejść pracy. Naturalnie, 
dziecko widząc, że rodzice tak robią 
próbuje ich naśladować przy każdej o 
kazji, No i oczywiście z tego powodu 
zdarzają się często wypadki krztusze- 
nia się i dławienia, które nieraz tyle 


. asprawiają kłopotu. 


Dział Oświatowy 


Kongresu Polonii Francuskiej 


nicę, mageda lipti pn LA uwagę nà 


Omówimy pokrótce sprawę nadużywania 
wyrazów obcych. Oczywiście, nie zawsze i 
nie każdy wyraz pochodzenia obcego da się 
zastąpić odpowiednim wyrazem polskim. 
czasem takiego odpowiednika wcale nie ma i 
trzebaby go sztucznie tworzyć, przy czym 
nie zawsze warto. Poza tym w niektóry 
dziedzinach używanie wyrazów obcych ma 
swoje uzasadnienie np. w podręcznikach na- 
ukowych. 

Przy dobrych chęciach i odrobinie zasta- 
nowienia można jednak w wielu wypadkach 
zamiast wyrazu obcego użyć odpowiedniego, 
w pełni go zastępującego wyrazu swojskiego, 
nieraz ładniej brzmiącego, a zawsze łatwiej 


ćwiczenie zmysłów u dzieci w przedszkolu 


'nięty u dzieci, I tutaj trzeba baczną u- 


(wagę zwracać na stronę higieny, nie 
pozwalając dziecicm kłaść żadnych 
przedmiotów do uszu, dbając o czy- 
stość uszu itp. Ćwiczeniami rozwijają- 
cymi słuch będą poza lekcjami śpiewu, 
naśladowanie głosu różnych ptaków i 
zwierząt, tykania zegara, warkotu sa- 
molotu itp. Często możemy wprowa- 
dzać ćwiczenia ciszy polecając dzieciom 
spać jak ptaszek, jak kotek itp. Orien- 
towanie się w stopniu rozwoju słuchu 
u dzieci jest rzeczą konieczną. Unik- 
niemy w ten sposób nieuwagi dziecka, 
tóre nie dosłyszało polecenia, umieś- 
cimy dzieci w klasie w odległości za- 
leżnej od nasilenia słuchu. Dobrym 
ćwiczeniem rozpoznawczym jest zapro- 
wadzenie w klasie kompletnej ciszy, 
polecenie dzieciom zasłonięcie oczu i 
wywoływanie dzieci po imieniu. Dla 
dzieci stanowi to zabawę, dla nas nau- 
kę (ćwiczenie Montessori). 


Zmysł smaku i powonienia nie mają 
w życiu szkolnym takiego znaczenia 
jak zmysły poprzednie. Naturalnie u- 
czymy dzieci rozpoznawać smak s 
ki, gorzki, kwaśny itp. ale nie kładzie- 
my na to specjalnego nacisku. To samo 
odnosi się dó zmysłu powonienia. 


Wszystkie ćwiczenia zmysłów prze- 
prowadzamy jak zwykle w formie krót- 
kich zabaw, starają, się nie nużyć 
dzieci. 


Doskonałą . zabawą służącą do roz- 
woju kilku naraz zmysłów jest zabawa 
w „sklep” rozwijająca dotyk, powonie- 
nie, smak, słuch, wzrok. Sprzedawaćz- 
ka” jest głucha. Kupujący mają oczy 
zawiązane. Sprzedawaczka podaje im 


i inne A niee d Ak niż te, które : kupujący Duży 


jej błąd. W innym sklepie, gdzie sprze- 
dawaczka i klienci dobrze widzą i sły- 
szą, ważą towary i uczą się rozpozna- 
wać ich ciężar, przez porównanie np. 
kawałek drzewa waży więcej niź pióro, 
wilgotna ziemia więcej niż piasek itp. 
Do pakowania towarów służą torebki 
kolorowe, fabrykowane przez dzieci na 
robotach ręcznych. Dzieci zaznaczają 
jaki kolor torebki chcą dostać, ucząc 
się w ten sposób rozpoznawania odcie- 
ni i kolorów, Zabawa ta cieszy się zwy- 
kle wielkim powodzeniem u dzieci. 


Przy każdym z ćwiczeń, mającym na 
celu rozwój jakiegogolwiek zmysłu, 


musimy pamiętać, że tylko przez danie] | 
dziecku przedmiotu do ręki doprowa-|. 


dzimy do pożądanych rezultatów. Sło- 
wne przykłady nie uczą niczego. Po- 
zwólmy dzieciom zaskopokić ich cieka- 
wość, pozwólmy im dotknąć, powąchać |; 
pooglądać przedmiot. W ten sposób 
rozwijając ich zmysły, przygotowuje- 
my solidne podstawy do późniejszych 
zadań, często abstrakcyjnych, jakie 
czekają na dzieci w „dużej szkole” i w 
życiu. ALFA. 
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PORADY LEKARSKIE 
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Dławienie się 


Wskutek takich praktyk zdarzyło się 
nawet wiele wypadków uduszenia. Gdy 
przedmiot bowiem zatka otwór odde- 
chowy, przystęp powietrza do płue jest 
utrudniony, i jeśli natychmiastowa po- 
moc nic dziecku nie pomoże, zdarza się 
tragedia. Albo, co gorsze, niepożądane 
ciało wpadnie w tchawicę i dalej do 
płuc, narażając daną osobę czy dziecko 
na zakażenie, 


Odruchem automatycznym jaki się 
zwykle stosuje dla pomożenia dławią- 
cej się osobie, jest uderzenie jej poni- 
żej karku. Jest to zabieg wcale niedo- 
bry i tylko popsuć może sytuację, 
przeszkadzając w naturalnym wykas- 
łaniu obeego przedmiotu, Nie dobrze 
też sięgać po obce ciało palcem, gdyż 
nieodpowiednia osoba łatwo może je 
pchnąć jeszcze dalej w gardło. 

Dziecko małe trzymać można z gło- 
wą, pochyloną w dół i lekko uderzając 
po plecach. To zwykle natychmiast po- 
może. U starszych jednak zabieg. taki 
nie jest dobry i zwykle potrzeba leka- 
rza, aby przedmiot wyciągnąć. Jeśli 
pierwszy zabieg nie pomoże, powinno 
KŻ się prześwietlenie promienia- 
mi X. 


cŃj dobnych wypadków: branża — dział, dzie- 


„| mowa oraz krótkie objaśnienia każdej reprodukcji 


| mi życia. Co 


Nr: 195 — 


zrozumiałego. Zamiast ekipa można nieraz 
powiedzieć drużyna, zespół; zamiast terenu 
możę być dziedzina, pole, obszar; regułę mo- 
źna nieraz zastąpić. prawidłem, zasadą, po-- 
rządkiem, zwyczajem; nie żawsze musi być 
fotografia — może być i zdjęcie? i kilka po- 


dzina, czasem przemysł; konsumować — 
jeść, spożywać; taryfa — często wystarczy 
cennik; nieraz projekt można zastąpić pomy 
słem, zarysem, wnioskiem; fach — zawodem; 
rację — słusznością itp. 

Oczywiście, nie można polskich odpowied- 
ników stosować bezkrytycznie. Nie ch 
również o to, aby wszystkie wymienione i im 
podobne wyrazy potępić i uznać je zą błędy. 
Można jednak, jak widać z wymienionych 
przykładów, całkiem łatwo stosować zamiast 
obcych — istniejące i będące w codziennym 
użytku wyrazy swojskie. Niejednokrotnie . 
będzie łatwiej zrozumieć i przyjemniej słu- 
chać lub czytać. 

Nadużywanie wyrazów obcych w mowie 1 
w druku dotyka szczególnie ludzi, którzy 
dopiero po wojnie zaczęli korzystać z udo- 
stępnionych im źródeł wiedzy, z licznych ga- 
zet i coraz liczniejszych książek. Trudność 
ze zrozumienia treści wywołuje nieraz po- 
mieszanie znaczeń. Istnieje np. wyraz ga- 
stronomiczny ,pochodzący od gastronomia 
„umiejętność przyrządzania potraw”. Ale 
jest też przymiotnik gastryczny „dotyczący 
żołądka, trawienia”. Podsłuchano niedawno 
rozmowę, w której pewna obywatelka skar- 
żyła się na dolegliwości... gastronomiczne, d 
Jak się potem okazało, nie dotyczyły one na- 133 
szych gospód, tylko poprostu bólu żołądka. 


Baki. 4 
dla każdej rodziny 


Ks. Dr. Józef Umiński: HISTORIA KOŚCIOŁA, 
Tom 1: Chrześcijańska starożytność i wieki Śre= 
dnie. Obszerna i źródłowa historia Kościoła Rzym= 
sko-Katolickiego .od czasów najdawniejszych do 
końca 15-go wieku. Pokaźny tom, prawie 600 
stron tekstu. — Cena Frs. 1700. 


MAŁA ENCYKLOPEDIA POJĘĆ SPOŁECZ- 
NYCH. Niezwykle pożyteczna książka, która po= “Y 
zwala się zorientować w skomplikowanych pro- 
blemach życia współczesnego.—Cena Frs. %75.. 


WARSZAWA. Piękny, luksusowo wydany al- 
bum, ukazujący w całej pelni i krasie niezapom= 
niany obraz naszej stolicy przed wojną. W du- 
żym wymiarze (31 cm. na 23 cm.) album ten za- 
wiera 80 stron wspaniałych reprodukcji fotogra- 
ficznych na grubym kredowym papierze. Przed- 


U 


podane są w 4 językach: polskim, francuskim, 
angielskim i niemieckim, Artystyczne wydanie, 
wytworna płócienna oprawa z godłem Warszawy, 
wytłoczonym w złocie, —, Niezwykle cenna pa- 
miątka dla każdego Polaka, wspaniały upominek 
dla polskich i cudzoziemskich przyjaciół. — Cena 
Frs. 1450— 

WIANUSZEK NAJŚWIĘTSZEJ MARI PANNY. 
Książeczka do nabożeństwa. Zbiór uajpotrzebniej= 
szych modlitw i pieśni. Cena Frs. Q3,=—m= 

OBRAZ MATKI BOSKIEJ CZĘSTOCHOWSKIEJ 
Piękny, wysoce artystyczny obraz w 12 kolorach 
w wymiarze 30 cm. na 42 cm., wydany za zezwo» 
teniem władz duchownych. Niezbędny w każdym 
katolickim domu, a jednocześnie stanowiący naj- 
lepszy upominek dla polskich i *udzoziemskich 
przyjaciół, — Cena wraz ze specjalnym opako- 
waniem Frs. ZQ5 == 
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załączony. m kuponie lub listownie, NSA 
równocześnie należność według cen, podanych ni- fi oe 
żej. Podana przy każdym tytule cena obejmuje: 7 Ni 
koszt książki, opakowanie, porto. i ubezpieczenie. 
Na żądanie książki mogą być wysłane do Polski 
i wszelkich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. 
Prosimy o podawanie dokładnych adresów dru- 
kowanymi literami. 


UWAGA Wysyłka zamówionych wydawnietw na- 
stąpi w ciągu 13-15 dni po otrzymaniu całkowitej 
należności. 

(Prosimy wyciąć, wypełnić 1 wysłać) f 
na OE na a a a aa aaan 

Do „NABODOWIEC” LENS (P.-de-C.) 

Proszę o nadesłanie mi następujących Mit» 

które oznaczylem krzyżykiem: 

+... HISTORIA KOŚCIOŁA, 

„ MAŁA ENCYKLOPEDIA POJĘĆ 
SPOŁECZNYCH, 

WARSZAWA, 

WIANUSZEK NAJŚW. MARII PANNY, 

OBRAZ MATKI BOSKIEJ 

CZĘSTOCHOWSKIEJ, - 

A WAS" ORZEŁ BIAŁ? z koroną, 


Należność za wysłane książki w wysokości frs. A 
PUDRY SFA przekazuję równocześnie na konto 
pocztowe LILLE C/c 16657 — Journal „Narodo= 
wiec'*, Lens (P.-de-C.) > TB) 


imiş t nazwisko. . . . 
(drukowanymi literami) 
Dokładny adres . . 

złącza literami) 


+..2 2302 £ £ 8 
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> Dwa przeczenia stanowią twierdzenie 

On: Czy mogę panią pocałować? 

Ona: Nie, nigdy! 

On (całując): Doskonale! Chyba pani wie, x 


że dwa przeczenie równają się jednemu $ 8 

twierdzeniu, sM Ą i 
AC R £ i 
Kuracja A 


— Ależ ty schudłeś! 

— A no, mój drogi, moja żońa jest na si 
diecie... E 
26 - J6 
Ostrożny 

W banku, którego dyrektorem jest pan 
Perkins pracuje kilkaset osób, które go ca-. 
łym sercem nienawidzą za jego chciwość, 
wyzysk i brutalność. Pewnego razu Perkins 
wpadł pod koła samochodu ciężarowego 
i byłby na pewno został zmiażdżony, gdyby 
nie odwaga į przytomność umysłu jednego 
z urzędników jego banku, który właśnie tam 
tędy przechodził i widząc dyrektora w nie- 
bezpieczeństwie, z narażeniem własnego ży- 
cia wydobył go w ostatniej chwili spod ma- 
szyny, 

— Kto pan jesteś? — 
Perkins, 

— Jestem urzędnikiem w pańskim banku. 

— Chcę a wynagrodzić za uratowanie 
ogę zrobić dla pana? 

-— Panie 'dyrektorze! Jedną tylko mam ' 
prośbę: niech .pan nie ovowiada nikomu w ~ 
banku, że to ja pana uratowałem. 


4 


pyta uratowany 


Wet za wet 


Pewna księżna zaprasza sławnego pisarza 
francuskiego Dumasa kilkokrotnie do siebie, 
ale zawsze na próżno. Raz, spotkawszy się 
z nim u znajomych, zagadnęła go złośliwie: 

— Szkoda, że- inteligentni ludzie nie są 
światowcami, 

— Szkoda — odpowiedział Dumas — że 
światowe damy nie są inteligentne, 
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CZERWIEC 


RER”, 


Czwartek 


wschód 3.51 
zachód 19.49 
wschód 5.30 
zachód 22.36 


"Słońce : 


Księżyc : 


Dziś: Roberta - 
Medarda, Maksymiliana 


Felicjana, Pelagii 


Jutro: 
Pojutrze: 


Opłata za „Narodowca” wynosi : 
Na okres jednsgo roku fr. 2.500.— 
6 miesięcy fr. 1.300.— 
" " 3 miesięcy fr. 750.— 


„o 
Pocztowe konto czekowe: C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia 1 wszelkie list należy adresować: 
„NARODOWIEC” — LENS (P.-de-C.) 
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Kremlowski apel 


Gdy my rózwiniemy sztandary pokoju, 
To zadrży w posadach świat, 

I pchniemy sojuzne pułki do boju: 
Słowiańskiej młodzieży kwiat! 


Dowódcą będzie marszałek czerwon 
Tatar ze stepów mongolskich 
OrderemViriuti, gwiazdą odznaczony, 
Bogatyr Sowietów i Polski. 


Niesiemy kremlowskie hasła pokoju 
Przeż zjazdy, podpisy sztokholmskie, 
Masakry za Burmę i za Koreę, 
Katyńskie grobowce polskie. 


Od wrogów pokoju my świat 


aszyzm sanacyjny SZyZm 


Warszawa. — Oto jak krajowa pra- 
sa reżimowa przedstawia dalej obłud- 
nie i fałszywie stan rzeczy w Polsce w 
chwili przewrotu majowego, poparte- 
go przez Komunistyczną Partię Polski: 

„Co przyniosły narodowi polskiemu lata 
1920—1926? Co przyniosły milionom chło- 
pów i robotników polskich „niepodległe” rzą 
dy burżuazji i obszarnictwa?” — pyta „Ży- 
cie Warszawy” „kłamiąc naturalnie w żywe 
oczy, jakoby rządy Witosa, znienawidzonego 
przez obszarników były rządami obszarnic- 
twa. Na swoje własne pytanie „Życie War- 
szawy” daje m. in. następującą odpowiedź: 

„Rosło w kraju niepowstrzymanie rewolu- 
cyjne wrzenie. Wzmagała walkę — pod prze 
wodem Komunistycznej Partii Polski — bo- 
haterska klasa robotnicza. Rewolucyjne i 
zbrojne wystąpienie robotników krakowskich 
w 1923 r. — haniebnie zdradzone przez kie- 
rownictwo PPS — wstrząsnęły krajem. Chło 
pi domagali się coraz gwałtowniej ziemi bez 
wykupu. Wzmagała się również walka wy- 
zwoleńczo-narodowa  Ukraińców,. Białorusi- 
nów, Litwinów”. 


Powyższe słowa są przyznaniem, jak 
przy pomocy mniejszości narodowych 
Komunistyczna Partia Polski praco- 


y, | wała nad rozwaleniem naszej Ojczyzny. 


„Życie Warszawy” przedstawia da- 
lej wydarzenia na swój sposób, jak na- 
stępuje : 

„Wojciechowski powierza Witosowi misję 
utworzenia nowego gabinetu ,,... i w dwa dni 
później, 12 maja 1926 roku, na most, Ponia- 
towskiego wjeżdża Józef Piłsudski — druga 
odmiana polskiego faszyzmu. Druga odmia- 
na burżuazyjno-obszafniczych rządów bezro- 


[uwolnimy, | bocia, nędzy, zacofania i terroru, które w 13 


Europę do Renu i Azję, 
„Ochotniczymi'' wojskami chińskimi, 
Odeprzem szwajcarską inwazję! 
Więc naprzód do boju, pobudka już 


= 
Marsz, marsz do szeregu, armiejcy 


lat później przywieść»miały Polskę do kata- 
strofy wrześniowej — wśród nieustannego 
bicia w bębny nacjonalizmu i „wielkomocar- 
stwowej” tromtadracji. Wśród nieustannego 
powtarzania, że takie właśnie rządy faszyz- 


[gra! | mu, zastoju cywilizacyjnego i zdrady narodo- 


wej — rządy rozkładającej się klasy wyzy- 


[pokoju, | skiwaczy — to... „niepodległość”. E 


Do boju za pokój, krasnego cara 

Za nasze słoneczko giń w krawym 
[boju! 
R. G. 


Inwestycje prywatne w odbudowie, 
trzykrotnie większe, niż w r. 1949 


Komunikat Ministerstwa Odbudowy | czyć za Piłsudskiego, 


Potworność tego szalbierstwa wstrząsa”. 


& % 
* 


Itę „drugą odmianę polskiego fa- 
szyzmú”, „zdrady narodowej”, „rządy 
rozkładającej się klasy wyzyskiwa- 
czy”, to „potworne szalbierstwo” — 
jak pisze „Życie Warszawy” — poparli 
wówczas gorąco komuniści i poszli wal 
któremu wów- 


podkreśla, że z każdym miesiącem za- | czas widocznie całkowicie wybaczyli wy 
znacza śię powodzenie polityki pomocy | prawę kijowską. j 


na rzecz odbudowy, zapoczątkowanej 
przez rząd z pomocą „Crédit Foncier de 
France”. 


Liczba mieszkań, korzystających z 
premij, ustahowionych przez Minister- 
stwo Odbudowy, wzrasta regularnie. 
Wzrosła ona z 2.657 w styczniu, do 

«8.762 w lutym, do 4.314 w marcu, do 
5.383 w kwietniu i 7.015 w miaju br. , 

Już obecnie można przewidzieć, że 
kwota inwestycyj prywatnych w odbu- 
dowie przekroczy trzykrotnie kwotę z 
r. 1949. i 


Oliwa podreżała 
Cena oliwy podrożała w tych dniach o 34 
fr. na litrze. Podrożenie to było przewidzia- 
ne już przed kilku miesiącami. W marcu 
nastąpiła zwyżka w następstwie poważnego 
wzrostu cen roślin oleistych na francuskich 
obszarach zamorskich. Wpływy tego podro- 
żenia na ceny detaliczne we Francji zostały 
początkowo ograniczone. 
przystosowanie ich do poziomu zwyżki cen 
roślin oleistych. ; 
Nowa zwyżką stanowi dalszy, poważny 
uszczerbek dla skromnych budżetów robot- 
niczych. 


ćwiczenia lotnicze w Pau 
w obecności oficerów zagranicznych 


PAU. — Pułk. Bastiani komendant szkoły 
wojsk spadochronowych z obozu w Idron, ped 
Pau, przyjął w poniedziałek 28 zagranicznych 
attachés wojskowych. W ich obecności odby- 
ły się ćwiczenia spadochronowe. 


Biżuterię, wartości kilku milionów franków, 
skradziono przemysłowcowi w Neuilly 


PARYŻ. — Złoczyńcy zakradli się w nocy 
d- entu- przemysłowca z Neuilly, p. 
Roberta Jore, lat 42 i skradli szkatułkę, za- 
wierającą klejnoty wartości kilku milionów 
fr. Zamek przy drzwiach wejściowych został 
wyłamany i całe mieszkanie skrupulatnie 

rzeszukane. 


p 
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— Wiesz ojczulku — opowiadała mu 
po drodze Mary. — Będziesz miał dziś 
sposobność do zapoznania się z panią 
Bolle. Dziś po raz pierwszy opuści ka- 
jutę, by wraz ze wszystkimi spożyć o- 
biad. Zobaczysz sam jak niezwykle 
piękną i miłą jest ta młoda kobieta. 
Przez krótki czas naszej znajomości 
zbliżyłyśmy się bardzo i przywiązałyś- 
my się do siebie, k 

Gdy Barnekow z córką przekroczyli 
próg jadalni, młoda para znajdowała 
się już tam od kilku chwil. 

Mary przedstawiła swego ojca pięk- 
nej pani Bolle. 

— Niezwykle mi miło poznać sza- 
nowną panią — zaczął Barnekow i 
chciał prawdopodobnie dalej mówić, 
ale słowa utkwiły mu w gardle, gdyż 
młoda kobieta zdawała się nagle dosta- 
wać nowego ataku. 

Przenikliwy okrzyk wydarł się jej z 
piersi. Śmiertelna bladość pokryła 
piękne oblicze, a ciało jej bezwładnie 
zwisło w ramionach męża. 

— Na miłość Boską! — zawołał pan 
Bolle z przerażeniem. — Co ci się sta- 
ło. Czyż znowu. morska choroba? 

— Nie, nie! Nie morska choroba — 
krzyknęła prawie młoda jego małżon- 
ka. Ja... ja przepraszam b sza- 
nownych państwa. Czuję się bardzo 
źle. Maksymilianie, proszę cię, zapro- 


Dlaczego to zrobili, na to najważ- 
niejsze pytanie ani jedno komunistycz- 
ne pismo odpowiedzi nie daje. 


Natomiast dalej „Życie Warszawy” 
przedstawia sprawy tak, jakoby komu 
niści byli przeciwnikami przewrotu 
majowego, co jest kłamstwem. „Życie 
Warszawy” pisze więc: 

„A Piłsudski? Cóż ten zwycięski „rady- 
kał” mówi masom, na których rozpaczy i 
zwątpieniu oparł swe rachuby — o celach 
„przewrotu” ? 

Późną nocą z 12 na 18 maja komend(i)ant 
Piłsudski przyjął w Komendzie Miasta przed 
stawicieli prasy. „Nie może być w państwie 
za dużo nieprawości” — oświadcza przyszły 
założyciel Berezy Kartuskiej i twórca reżimu 
„sanacjt”, której sama nazwa stała się w 
Polsce obelgą i urągowskiem — tyle kryła w 
sobie rozkładu i zła. 

..„Nie może być w państwie za wiele nie- 
sprawiedliwości względem tych, co dużo pra- 
cą swą dają dla innych” — oświadcza czło- 
wiek, który w kilka miesięcy później, w Nie- 
świeżu, w magnackiej siedzibie Radziwiłłów, 


pić będzie za wieczne trwanie przywileju 
wyzysku Radziwiłłów, Lubomirskich, Sapie- 
hów — i za którego rządów liczba karteli 
wzrośnie z 40 do 216. Í 
..„Całe życie walczyłem o szacunek dla te- 
go; co zowie się imponderabilia” — oświad- 
cza b. agent austriacko-niemieckich wywia- 
dów, a obecnie mąż zaufania kapitalistów 
brytyjskich i amerykańskich”. 
=» . 


- Tak pisze „Życie Warszawy” a wszy- 
stko, co pisze przeciw zamachowi ma- 
jowemu zwraca się całkowicie przeciw 
Komunistycznej Partii Polski. 

W rzeczy samej przewrót majowy 
był dziełem nie tylko faszyzmu sanacyj 
nego, ale także faszyzmu komunistycz- 
nego, który poparł przewrót majowy, 
bo się gotował do zastąpienia faszyz- 
mu sanacyjnego faszyzmem komuni- 
stycznym. ; 


Mocne słowa Prymasa Polski 


Z okazji święceń kapłańskich w warszaw- 
skim Seminarium Duchownym, Prymas Polski 
arcybiskup Stefan Wyszyński wydał specjal- 
ną odezwę, poświęconą jedności duchowień- 
stwa katolickiego w Polsce. 


„żyjemy w czasach 'niesłychanego żamę- 
tu — pisze ks. Prymas. — Żyjemy w cza- 
sach okropnego prześladowania Kościoła. W 
dwudziestym wieku, który głosi wolność 
światu i wolność sumienia, istnieją narody i 
państwa, które pozbawiają biskupów ich 
władzy duszpasterskiej i w więzieniach za- 
mykają kapłanów.” 

Odrzucając możliwość jakiejkolwiek schiz- 
my w Polsce, arcybiskup Wyszyński napięt- 
nował odszczepieńców, „którzy — wyklucze- 
ni z jedności chrześcijańskiej — przywłasz- 
czają sobie nieprawnie władzę duchowną i 
zajmują stanowiska opuszczone przez uwię- 
zionych kapłanów i biskupów. Wrogowie wia- 
ry nie szczędzą wysiłków, podejmowanych 
bez przerwy w celu urabiania duszpasterzy 
na zagorzałych propagandzistów nowego po- 
rządku. Dotychczasowy sługa Boży ma się 
stać — według planów materialistycznego 
systemu — niewolnikiem celów politycz- 
nych.” 

„Jedno jest tylko kapłaństwo w religii ka- 
tolickiej, którego założycielem jest Najwyż- 


są pasterzami, lecz wilkami. Kapłaństwo Ko- 
ścioła Katolickiego jest związane węzłami 
historii kapłanów z dziejami pierwszego Pa- 
pieża, z Piotrem św. I dlatego słuchać należy 
tylko tych kapłanów, którzy otrzymali wła- 
dzę z rąk biskupów katolickich i są w jedno- 
ści ze Stolicą Apostolską. Nie ma na ziemi 
takiej władzy, która by mogła zastąpić nad- 
przyrodzoną władzę Chrystusa, Jego zastęp- 
cy Papieża, Jego ministrów — biskupów.” 


„Słowa nasze są może twarde, ale takie 


żą jedynie zdolną uratować jeszcze świat.” 


* 


Odezwa Prymasa spotkała się z natych- 
miastowym atakiem prasy komunistycznej, 
która stanęła w obronie rzekomo prześlado- 
wanych przez wyższe duchowieństwo księży- 
patriotów. „Episkopat nie wyniósł jeszcze na 
ołtarze księży, których zbrodnieza działalność 
przeciw państwu zniesławia godność Kościo-. 
ła — pisze „Żżygie Warszawy”. — Ale nie- 
którzy członkowie Episkopatu nadużywają 
władzy w stosunku do księży, oddanych te- 
mu państwu. Od księży tych żąda się .wyco- 
fania się z pola pracy patriotycznej i oby- 
watelskiej”. Artykuły prasy komunistycznej 
gi się pogróżkami pod adresem. Episko- 


szy Duszpasterz Chrystus. Wszyscy inni nie- | patu polskiego. 


Gniezno i 


Poznań. — Prof. dr. Zygmunt Wojciechow- 
ski ogłosił studium zatytułowane „Gniezno 
i Wrocław”, poświęcone wykazaniu związ- 
ków, jakie na przestrzeni wieków łączyły bi- 
skupstwo wrocławskie z metropolią gnie- 


| >>>-->->->->>>s.csięn w 
Nawet w maju brak nabiału ! 


‘Kraków. — W tutejszych pismąch 
„Majowa bryndza, majowe masło, majo- 
we mleko — wiadomo najlepsze i najłat- 
wiejsze do otrzymania — tak myślałby każ- 
dy rozsądny człówiek, dla którego wiosna 
łączy się nie tylko z bzem, słowikiem i mi- 
łością, lecz także z rozkoszami dla podnie- 
bienia i sołami witalnymi, zdobytymi drogą 
racjonalnego odżywiania. Krakowskie Zakła- 
dy Mleczarskie dość późno zorientowały się, 
że nabiału powinno być wszędzie dość w tym 
kwitnącym miesiącu. Powinno być, ale nie 
było. Np. mleka mieliśmy w Krakowie sta- 
nowczo za mało. Dozowano je kroplami. 
„Ci, którzy mają dzieci i ci, co ich nie 
mają, ale uwielbiają np. kwaśne mlęko lub 
budynie wszelkiego rodzaju, pędzili o wscho- 


Obecnie następuje] dzie słońca i świt witał ich bladych i sen- 


nych, ale za to ustawionych w karnej kolej- 
ce. O 6-ej rozpoczynały sklepy nabiałowe 
sprzedaż, która nie trwała jednak długo, bo 
tylko do T-ej. f i 

Ale ten niedawny brak pozostawił pewne 
ślady w postaci upadku pożytecznej akcji, 


którą Zakłady Mleczarskie zapoczątkowały 
ku radości amatorów mleka. Były nią. ab 
namenty indywidualne, te o których naj+ 
pierw pisaliśmy z rozrzewnieniem, a później 
z żalem i wyrzutami, gdy dogorywały. Jak- 
żeż bowiem personel sklepów miał się wy- 
wiązać ze swych obowiązków, gdy przycho- 
dziła zaledwie połowa mleka, niezbędnego da 
pokrycia zapotrzebowania. Więc zrobił się 
zamęt, oddawano p'eniądze już wpłacone, nie 
przyjmowano dalszych zamówień. 

Teraz mleko jest, jajka są. Ale te dwa 
pojęcia nie wyczerpują jednego ogólnego t.j. 
nabiału. Podobno i masło i ser i bryndza. też 
są nabiałem, a jakoś trudno je ujrzeć i kupić 
w Krakowie. Np. masło bywa od czasu do 
czasu. Z białym serem jest gorzej; (przeważ- 
nie nieobecny). s 


Propaganda reżimowa ciągle twier- 
dzi, jakoby wszystkiego było pod do- 
statkiem, chociaż prasa reżimowa 


Hej, do klasycznej opery 

Cały teatr się gotuje: 

Każdy.ż artystycznej sfery 

Odpowiedni strój pasujó, 
Raf Pigułka też „figura”, 
W garderobie robi swoje: 
Szpada, kapelusz i pióra — 
Jakby szedł na jakieś bojc... 


Ciekawiście jego „roli, 

Do której się tak ubiera. 
Powiedzmy, choć go to boli: — 
W budce „gra” rolę... suflera, 


stanie uczestniczyć przy obiedzie. 

Za chwilę znalazła się młoda pani 
Bolle w swej kabinie, którą przed chwi 
lą po raz pierwszy dopiero opuściła. 
Bezsilnie osunęła się na fotel stojący 
obok łóżka. 

— Cóż ci się stało?! Na miłość Bo- 
ską, co ci jest Alberto?! — wołał mło- 
dy kupiec z p em. — By- 
łaś przecież przed chwilą tak 
zdrową i wesołą. jakże więc się stało 
żeś na widok tego Barnekowa tak osła- 
bła? Czyż może on właśnie tak na cie- 


wszystko — zawołał pan: Bolle. — Je- 
steśmy przecież sami i możemy: swo- 
bodnie mówić! 

— Ty jedyny — zaczęła Alberta, — 
znasz historię mego życia. Opowiedzia- 
łam ci wszystko, nie zataiwszy niczego, 
jak to po ciężkiej walce o chleb co- 
dzienny, dostałam się w ręce handlarza 
żywym towarem, który chciał mnie za- 
ciągnąć do Bukaresztu. Wiesz prze- 
cież, że byłabym nieodwołalnie zgubio- 
ną, gdybyś ty, Maksymilianie nie usły- 
szał mego wołariia o pomoc i nie wyr- 
wał mnie ze szponów tego nikczemni- 
ka 


MIŁ 


straszną historię, — odparł jej małżo- 
nek. — Cóż to jednak ma wspólnego z 
panem Barnekow?" 

— Nie! ja się chyba nie mylę — rze- 
kła w odpowiedzi. — To jest on! Tak 
Maksymilianie, ten pan Barnekow jest 
owym handlarzem żywym towarem, w 
którego ręce dostałam się wtedy. 

Maksymilian cofnął się przerażony. 

— To straszne! — wykrzyknął — 
a Mary jest jego córką!  - 

— Nie, nie! to niemożliwe. Ona nie 
jest córką tego nędznika! — odrzekła 
pani Alberta z przekonaniem, 

— (o do tego łajdaka, to wierzę ci 
w zupełności — zaczął, uspokoiwszy 
się nieco, Maksymilian — gdyż wiem z 
pewnością, iż jest on nie tylko handla- 
rzem białymi niewolnicami, ale i szu 


ZWYCIĘŻA 4 


NIENAWIŚĆ 


Wroclaw i 


źnieńską. Ujęte w formę popularną, acz każ- 
de twierdzenie w nim zawarte dokumentu- 
ją podane w przypisach źródła į monogra- 
fie specjalne, studium to nabiera żywych 
rumieńców aktualności na tle niedawnej li- 
kwidacji stanu tymczasowości administracji 
kościelnej na Ziemiach Zachodnich. Do tego 
wydarzenia zresztą autor studium wyraźnie 
nawiązuje. Nie jest pozbawiona dla przecięt- 
nego czyteliika pewnego posmaku — po- 
teza omawianego studium, wykazująca, że 
z punktu widzenia forma!no-prawnego bi- 
skupstwo wrocławskie więcej więzów łączy 
z Polską, niż z niemiemieckim terytorium ko- 
ściełnym. Dopiero bowiem od r. 1821 biskup- 
stwo wrocławskie przestało podlegać Gnie- 
znu, przechodzące pod bezpośredni zarząd Sto- 
licy Apostolskiej jednocześnie z biskupstwem 
warmińskim. 

Prof, Wojciechowski „snuje ciekawą nić 
rozważań na temat wierności biskupstwa 
wrocławskiego Kościołowi polskiemu nawet 
w chwilach największej słabości Rzeczypo- 
spolitej. Dopiero rozbiory Polski i traktat 
wiedeński z r. 1815 umożliwiły oderwanie 
diecezji wrocławskiej od metropolii gnieźnień 
skiej. Biskupstwo wrocławskie pozostawało 
w zależności od metropolii gnieźnieńskiej tj. 
wchodziło w skład Kościoła polskiego od r. 
1000 czyli od chwili swego ustanowienia do 
1821, a podlegało władzom Kościoła niemiec- 
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eeoeoososeToe] Przygody Rafała Pigułki | 


OŚĆ, 


puścił się on w grze grubego fałszer- 
stwa. : 

— Ach! Więc jest również szule- 
rem?! — wykrzyknęła pani Bolle ze 
wstrętem. 

— Oh, i to bardzo zręcznym, — od- 
rzekł młody kupiec — zamienia on kar- 
ty z niesłychaną wprost wprawą. Mia- 
łem możność naocznie się o tym prze- 
konać. | 

_— Mamy widocznie przed sobą mię- 
dzynarodowego przestępcę i naszym o- 
bowiązkiem jest zawiadomić o tym ka- 
pitana. * 

— À co będzie z panną Mary Barne- 
kow? — zastanowiła się pani Alberta 

— Przekonany jestem, — odrzekł 
pan Bolle stanowczo — że młoda ta o 
soba nie ma pojęcia o przestępstwach 
swego ^jca i jest w zupełności nie- 


kie Tak, Znam aż nadto dobrze tę llerem. Właśnie dziś zauważyłem, że do-' winną. 


Polacy w Belfort 


Uroczystość pośw 


Ste. 3.  SETTKTTYEKATTECE 


ięcenia sztandaru 
Tow. św. Stanisława Biskupa 


z udziałem 15 sztandarów miejscowych 
z pobliskiej Alzacji 


Belfort, położony /w dolinie między 
wylotami Wogezóv i Gór Jurajskich, 
jest miastem bemym uroków, a prze- 
de wszystkim miastem  chlubnych 
wspomnień historycznych. Sławny bu 
downiczy króla Ludwika XIV, Vauban 
wykorzystał okoliczne wzgórza, by zro- 
bić z Belfortu twierdzę niezdobytą, 
która wsławiła się bohaterstwem obroń 
ców i mieszka..ców szczególnie podczas 
wojen rewoluc j francuskiej oraz w la- 
tach 1813—14, 1815 i 1870-71, a któ- 
ra skutecznie i zwycięsko opierała 
się oblegającym wojskom nieprzyja- 
cielskim. r 

Wśród 45 tysięcy mieszkańców mia- 
sta liczba Polaków jest niewielka. Mi- 
mo oddalenia od ośrodków życia polsk. 
jednak działacze miejscowi ząbrali się 
do zorganizowania środowiska polskie- 
go, wskutęk czego założone w r, 1949 
Tow. Św. Stanisława Biskupa z gor- 
liwym swoim prezesem p. Wilczyńskim 
na czele, mogło ovchodzić ostatniej nie 
dzieli poświęcenie sztandaru. 

Na uroczystość zjawiła się Polonia 
miejscowa i delegacje towarzystw z 0- 
kolicy Belfortu, Romchamp i Mont- 
belliard oraz z sąsiedniej Alzacji: Mi- 
luzy, Witttenheim, Wittelsheim į Boll- 
willer. 

W nabożeństwie, które odprawił ks. 
Kiernicki z Wittenheim w kaplicy In- 
stytutu Najśw, Marii Panny, uczestni- 
czyło 15 sztandarów bratnich. Piękne 
kazanie okolicznościowe wygłosił ks. 
prob. Bieszczad z Miluzy, podczas gdy 
pienia kościelne wykonał Chór „Lut- 
nia”, Chrzestnymi sztandaru byli pp.: 
Broniewski i pani Augustyni, p. Szuba 
i p. Ogorowa, p, Pichlak i p.'Kużaj. 

Uczestnicy nabożeństwa udali się na 
stępnie pod pomnik poległych, gdzie 
nastąpiło złożenie wieńca i oedśpiewa- 
nie hymnów narodowych. . 

Po południu na pięknej „Salle des 
Fêtes”, odbyła się akademia, którą 
odwiedził także mer miasta p, Metzger. 


Kwiaty między posągami 


roto: Record) 

Niektóre sale z rzeźbami w Muzeum w Luy- 

wrze są ozdobione wspaniałymi klombami 

kwiatów. Oto kwiaty obok rzeźb florentyń- 
skich z XVI wieku. 


w 


córką, tylko.., 

— Tylko? 

— Jego ofiarą. Widocznie ma on 
względem Mary te same zamiary, já- 
kie żywił niedawno względem mnie. 
Dlatego też naszym najświętszym obo- 
wiązkiem jest ratować to nieszczęśli- 
we dziewczę, 

— Nie wolno nam zwlekać ani chwi- 
li. Musimy natychmiast udać się do 
kapitana i wyjaśnić mu kto to jest 
ten, który z takim powodzeniem udaje 
bogatego i solidnego kupca z Nowego 
Jorku! 

Kapitan „Cumberlandu'”-wrócił wła- 
śnie z sali jadalnej do swej kajuty, gdy 
- poety mu wizytę państwa Bol- 
e. : p 

— Ach! Szanowna pani już zdro- 
wa? — pozdrowił wchodzącą Albertę. 
— Mogę zapewnić panią, że skoro 
przejdzie ta nieznośna morska choro- 
ba, będzie się pani czuła na morzu du- 
żo lepiej niż na lądzie. 

— W rzeczywistości, czuję się wcale 
nieźle, panie kapitanie, — odrzekła 
młoda kobieta, — możliwe jednak, że 
właśnie sprawa, która sprowadza mhie 
do pana, użyczyła mi siły. 

— Doprawdy? — zdziwił się kapi- 
tan — widocznie jest to jakaś nader 
miła i przyjemna sprawa? 


v 


T SEN E 
% ska nie zginęła, peki my żyjemy”. ż 
ów Zjedn. ł 


— Ależ ja ze swej strony przekona- 
na jestem, że Mary wcale nie jest jego | odrzekł 


Zarząd Tow. Św, Stanisława powitał 
przedstawicieli duchowieństwa, mera, 
redaktora ,„Nąrodowca” p. Kwiatkow- 
skiego (witanego bardzo serdecznie 
Przez zebranych) oraz delegacje orga- 
nizacyj j towarzystw, a wię- zarząd 
Zjednoczenia Katolickiego 9. Okręgu, 
Chór „Lutnia” z Wittelsheim z długo- 
letnim zasłużonym dyrygentem p. Pe- 
plińskim, Chór „Słowik Leśny” repre- 
zentowany przez p, Szubę i dyrygent- 
kę pannę Lewandowską, delegację 
Chóru z Miluzy (dyrygent p. Goral), 
„Róży Leśnej” z Wittelsheim (prezes 
p. Jakubek), Tow. Robotników Chrze- 
ścijańskich i Tow. Matek Różańco- 
wych z Bollwiller (prezeska pani Bą- 


kowa), św. Barbary z Grafenwald, / 


Tow. św. Barbary z Theodor, Tow. św. 
Barbary z Ronchamp (prezes p. Jach), 
Tow. św. Teresy z Miluzy (prez. p. Pi- 
chlak), Tow, św, Wojciecha z Witten- 
heim, Tow. Mężów Katolickici: z Exin- 
court (prezes p. Jabłoński), Tow. św. 
Teresy z Ensiskeim, Koła b, Komba- 
tantów z Montbelliard (prez. p. Czu- 
ba), z Theodor (prez. p. Nowak) i z 
ortu (prez. p. Jóźwiak), Tow. 
gimn. „Sokół” z Roachamp, T. R. E. P. 
z Altkirch, drużyny harcerskiej z En- 
sisheim, S. P, K. z iiuzy, Tow, Kultu- 
ralno-oświatówego z Audincourt, Ko- 
ła b. Kombatantów z Hćrimoncourt o- 
raz Syndykatu Metalowców CFTC. 
Występy Chóru „Lutnia”, deklama- 
cje dzieci, popisy taneczne na scenie 
i przemówienia oraz przedstawienia a- 
matorskie urozmaiciły akademię, któ- 
ra trwała do godz. 6,30 wieczorem. 
Szczególnie udatne było uczczenie Kon- 
stytucji Trzeciomajowej urozmaicone 


śpiewami (Witaj Majowa Jutrzenko), 


i odegraniem hymnu narodowego, 
Dwukrotnie proszony o przemówie- 
nie redaktor „Narodowċa” poza życze- 
niami stawił zebranym jako przykład 
ducha miasta Beifortu, które przetrwa 
ło wieloletnie wojņy i dziś cieszy się 
zwycięskim pokojem. Tak i nam nie 
wolno tracić nadziei, lecz mężnie peł- 
nić swój obowiązek wierząc, że każda. 
dobra praca przyniesie dobre owoce. 
. Pogoda sprzyjała, program był uroz 
maicony, więc uczestnicy nie iaili swo- 
jego zadowolenia z przebiegu uroczy- 
s 1, j 


x= 


nów Zjedn. podają na pierwsze, 

orędzia, jakie prezydent Truman wydał w 
rocznicę Konstytucji Trzeciego Maja, Orę- 
dzie wspomina o Kościuszce i kończy się, że 
duch polski nie może zginąć i „Jeszcze Pol- 


Kongres Stan również 
hołd Polsce i uczcił w dniu polskiego święta 
RE 160-tą rocznicę Konstytucji Ma- 
jowe, 

Liczni kongresmani i senatorzy wzięli 
udział na Kapitolu w podniosłej trybucie dla 
Polski. W swych przemówieniach podnosili 
bohaterstwo i Tojalność Polski dla sprawy A- 
liantów i głosem  podniosłym protestowali 
przeciw krzywdzie wyrządzonej narodowi pol 
skiemu. ` 

Kongresman Dingell zarezerwował na 
dzień ten dwie godziny na program przemó- 
wień o Polsce, o Konstytucji 3-go Maja i o 
sprawie Polski. Program przemówień trwał 
od godz. 4 do 6 wiecz. t 3 

Podniosłe przemówienia o Polsce, o Kon- 
stytucji Majowej, o krzywdzie wyrządzonej 
Polsce 'w Jałcie i o konieczności przywróce- 
nia wolności Polscć — wygłosili na Kapitolu 
kongresmani: Dingell, Machrowicz, Kluczyń- 
Sheehan, Anfuso, Bolton, Philbin, Dad- 
wan, Lesiński, Gordon, Sadlak, 


Garmatz, Canfield, McVey, Edith N. Rogers, 
Yates; senatorzy: Wiley, McMahon, Benton 
i wielu innych. — Karol Burke. 


 TRYCTYSKSTĘPYZEZZWZPZE ROSET ZK "TTP 
Gdy patrzę na twarz Chrystusa 


Gdy patrzę na twarz Chrystusa Pana, 
Moje serce cichnie — bo ono zę 278 


Pan kóchał i — rana 

Z świętego boku krwawi, zadana przez 

i [ludzi 
LK.S. 


Maksymilian Bolle. — Przy- 
szliśmy tu do pana, panie kapitanie, 
by go zawiadomić, że na pokła- 
s okrętu znajduje się międzyna- 

owy przestępca, który już od daw- 
na znajdować się powinien w rękach 
policji, 

— Pan zawsze musi żartować, panie 
Bolle — roześmiał się kapitan, 

— Niestety, panie kapitanie, tym 
razem nie żartuję absolutnie. Idzie tu 
o niebezpiecznego handlarza żywym 
towarem. 

— Co?! Handlarz żywym towa- 
rem?! Ten gatunek przestępców uwa- 
żam bezsprzecznie za najgorszy. Jeśli 
pańskie podejrzenia się sprawdzą, to 
zobaczy pan, że dam sobie radę z ptasz 
kiem tego rodzaju. Nie mogę jednak 
wyobrazić sobie, by między moimi pa- 
sażerami... nie, to jest zupełnie wyklu- 
czone. Mam przecież samych inteli- 
gentnych i wykształconych ludzi na 
pokładzie. Jakże można przypuścić 
by między nimi znajdował się tak ohy- 
dny przestępca ? 3 
Nir A jednak znajduje się bezsprzecz-. 

e! 

— A więc któż mógłby być tym ło- 
trem? 

` — Pan Barnekow! 
(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Koncert pieśni polskiej w Noeux-les-Nines 


Komitet Towarzystw Miejscowych podaje 
do wiadomości towarzyswom miejscowym i 
całej Polonii w Noeux oraz sąsiednim kolo- 
niom, żó dn'a 10. czerwca odbędzie się w 
Nocux-les-Mines Zjazd Kół Śpiewaczych 
Okręgu Il-go. Rano o godzinie 11.15 msza 
św, za zmarłych i czynnych członków Okr. 
I-go. Podczas mszy św. śpiewa miejscowy 
Chór „Wanda”. ` 

Program popołudniowy rozpocznie się o g. 
16-ej w sali pana Lisieckiego. Będą wystę- 
powały chóry z Okręgu z pieśnią o nagrodę 
oraz z pieśniami dowolnym!, 

żywimy głęboką nadzieję, że tak miejsco- 
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'$ALLAUMINES, — (Wycieczka autobusowa do 
Paryża). Komitet ,„Supporters Club Lensois" — 
Grosse-Berline organizuje w niedzielę 10 czerwca 
wycieczkę do Paryża, z okAzji ostatniego meczu 
zaporowego Lens — Sete, który odbędzie ‘się w 
Paryżu. Zapisy do soboty 9. czerwca w południe 
przyjmuje się w siedzibie, „Débit Tabac Léon 
Parize! ', 

SALLAUMINEŚ. — Sckcja Polska przy CFTC. 
zawiadamia swych członków iż zebranie półroczne 
odbędzie się w niedzielę 10. 6. o godz. 10.30 w 
Domu Polskim. Pomocy chorym udzieli się na ze- 
braniu. Rewizorzy kasy pół, godz. wcześniej. 

——> 
Uwaga Harnes i okolica 

Kat. Stow. Mładzieży żeńskiej urządza z oka- 
zji swej 17-letniej rocznicy, wielką uroczystość 
na sall p. Gruchały w niedzielę ón. 10 czerwca 
br. o godz. 17-ej. W programie potężny dramat 
pt. „GENOWEFA” oraz wspaniałe balety. Dla 
wszystkie miejsca siedzące. Bilety nabywać moż- 
na już teraz u druhen i druhów KSMPY* 


gata m 
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HARNES. — Komitet Bodzicielski i K. T. M. 
(urządza wycieczkę. nad morze (do Malo-les-Bains) 
w francuskie święto narodowe (sobota 14. lipca). 
Cena podróży 590 fr.. Można się zapisać dò dnia 
æ“ czerwca u p. Stefana Sikorskiego, 12, rue 
Bucarest w Harnes (P.:de-C.). 

Odjazd nastąpt :'o godzinie 6-tej rano od pani 
Gruchałowej. 

Stefan Sikorski, prezes Kom. Rodzic. i K.T.M. 


*._* 
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Uwaga rodacy z Rouvroy i okolicy! 
Koło śpiewu „Chopin podaje do wiadomości, 
Pólonii z Rouvroy i okolicy, iż dnia 10 czerwca 
br. urząćża obchód swej 22-ej rocznicy istnienia. 
Program bardzo urozmaicony, Będzie odegrana 
piękna .operetka pt. ,,„Miłostki Ułańskie”, sztuka 
będzie odegrana przez znanych amatorów koła. 
Początek o godz. 17-ej punktualnie, w sali p. 
Woźniaka (Café du Boulevard). Po teatrze za- 
*wź taneczna. 


but 


Do wszystkich Rodaków i Rodaczek 
z Montigny en Ostrevent 


W niedzielę, dnia 10. czerwca br. obchodzi Tow. 
Folek im. ,„Król. Jadwigi” 20-lecie swego istnie- 
nia w sali p. Dupskiej. Aby godnie uczcić swój 
jubileusz, wszystkie członkinie przystępują w tym 
dnin wspólnie do komunii świętej na Mszy Św., 
która się odbędzie rano o godz. 3-mej, za zmar- 
łe członkinie. Sposobność do spowiedzi w sobo- 
tę 9-go. bm. po poł. o godz. 6-tej. Prosimy ser- 
decznie wszystkie miejscowe Towarzystwa o łaska- 
we wydelegowanie swych sztandarów na Mszę św, 

Po południu akądemia roczpocznie się punktual- 
nie o godzinie 5-tcj. Program został starannie o- 
pracowany i zawiera poza kroniką towarzystwa: 

1) Knscenizację „Dwanaście listeczków; 2) Mo- 
nolog p. t. „Żona pijaka”; 3) Tnsceniracja ,,Czer- 
wono Jabłuszko”; 4) Solowy śpiew p. Heleny 
Śląskiej”; 5) Krakowiak; 7) Odegranie bajki p. t. 
„Bto tysięcy”. 

Zapraszamy na tę niecodzienną uroczystość wszy- 
stkich szan. Rodaków z Montigny, Barois i Pec- 
qućncourt. Kto chce się oderwać od codzionnych 
trósk i serdecznie ubawić, niech przybędzie w 
ten dzień ua salę pani Dupskiej, napewno nie po- 
żałuje. ZARZĄD 


f. P n 

Wstrzymanie ruchu na kanale w St-Quentin 

Cambrai. — Zatarg, panujący od kilku ty- 
godni między kierowcami traktorów, ciąg- 
nących szkuty a generalną dyrekcją w Douai, 
rozciągnął się na kanał w Saint-Quentin. 
Wszystkie szkuty stanęły i praca na kanale 
została wstrzymana zupełnie,” Rozszerzenie 
się.strajku nastąpiło w następstwie umowy 
między syndykatami C.F.T.C. i C.G.T. kie- 
rowców traktorów. 


KSMP 


HARNES. — KSMP.-ż. Z okazji rocznicy w .nie- 
dzięlę dn. 10 czerwca. br, wszystkie druhny sto- 
warzyszenia przystąpią do spowiedzi ŚW. W 80- 
botę od godz. 18-ej do 19-ej. W niedzielę zbiór- 
ka i wymarsz do kościoła z ogniska o godz. 
10.80. W czasie Mszy św. wspólna Komunia św. 


Cera jak róża : | 
—- oto sposób jak ją otrzymać 
Szara cera, krosty, swędzenie skóry — to zmar- 
twienie: wielu kobiet. . Wiele z nich -posiadałyby 
one zdrową i świeżą skórę, gdyby zażywały, po 
kolacji, filiżankę wybornej herbaty VICHYFLORE, 
która zwalcza obstrukcję, odświeża ciało i utrzy- 
muje stan zdrowia. — VICHYFLORE: 70 fr. we 
wszystkich aptekach, — V. 846 P. ag” 
(20 st. 


PORT 


U Kuriera Harnes 

W miedzielężź dnia 10. czerwca odbędą się 
na boisku Kuriera dwa mecze przeciw Pro- 
mieniowi Montigny-en-Gohelle. O godz. 15. 
Kurier I Ą — Promień I A, o godz. 16.30 
Kurier Weterani — Promień Weterani, 

Dochód.z obu meczów będzie przeznaczo- 
ny na.graczy rannych. Również loteria na 


N) 


Skład drużyny Promienia. 1 A: 
-Kuśnierek Sikora, Kaźmierczak I i LI, 
Łuczak I,; Woś Kaczmarek, Lech, Bogaw- 
czyk, Sołtys, Willy, Moskala. 

w. Węteranach wystąpią: 

Jendrowiak, Szule, Nosal, Małecki. Szat- 
kowski, Olejniczak, Błaszkiewicz, Luczak 
St, Kuśnierek W., Kortylak, Nawrocki, 

Skłąd drużyn Kuriera: 

1 A: Thóvy, Pokorski, Mrozek, Majinski, 
Nawrocki, Kowalski, Kowalski, Debizbański, 
Fruchart, Kubacki, Lichman, Roznowski, 
wiodarczak, Zanotti, Chlebowski. 

Weterani: Majewski Jagielski, Krysto- 
fiak‘ Malast, Skutkowski A., Skutkowski J., 
Skułkowski P.. Budziak, Wojciechowski, Sa- 
tamon, Maik F.. 

Po meczach zbiórka graczy w lokalu p. 
Dembickiego, skąd wymarsz na roczhicę 
Młodzieży, Katolickiej. 


U Promienia Montigny-cn-Gohelle 

W. niedzielę 10, bm. o godz. 11 bardzo 
punktualnie odbędzie się zebranie Klubu 
sportowego „Promień”. Bardzo ważne spra- 
wy. Prosi się członków oraz graczy o gre- 
mialny udział w zebraniu. Nowi gracze, któ- 
rzyby chcieli zagrać w Promieniu, winni 
przybyć. 

Po południu, o godzinie 14-tej wyjazd od- 
działu Weteranów i I. do Kuriera Harnes. 
+ Oddział I: Kuśnierek, Sikora, Łuczak, 
Kaźmierczak, Bogawczyk, Woś, Kaczmarek, 
Lech, .Sołtys, Willy, Maciejewski, 

Uwaga dla młodzieży! Gra Pro- 
mień -—— Carabiniers Billy nie odbędzie się 
w niedzielę 10 bm. z powodu zebrania klu- 


we towarzystwa jak cała Polonia z Noeux 
i okolicy skorzysta z. tych kulturalnych chwil, 
z tego koncertu pieśni polskiej, który choć 
na chwilę oderwie nas od ciężkiej rzeczy- 
wistości i zjednoczy w braterskiej atmosferze, 
uszlachetni czarem polskiej. melodii, o któ- 
rej przecież Adam Mickiewicz się wyraził: 


O peśni gminna, ty arko przymierza, 
Między dawnymi a nowymi laty, 
W tobie lud składa broń swego rycerza, 
Swych myśli przędze i swych uczuć kwiaty... 
Podążmy więc gromadnie na Koncert 
Pieśni Polsk'ej. 
KOMITET TOW. MIEJSC, 


Wyrok sądu w Lille 


w sprawie pewnego paszportu 
LILLE. — W dniu 1, czerwca odbył się 
przed sądem cywilnym w Lille proces p. S... 
górniga polskiego z Dvion, oraz Polskiego 
Biura Podróży z siedzibą przy ruo Faidherbe 
w Lilie, , 
By czytelnik mógł się zorientować o co 
chodzi, przypomniemy po krótce historię przy 
gody jaka spotkala naszego rodaka. 
Pan S.. wyjechał w roku 1949 na odwie- 
dziny do Polski. Po przekroczeniu granicy 
polsk'ej, zcstał zatrzymany przez połicję i 
osadzony w więzieniu za rzekemo nie w po- 
rządku znajdujący się paszport. Pan 8S.. 
przebywał dwa miesiące w więzieniu w Pol- 
sce i wrócił dopiero, gdy zdołał uzyskać 
nowy paszport. Po powrocie swoim do Fran- 
cji, zaskarżył Biuro Podróży, które wyrobilo 
paszport, o odszkodowanie za straty pon'e- 
sieno į obrońca jego domagał się na rozpra- 
wie odszkodowania 1. miliona franków dla 
swego klienta, 
Biuro podróży złożyło kontrskargę, uważa- 
jąc, że pan S... wytoczył proces naciągając 
sprawę. Biuro podczas rozprawy wykazało, 
że ono tylko zajęło się wyrobieniem pasz- 
portu, uzyskanem wiz zaś ‘zajął się 
sam klient. Paszport wystawił Konsulat w 
Lille w. dniu 13. czerwca 1949 roku. 
Sąd po wysłuchaniu wywodów obu stron, 
odrzucił obie skargi, uważając, że biuro po- 
dróży speiniło polecenie jak'e na siebie 
przyjęło — wyrobienie paszportu polskiego 
w konsulacie liliskim, przy czym kontrola 
czy wizy są w porządku do biura nie nale- 
żała, 
Z drugiej strony sąd uznał, że agencja po- 
dróży nie wykazała, jakoby p. S... wytoczył 
jej proces z chęcią urażenia. 
Rozważywszy sprawę, oddalił powództwo 
obu stron. - > 


LILLE. (Zabawa) Stowarzyszenie Polskich 
Kombatantów w Lille zaprasza uprzejmie wszyst- 
kich Rodaków z Lille i okolicy na Wiełką Zaba- 
wę Taneczną, która odbędzie się w Domu Kom- 
batanta w Lille, 107, Rue Royale, w niedzielę dn. 
10 czerwca br. Przygrywa orkiestra polska pod 
dyr. p. Cz. Krezowicza. Początek o godz. 17-ej. 

— Wstęp: 100 fr. 


Komitet Opieki nad Cmentarzem 


> w Langannerie 
| Komitet Opieki nad Cmentarzem. Polsk m 
w Langannerie prosi wszystkieh księży į ko- 
legów,. którzy: © „bilety nałoterię od 
ks, kapelana Stopy, o nadsyłanie pieniędzy z 
rozsprzedaży biletów na Pocztowe Konto 
Czekowe: 

Rouen 62030. Ass, Entr'aide Anc, Combatt. 
Polonais en France, Potigny (Calvados). 

Grzbiety na adres: BARYLAK Totgny 
(Calvados). 


Wieśniak Grandsire, zabójca z Villers-Escalle 
zatrzymany w Paryżu 


PARYŻ. — Policja zatrzymała ubieg!ej s0- 
boty na bulwarze Laborde, mężczyznę który 
udawał człowieka bez pam'ęci, Mężczyzna 
przeprowadzony do komisariatu policji, pod- 
dany obsegwacji i przesłuchaniu, został u- 
mieszczony w izbie chorych przy areszcie. 

Nieznajomy grał naiwnego. Nie zdołał jed- 
nak nabrać policji, która we wtorek zdo- 
łała ustalić, iż jest nim w eśniak Grandsire, 
który w Villers-Fscalle pod Rouen, zastrze- 
lił swą szwagierkę, poranił żonę i sąsiada. 

Policja kryminalna w Rouen została po- 
wiadomiona © aresztowaniu Grandsire'a i 
niczwłocznie wysłała kilku swych członków 
na przesłuchan'e zabójcy, Przesiuchanie wy- 
kazało, że istotnie przyczyną dramatu była 
zazdrość wieśniaka, Ta zazdrość doprowadzi- 
ła do stanu chorobliwego podejrzenia i o- 
skarżeń żóny oraz otoczenia. 

Grandsire sprawia wrażenie człowieka a- 
normalnego. Władze postanowiły poddać go 
badaniom psychiatrycznym, i od wyniku za- 
decydują o losie aresztowanego zabójcy. 
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Koń miał dość ludzi, więc powiesił się! 
SAINT-BRIEUC, — Niezwykły wypadek 
zdarzył się w zagrodzie wieśniaka Corre 
w Guinardićre en Plesłan, Wieśniak wcho- 
dząc rano do stajni by konie napaść, 
znalazł jednego z nich powieszonego u bel- 
ki. Rolnik jak i otoczenie nie mogą so- 
bie wytłumaczyć, jak wypadek ten mógł się 
stać, 


Nabożeństwa i Msze św 


Nabożeństwa w Meurthe et Moselle 
TUCQUEGNIEUX. -— Sobota 9. 6. o godz. 
18 do 20: Spowiedź, Niedziela. 10. 6. o godz. 
9-tej. Msza św. i komunia, Godz. 11-ta: Su- 
ma za. śp, z rodz, Juraszków i o błogosła- 
wieństwo. 
MANCIEULLES, — 
8-ej: Msza święta. , 
Na powyższe nabożeństwa zaprasza ser- 
decznie Ks. Szczęsny Sołtystak 


Niedziela 10, 6. o g. 


Okr. duszpasterski Hayange (Moselle) 
Dnia 11, czerwca o godz. 10. rano zostanie 
odprawione nabożeństwo żałobne w tutejszej 
kaplicy, za duszę śp. ks. Teodora. Makieli i 
pomordowanych księży, ze Wschodniej Fran- 
cji. Mszę św, odprawi ks, dziekan W. Mie- 
dziński, kazanie wygłosi ks. prałat Kwaśny. 
Na nabożeństwo to, zaprasza się wszyst- 
kich rodaków z Hayange i okolicy. 
Ks. St, Stefaniak 
Uwaga Rodacy w Cróhange - Ciić ! 
Ze względu na uroczystą komunię św. 
dzieci francuskich w niedzielę, dnia 10. czerw- 
ca nie będzie dla Was nabożeństwa: popołud- 
niowego, Wasz. duszpasterz, 
L'HOPITAL-BOIS-RICHARD, Drodzy 
Rodacy! W przyszłą niedzielę, dńia 10-go 
czerwca, jak zwykle o godz. 9-ej będzie d'a 
Was nabożeństwo polskie. Przyjdźcie, wszy- 
scy z Bols-Richard i Cité + Coline. s 
Wasz duszpasterz 
SEINE et MARNE. — Drogich Rodaków 
z St. Pathus, Oissery i okolicy serdecznie 
zapraszamy na polskie nabożeństwo, które 
odprawione będzie w niedzietę, dnia 10-go 
czerwca o godz. 11. w kościele parafialnym 
St. Pathus. Okazja do spowiedzi św. od go- 
dziny 10-tej. 
Księża Oblaci z La Fertó-sous-Jouarre 
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Jan DUTKIEWICZ, górnik - kompozytor, 
z Lens 2-ki, który przed kilku dniami zo- 
stał przyjęty, jak już o tym donieśliśmy, 
do Francuskiej Akademii Kompozytorów .i 
Autorów, 


` Pociąg przejechał starca pod Laonem 


LAON. — Pan Kdmund Gillet, lat 81, za- 
mieszkały w Dizy-lc-Gros, wyszedł ostatnio 
do lasu znajdującego się około 1.500 metrów 
od swego domu. W drodze powrotnej wszedł 
na. tor, W tym nadjechał pociąg i przeje- 
chał starca, 


Pociąg motorowy zderzył się Z samochodem 


AMIENS. — Na przejeżdzie kolejowym w 
Moerłay, wydarzy! się nicszezęśliwy wypadek. 
Na samochód półciężarowy fabryki krzeseł 
z S6narpont, najechał pociąg motorowy. Sa- 
mochód został odrzucony na kilka metrów w 
bok, pocąg wykoleił się. * | 

Kierowca samochodu oraz towarzyszący 
mu pomocnik, zostali ciężko ranni. Z pośród 
podróżnych, równicź dwie osoby odniosły 0- 
kaleczenia, 


Dramat w rodzinie wieśniaczej pod Rouen 


ROUEN, — Małgorzata Cognard, lat 50, 
w 'eśniaczka z Quincampoix pod Rouen, zra- 
niła ciężko swego męża. Stało się to pod- 
czas kłótni na tle małżeńskim. Dramat ro- 
zegrał się w obecności dwojga dzieci mał- 
żenków, z których jedno liczy lat 11, dru- 
gie 5. - 
Wieśniaczkę aresztowano, męża jej w sta- 
nie groźnym umieszczono w szpitalu. Dziećmi 
zaopiekowała się rodzina. 


Zmarł fryzjer królewski 


BIARRITZ, — W mieście zmar!, przeżyw- 
szy lat 15, fryzjer Attileo Sismondini. Zmar- 
ły posiadał od pół wieku zakład fryzjerski. 

Król Edward VII podczas swego pobytu 
na wybrzeżu baskijskim, potem wnuk jego 
Edward VIII, obecny ks'ąże Windsoru, od- 
wiedzali jego zakład, Stąd w kołach zawo- 
dowych i ludności miasta zyskał niezwykłą 
popularność i nazwany został „królem fry- 
zjerów” i „fryzjerem królewskim”. 
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Dramat pod Mentoną 


NICEA. — Żandarm: z Roquebrune-Cap- 
Martin znaleźli nocą pod budynkiem żandar- 
merii kobietę w stanie omdlenia, Niezwiocz- 
nie zaopiekowali się niewiastą, która po od- 


zyskaniu przytomności opowiedziała swą 
traged' e. . 5 
Niewiasta, 26-letnia Myriam Bedarrides, 


żyła w konkumbinacie od dwóch lat z restau- 
ratorem,  55-letnim  Piotrom | Bernasson. 
Wskutek niedozwolonego zabiegu, rozcho- 
rowała się i gdy poprosiła przyjaciela o pie- 
niądze na leczenie, ten ją chciał udus'ć. 

Z trudem i tylko w koszuli nocnej, wyr- 
wała się mężczyźnie i dobiegła do urzędu 
żandarmerii, pod którym zemdlała. Niewia- 
sta została umieszczona w szpitalu w Men- 
tonie, restaurator Bernassou oraz fabrykant- 
ka aniołków, Rostanowa z Nieci, aresztowani, 
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Sprawa z Xertigny nadal niewyjaśniona 

GPINAL, — Dochodzenia w sprawie oko- 
liczności zgonu Marii Teresy Thiebault z 
Xertigny, bynajmniej nie wiele posunęły się 
naprzód, Wiadonrtym: jedynie, na podstawie 
wyniku hadań lekarskich, że dziewczyna 
zmarła przez zanurzenie do wody. Policja 
krym'nalna powróciła do Xertigny i prowa- 
dzą dalej dochodzenia, zachowując jak naj- 
większszą ostrożność w wypowiadaniu swe- 
go sądu. f 

Wiele osób zostało już przesłuchanych, jed- 


nak największą uwagę skupia się na jednym f 


z młodzieńców, odbywającym obecnie sluż- 
bę wojskową 'w oddziałach francuskich w 
Niemczech. , 

Ludność Xertigny nadal jest zdania, że 
się do czynienia ze zbrodną. ` - 
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Cudowny rachmistrz 

ee jakiś cudowny rachmistrz mógł- 
by obliczyć ilość =: zniszczonych we Fran 
cji dzięki środko "Marie-Rose"”, który 
nazwać można czystością dzieci w szkole. 
Niech żyje "Marie-Rose", środek niszczący 
wszy i gnidy, Do nabycia w aptece. 

(V. 494 P. 30.370) (49 st. J) 


Dwoje dzieci otruło się 

BAR-LE-DUC. — Trzyletnia Martine Ra- 
vert oraz jej 15-miesięczny braciszek Yvon, 
zostali umieszczeni w szpitalu na skutek za- 
trucia po spożycu sucharków. Martine'a 
zmarła, braciszek jej żyje i lekarze są zda- 
nia, że uda się im utrzymać dziecko przy 
żyelu, ji p 


Uwaga motocykliści Nzacji (Haut-Rhin) 


Komitet organizacyjny, który wyłonił się 
z po'skich motocyklistów Okręgu Mulhouse, 
zwołuje zebranie reorganizacyjne, dnia 17. 6, 
o godz. 15. w lokalu p. Niemricha w Pul- 
wersheim (krzyżówki), celem założenie pol- 
skiego Moto-Klubu na terenie Ht.-Rhin, 


Zaprasza się polskich motocyklistów z Al- 
zacji (Ht.-Rhin), Komitet 


WITTENHEIWMW. — Zarząd Tow. „Oświata” w 
Wittenheim, uprzejmie zawiadami wszystkich Ro- 
dziców z.kolonii  Fernand-Anna i Teodor, których 
dżiect uczęszczają na lekcje mowy ojczystej, że 


w dniu 22. lipca w sali: kopałnianej w Teodor 
odbędzie się uroczyste zakończenie roku szkolne- 


go. W związku z powyższym prósj się rodzi- 
ców. o dopilnowanie, aby dzieci chodziły regu- 
larnie na lekcje polskie, celem nauczenia się od- 
powiednich wierszyków, aeklamacji itp. i zdoby- 
cia cennych nagród, jakie na ten ceł są przezna- 

czone. . 
Dalsze wiadomości w następnych komunikatach. 
Zartęd Tow. „Oświata” w Wittenheim 


Związek BAupców i BRzemieślników 


- Okręg IV. 
Zw. Kupców w Bruay-en-Arfois 
Zebranie Okr. odbędzie się 11 czerwca. o godz. 
9. wieczorem. Jest to ostatnie zcbranie przed wa- 
kacjami, na którym będą poruszone bardzo waż- 
ne sprawy. 


Polki 


Komunikat Okręgu II. 
Związku Towarzystw Kobiecych 
Z okazji uroczystości 25-lecin Związku, (dnia 1% 
czerwca) zarząd Okr. prosi niniejszym wszystkie 
Koła wchodzące w skład jego o gremialny udział 
w tej uroczystości. Uprasza się Koła o wysłanie 
standarów na Mszę św., która odbędzie się w 
Waziers Notre Dame o godz. ll-ej. O godz. 3. 
akademia w Salle des Fótes. 
Szymałkowa, 


Svkół t 
29-lecie Sokoła  Ostricourt 


Gimn. Sokół podaje do wiadomości 
i Kolom miejscowym, oraz ro- 


prez. Okr. III 


Tow. 
wszystkim Tow. 


dakom w miejscowości, iż obchodzić będzie w 
dniu 10 czerwca br. swoje 29-lecie na biosku 
Rapida. 

Rano o godz. 10.30 Msza św., za zmarłych i 


poległych członków Sokoła. Tow. miejscowe są 
proszone o wydelegowanie swych sztandarów na 
Mszę św, i 

Po obiećzie o godz. 14.45 zbiórka wszystkich 
gniazd w siedzibie Sokoła u druha Ciesielskiego 
St.,.26 rue Fosse 1, Café des Sports. O godz. 15 
wymarsz w pochodzie na boisko Rapida, gdzie 
rozpoczną się ogólne czwiczenia (wolne), czwięze- 
nia specjalne o nagroóy. Ćwiczenia na przyrzą- 
dach, piramidy, akrobacje, tańce narodowe i róże 
ne inne niespodzianki, 

Gniazdo Ostricourt ofiaruje piękną nagrodę ta- 
mu naczelnikowi, który będzie miał największą 
ilość czwiczących. 

Po występach, zabawa taneczna w sali św. Sta- 
nisława. Tam też nastąpi rozdanie nagród. 

Tówarzystwa, które nie otrzymały zaproszeni 
a braku adresu, są proszeni uważać niniejszy ko 
munikat za zaproszenie. 


Tow. Hodowiane 


MAZINGARBE, JI. — Towarzystwo Hodowlane 
„Leghorn”” zwołuje swe półroczne zebranie na 
niedzielę, dnia 10: czerwca w lokalu p. Bajona. 
Początek o godzinie 3. Podczas zebrania loteria 
o dwa okazy stworów rasowych, Obecność każde- 
zo pożądana. i 


Stowarzyszenia Mlężów Katolickich 


LENS 12-14 — Tow. Najsw. Serca Jezusowe 
Lens 12-14 podaje do wiadomości iż zebranie od- 
będzie się w niedzielę dnia 10 bm. o godz. 2 


po poł. w lokalu p. Politowiczo, Cafć „„Familia”” 
Route de Bóthuna Zarząd 
VIEUX-COND£E. — Tow. św, dózcta odbędzie 
swe zebranie 10. bm. o godzińie 10. O jak najlicz- 
niejszy udział prosi Zarząd 
WAZIEBS - NOTEE . DAME. — Zebranie pół- 


roczne Stow. Mężów Katol. pod wezw. św. Jó- 
zela z Waziers-Notre-Dame odbędzie się w nle- 
dzielę 10. 6. o godzinie 16-ej u p. Napierały. 

O przybycie wszystkich członków i sympatyków 
prosi Zarząd 


Harcerstwo 


CESE AEE 
BEUAY-EN-ARTOI8. — Kolo FPrsyjació! Harce- 
rry zwołuje swe, zebranie 10. 6. o godz. 15 po 
południu w lokalu p. Kuklełczyńiskiego. r 
MARLES . AUCHEL. — Kolo Frryjaciól Warce- 
rzy zwołuje swe roczne zebranie 10. 6. o godz. 
. po południu w lokalu p. Rosika. Pilna' spra- 
wa 


Teatr - Śpiew - Muzyka 


Komunikat Okr. Ii. Zw. Pol Tow Teatr. 
Zarząd Okręgu H. Zw. Polskich Towarzystw Te- 
atralnych. podaje Go wiadomości kołom teatral- 
nym. należącym do Okręgu II. z siedzibą w Bruay 
en Artoig, iż ezbranie Okręgu odbędzie się 10 bm. 
w Barze Polskim w Bruay. Wobec tego, ' iż 
17-go czerwca odbywa się walny zjazd Związ- 
ku o obowiązowe przybycie delegatów wszyst- 
kieh kół prosi zarząd. Początek o godz. 10-ej. 

Zarazem podaje się do wiadomości, iż koło im. 
Juliusza Słowackiego z Divion obchodzi 5-lecie 
swego istnienia 10 bm. Koła biorą obowiązkowo 
udział.. 

Za Zarząd Okręgu: Maciejswski, prezes Okr. 

DIVION. — Koło Amat. im. Juliusza Słowackie- 
go obchodzi swą 5-letnią rocznicę w niedzielę 10 
czerwca br. w sali p. Croenna przy ulicy Soleil, 
na którą mile zaprasza całą Polonię z Divion i 
okolicy. 

Rano o godz. 8.30, uroczysta Msza św. w ka- 
plicy ma 5-ce, gdzie uprasza się Tow, o wysla- 
nie sztandarów. : Pra 

Pe południu od godz. 14.30 przyjmowanie Stow., 
Tow., Kół i Klubów. z 

Otwarcie i powitanio o godz. 15.30. . 

Dalej występ Kół Amatorskich. poramiejsco- 
wych z przedstawieniami. Dokładny program o- 
głoszony zostanie w sali. 

Wieczorem zabawą taneczna. 


KSCAUDA1IN. — Podaje się do wiadomości wszy- 
stkim członkiniom i członkom jak też sympątykom 
i miłośnikom sceny i pieśni polskiej, iż półroczne 
zebranie zespołu „Harfa'” odbędzie się w niedzielę 
10. czerwca o godz. 3. po poł, w sali Qrhćon 
(Jardin publique), è 

Na zebranie to zaprasza wszystką młodzież z 
miejscowości Fscaudain Zarząd 


ROUBAIX, — Koło Teatralne „Warszawianka 
podaje do wiadomości wszystkim członkom i syni- 
patykom, iż zebranie miesięczne koła odbędzie się 
9. czerwca o godz. 19-tej w Domu Polskim, przy 
128-ter Grande Rue w Roubaix. 


P.S.IL. 


ST. ETIENNE. Koło P.S.L. zwołuje mie- 
sięczne zebranie na niedzielęlę 10. czerwca o godz. 
15-tej w sali biura tabac w Marais. Obecność 
wszystkich członków „obowiązkowa. Sympatycy 
mile widziani. 


Kombatanci 


E EE ARA s 
Komunikat Zw. Rez. i b. Wojsk. Okr. V 
Zarząd Okr. V. (Valenciennes) podaje do wia- 
domości kołom Okr. iż bierze udział w obchodzie 
u okazji 25-lecia Koła Polek w  Bruay*Thiers, 
Wszystkie koła winny wysłać sztandary. Zbiórka 


lo godz. 10. przed kościołem w Bruay- Thiers. 


Za zarząd: Miś Jan, prezes Okr. V. 
LENS, 12-14 — Koło Rez. i byłych Wojsk. od- 
będzie swe zebranie 10. 6. o godz. 15-63 w sali 
„Familia, Route óe Béthune, Z powodu ważnych 
spraw przybycie kolegów konieczne.. Będzie re- 
ferat. 
'MARLES-LES-MINES. — Koło Rezrewistów i 
byłych Wojskowych, zawiadamia swych członków, 
iż bierzemy udział w 25-leciù Koła Polek ,,Dą- 
brówka” w niedzielę, dnia 10 czerwca br. Zbiór: 
ka obok sali p. Lisa o godz. 15-tej, O liczny 
udział prosi Zarząd ` 


OIGNIES - OSTRICOURT. — Kolo Bez. i b. 
Wojskowych odbędzie swe zebranie 10. czerwca o 
godz. 15-tej w lokalu zebrań p. Boehina. 

Z powodu ważnych spraw, jak- omówienia wy- 
cieczki nad morze itd. zaprusza się wszystkich 
członków oraz sympatyków, 


MIŁUZA. — Zarrąd Koła Zw. Ret. i b. Wojsk. 
podaje do wiadomości, że miesięczne zebranie Koła 
odbędzie się w niedzielę, dnia 10 czerwca br. © 
godz. 15. w sali Restaurant à l'Ange, 9, Rue des 
Oiseaux, vis-à-vis kościoła św. Józefa. 

Na zebranie zaprasza się członków oraz symipą- 
tyków. 

Z powodu bardzo ważnych i licznych spraw, za- 
rząd prosi o punktualność 


« 


p r Ne. 135 S 


Wielka uroczystość ludowa w Saint-Denis 


Przypomina s'ę Polakom z Paryża į oko- 


licy, że w niedzielę, dnia 10. czerwca br. | ludu wyszli, i Wy, 


odbędzie się w St. Denis (Seine) obchód tra- 
dycyjnego Święta Ludowego, zorganizowane- 
go przez Okręg Paryż P.S.L., a połączonego 
z uroczystością poświęcena sztandaru Koła 
P.S.L, w St, Denis, 

Najserdeczniej zapraszamy wszystkich Ro- 
dGaków, którzy wolność Polski i dej demo- 
kratyczne urządzenie stawiają sobie za cel 
w życiu, by przybyli 10. VI. do St. Denis i 
wraz z namj zamanifestowali swoje prze- 
konania: przywiązane do świętej wiary oj- 
ców, miłeść do ojczystej ziemi, potępienie 
dła komunistycznych katów naszych braci, 
niezłomną wolę aż do zwycięstwa i pracy 
wspólnej po zwycięstwie. i 

Niech nie zabraknie w St. Denis nikogo 
z prawdz.wych Polaków, którym czas i za- 
jęcia pozwolą ną uczestnictwo w uroezy- 
stości! Połączmy się wszyscy w Domu Bo- 
żym dla modlitwy o lepszą dolę Narodu, 
zjedneczmy się pod zielonymi sztandarami w 
czasie uroczystej akademii, pod tym sztan- 
darem, który „do niebicskich pował od grud 
czarnej zemi” zieleni się nad nami, niosąc 
nadzieję świetlanej, wolnej przyszłości. 


Pierwsza część uroczystości odbędzie się 
przed południem, Godz. 10.15 Msza św. į po- 
święcenie sztandaru koła P.S.L. St, Denis w 
kościele św. Dyonizego d'Estróes, czyli w 
t. zw. „£glise Neuve”. Godz, 11.30 lampka 
wina į wb'janie gwoździ pamiątkowych — 
sala Union Musicale, 13, rue Gisquet, 

Po południu odbędzie się uroczysta aka- 
demia o godz. 15, w tej samej sali, Program 
jej bardzo urozmaicony. 


| 


A więc drodzy Rodacy, wy którzyście z 
którzy z poczucia obo- 
wiązku patriotycznego łączyce z nim swoje 
wysiłki, przyjdźcie jak najliczniej, byśmy 
mogli wspólnie zaświadczyć, że 
Idziem ku Tobie, Polsko ukochana, 
Spragnieni czynu w walce o byt Twój, 
Ludowe serca i silne ramiona 
Pragną Ci służyć przez pracę i bój! 
Mrok zbrodni okrył Twoje święte szaty, 
Szatańska przemoc toczy bezmiar Krwi, 
My, Twoi rościciele, zdławim wschodnie katy, 
Wienicc zwycięstwa u stóp złożym Qi. 
Ludu Twego dłoń, 
Tredem znojna skroń, 3 
Podniosła wzwyż sztandary dumne., 
Ofiarna nasza krew 
Rzuca z Zachodu zew: 
„Polska niech żyje, niech żyje” 

przy sądach 


Ka TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY francaskich 


Abs. PRAWA Uniwersytelu Poznafiskiego 


Doświadczony emigrant od 1924 we Francji 
TŁUMACZENIA URZĘDOWE reaNcze 


W sprawach : metryk), śluby, naataralizacje, 
pełnomocnictwa na kraj, ruzwody w Polsce | 
we Francji, sprowadzanie rodzin, prucesy s$- 
dowe, renty, wyjazdy U.S.A., Kanada, Austra- 
lia, D.P., wiry, Konsulaty, Ministerstwa, Pre- 
fektury, pisanie podań, sprowadzanie metryk. 

Sprostowanie pomyłek nazwisk. i 


Vlszcie z zaufaniem, » Udpowiedź natychmiast 


Mr. M. JAROSZYK Expert-Traducteur-Jurć 


59, Bid. Poniatowski, 59, PARIS (12°) 
m ‘Métro: Porte Dorée) n 


- Jest istotnie 
pierwszorzędną 


r Aa 


Niech żyją Jubilaci? 
Z OKAZJI 


ZŁOTYCH GODÓW MAŁŻESSKICH 
* składamy naszym -kochanym Rodzicom 


| Tomaszowi SZYMCZAKOWI 


e oraz Jego czcigodnej Małżonce 


PADIDI 


BLDA'BE: 


zdrowia, szczęścia, 
błogosławieństwa Bożego i doczekania się 
Wesela Diamentowego, 


; Stanisławie z domu Lambryczak - 


zamieszkałych w Houdain ( 
A 


L 


50 Jat minęło życia wspólnego, 

Na rozkaz Boski zaczynacie okres nowy, 

Niech Wam smutek nie trapi głowy, 

Niech życie Wasze płynie spokojnie, 

Niech Bóg Wam darzy swymi łaskami 
lhojnie. 

Wdzięczne dzieci: 

Synowie: Franciszek z żoną Marią i 
dziećmi z Bruay-en-Artois; Józef z żoną 
Heleną i synkiem z Verdrel; Władysław 
z dziećmi z Houdain. 

Córki: Marianna z mężem Józefem i 
dziećmi z Montigny - en ~ Ostrerent; 
Franciszka z mężem Wacławem i dziećmi 
z Bruay-cn-Artois; Antonina z mężem 
Edmundem i dziećmi z Houdain. 

Do życzeń tych dołącza się: 

Zarząd i członkowie Koła Muzycznego 
„KEcho” z Houdain, 


DOODODYOIH 


JAK NAJSERDUCZNIEJSZE ŻYCZENIA: 


W czerwcu 1951 r. 


owe 


KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem DOKTORA PRAW 


SSOLŚNICKI 
Tłomacz Przysięgły przy Sądach francuskich 


106, rue Jouffroy — PARIS XVII, 
Metro: WAGRAM — Tél. WAGram 88-91 


Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturaliza- 
cji, sprowadzanie rodzin. — Pełnomocnictwa. 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne. 


6D 


PDD 


003000003209029990920000300000 
Uwaga Rodacy i Rodaczki!! 


Rozpoczynamy już 
przyjmować wpisy nowych uczennic 
na roczny kurs w Szkole Gospodarstwa 


Domowego (Bducation Familiale) w Pensjo- | 


nacie w Fouquióres-lez-Bóthune. 

Nauka teorytyczna i praktyczna z zakresu 
gospodarstwa. domowego: szycie i krój, kuch- 
nia polsko-francuska, haft, pranie i prasowa- 
nie oraz ogólne wiadomości prowadzenia do- 
mu i wychowania dzieci, 

Lekcje nadobowiązkowe: gra na fortepia- 
nie lub harmonium (organ) oraz stenodak- 
tylografia (Stóna- dactylographie). 

Szkoła prowadzona jest przez polskie Sio- 
stry Sercanki. Ilość miejsc ograniczona (50). 

Prośby z załączeniem 30 frs. w znaczkach 
na Prospekt — kierować na adres: 


Direction Pensionnat Sainte Thóćrese | , 


Prieuró-Saint-Pry à Fouqulżres-lez-Bóthune 
(P.-de-C.) 
'0070000000000000000000000090009 


j 


Drobne ogłoszeni 


na ogłoszewia, które ukazały się pod 
numerem lecz bez adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
adresu, podany numer ogłoszenia, 


| me 78 ozłoszenia Redakcja nie odpowiada 


Wolne miejsca 300 fr. 


(za ogłoszenia nie przekr objętości 3 wierszy. 
za każdy dalszy wiersz doliczą sio 75 fr 


Potrzebna natychmiast SŁUŻĄCA do pracy do- 
mowej. Wyjazd nad morze 8 czerwca br. Zgłosz. 
pod adresem: 83, Ruę Jean Bart, . WASQUEHAL 
(Nord). (Tram. Mongy = przyst. Pavé de Lille) 
(1366) 


WDOWIEC, Polak z dep. Ain, z 2-dzieci (ląt 
5 i 2), poszukuje od zaraz NIEWIASTY w śred- 
nim wieku, dobrego charakteru, jako GOSPO- 
DYNI DOMU. Późniejszy ożenek nie wykluczony. 
Zgłoszenia do „Narodowca'* pod nr. 1372. 


Która z samotnych Fań do lat 50 chco pracować 
jako GOSPODYNI DOMU u samotnego mężczyzny, 
w dep. Allier. Zgłosz. do ,„„Narodowca” pod nr. 
1367 > 


Potrzebna DZIEWCZYNA lub KOBIETA do pra- 
cy domowej. Całkowite utrzymanie. Zgłosz; doz 
VALLIN, 40, Rue du Faubourg St- Pry, BETHU= 
NE (P.-de-C.). Tel. 413 


Potrzebna KOBIETA do pomocy w pracy w 


kuchni, Zgłosz. do: Restaurant. SIMON, 13, Rue 
Notre Dame de Nazareth, PARIS (3-eme) 
i (1358) 


Matrymonialne > 600 fr. 


(ze ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy Więrsz dolicza się 100 fr.) 


POLAK samotny, lat 45, górnik, 
mieszkanie, pragnie poznać PANNĘ lub WDOWĘ, 
oğ lat 35 do 45, w celu matrymonialnym. Oferty 
do ,„Narodowca' pod nr. 1371. 


Kupno-— Sprzedaż . 500 tr. 


(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy . 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.) 


Do sprzodania na wsi, blisko ferm ił fabryki 
(dostawcy, autobusy), wolny DOM, 4 pok., woda, 
elektr., stajnia, stodoła, ogród 2.800 m2. Cena: 
550.000 fr. (z czego 400.000 fr. gotówką). Wolne 
POSIADŁOŚCI w dużym wyborze, bo różnych 
cenach. Zgłosz. ćo: MORBOIS, 12, Rue de Paris, 
COMPIEGNE (Oise) (1368) 


ZEGARKI SZWAJCARSKIE: 
5-letnia gwarancja - Spłata na kredyt. Dep. Nord 
i Pas-de-Calais, od 1 do 30 czerwca, Katalog i 
informacje. Pisać do ,,„Narodowca pod nr. 1359 


500. tr. 


Różne 


(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
zą każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.) 


Tłumacz Przysięgły -- C. BYSTROK 


przygotowuje dokumenty do ŚLUBU, NATURA- 
LIZACJI, RENT itd. — udziela informacji i porad 
Tłumaczenia ważne w całej Francji. 
Listy adresować: j 
Mr. © BYSTRON — Traducteur Jur 
1, rue Jacquart MARCQ -en-BAROKUL (Nord) 
Załączyć znaczek na odpowiedź 


lmprimerie M. Kwiatkowski =» Lens 
Le Górant Léon GARSTKA — LENS 
Trarauz ezócutós par des ouvriers 
svndiquća Travailleurs do Livre 


. Redakcja rękopisów nie zwracę. n 


Do 


posiadający ` 
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